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Piekło
Krwawe walki o Ssanghaj

nowoczesne!
i  l

w o ln y
na u lic a c h  m ia s ta

S Z A N G H A J ,  14. 8 . A ta k i es- 
fd r  ch iń sk ich  pow tórzyły się w 

a 4gU dzisiejszego popołudnia pa 
^Krotnie. N ie  tylko floty lla  ja-

ba, rozszarpując w ielu zgrom a­
dzonych przechodniów. Obliczają 
że o fiaram i bom bardowania pa- 

. . dłc 100 osób. W szystk ie  szyby w
nska  zakotw iczana na rzece doma.cn na tycn u licach w ypadły

i ing . p u> jecK rów nież wiele z okien. N a  jezdni utw orzyły  się
oynków  zam icszKałych przez kałuże k rw i

Japończyków  u legły  bombardo-| 
ania. Ca ły  Szanghaj był dziś 2 0 0  O S O B  Z G I N Ę Ł O

r lkie bitwy. Z . S Z A N G H A J ,  11.8. ( P A T )  We- ^

Pik. GrzętfizrnskL
p r z e c h o d z i  „ d o  c y w i l a ”

zostały dwie przędzalnie japoń­
skie. Jedtn  sam olot ch iń sk i został 
strącony, zaś pozostałe w ycofały 
się pod ogniem  arty le rii przeciw ­
lotniczej. W śród  ludności panuje 
popłoch. Bank i zagraniczne za­
w iesiły  wszelkie tranzascje.

Bom by spadły również na Na- 
k in  Road pomiędzy dwoma wiel- 

Jest w ielu zabi-
^ zy stk ic h  stron dochodziły od d luK ostatnich obliczeń, w skutek , , . ul ‘ , "
' ł o s v  r,0u I UULnoazl{y oo-, ® . . , , , , „  , , tych i rannych w srod  których

w osy  pękających pociskow, d u d - Iw ybuchu dwoch bomb z samolotu ___
j  enie karab inów  m aszynow ych i
detonacje, g ran a ty  eksplodowa-

pocisków, s s g p j M '  cudzoziem.

cy. N a  skutek w ybuchu bomby 
spłonęło 10 samolotów.

W A L K I TRW A  JĄ
W  azieinicy Czapel w a lk i trw a­

ją. W odnopłatowce japońskie la ­
tają nad poien? walki. W oln i 
strzelcy ch iń scy  są barazo autyw- 
ni. Patrole japońskie przesuwają 
się wzdłuż domów. N a  północ od 
ulicy Seczuan trw ają poważne 
walki.

Jak  się ■ dowiadujemy, płk. 
January  G rzędzińsk i w niósł pro­
śbę o przeniesienie go w stan 
spoczynKu z powodu złego stanu 
zdrowia.

N ie  potwierdza się w iadumość

tygodnika 
przez p.

o objęciu redakcji 
„Czarno na b ia łym "
Seinfelda. Pan Seinfe ld  nie jest 
już w spółpracownikiem  tego p i­
sma.

S k l e p  Q l ó m i#  f  l l \ 0 J 0 D  
9 a & t y k i  G z e k a l a d y  *
au czas cetnôUu pczeniesimy zastał 
dc dama ptzą idicą Szpitalna 4

— -ET 200 ludzi. W ybuch  nastąpi* na

■i™ a -  — su  uomow i r °K u uIicy E d w arda  7-go i ulicy
?  ow. W  w yn iku  nalotu bom - ' ^ ybetansK’ej’ w odległości 600 

Chin‘jkich ciężkie ran ' m tr- od głównej u licy  Szanghaju  
8y  Jeden obywatel augiel- —  N a n kn  Road. W ybuch  był tak 

. pe\ ien  kupiec, obywatel gwałtowny, że cały róg u licy  leży 
. ecki oraz 1 rzęch Portuga iczy- w E l z a c h  

ow. Pu n k t ciężkości walk w Z chw ilą  gdy sam oloty cm nsk ie  
zanghaju %n jaujc się w  północ- zn ik ły  z horyzontu, japońskie  o- 

ho - wscftoiiniej części m iasta. Z K r?ty  wojenne zaczęły posuwać 
powodu Dliskiego położenia kon- naprzód celem zajęcia dogod- 
Cesji m iędzynarodowej niebezpie- nych stanow isk do . ostrzeliw ania  
czeństwo zagraża sąsiednim  uh - ’ ’ 
com, p rzy  których m ieszka dzA -

Bomba półsenna spa.ila na panewce

1
s -g r ?

.... V*V-V-* -V’ • •
l e w i c y  s a n a c y j n e !  p o d  p a t r o n a t e m  b .  w l c e m i n .  K a w e c k i e g o

dzieln icy chińskiej.

ę S T T T T I f l

B O M E A K uO W A N IA
» - . y  w i ,  w  koncesji m , ^ a -

siątKi tysięcy cudzoziemców. O l­
brzym ie masy uchodźców zgiupo-

r oduwej, c isnąc i tłocząc w ogól- 
panice.

IOO O FIAR  BOM BY
S z a n g h a j ,  14 . 8, Najkrwaw-

zrana
bombami, stojącą w porcie eska­
drę japońską, ponadto zrzuciły 
dwie bom by na japońską szkołę 
handlową, japoński konsu la t ge­
neralny, okręt adm ira lsk i oraz je

Nksz
m ia ł sposobność przeprowadzić 
rozmowę z wyb.-ną osobistością 
polityczną obozu prorządowego. 
Oto uwagi, którym i podzielił się z 
nam i ów polityk:

D w a  zdarzenia ożyw iły ostatnio 
nasze życie polityczne: spraw a
waw elska i słówko „fo łksfron t" 
użyte przez płk. Koca. Zrobiło  ono

Si awozdawca polityczny _ w iększe wrażenie, n iż cała dekla­
racja Ozonu.

S P R A W A  
W A W E LSK A

Spraw a wawelska nie jest zam­
knięta —  zbyt wiele czynników  
pragnie ją rozgrzebać, co nie bę­
dzie w ym agało wiele trudu, gdyż 
jest to spraw a emocjonalna. M o ­
wa marsz.: Sehaetzla na sesji w a­

welskiej, odezw a krakow skiej g ru ­
py leg ion istów  i list  p. m arszał- 
kowej P iłsud sk ie j są tego dowo­
dem. Przygotow uje się dalsze po­
sunięcia, jak np. puszczan.e nie­
praw dziw ych zdaje się plotek, iż 
W ieża Sreb rnych  Dzw onów  leży 
na terenie dawnego w ięzienia 
straceńców i t. p. Tak ie  in tryg i 
mogą postaw ić Ozon w impasie-

’   — * -  « -----. .  — - - - -  i. - -    •

wydarzenia soboty rozegra ły  den ze statków pasażerskich, Ża- 
§ przy^ u i. Tybetańskiej oraz dna z bomb nie trafiła, uległa 
rzy ai .,j Edw arda  V I I.  Przed lo- natom iast

nie
kai —  * i i .  r iz e u  w  natom iast zniszczen iu ang ie lska
ja rozryw kow ym  eksplodow a- fab ryka  sardynek, gdzie zg iną ł je- 
— A  w ieik ich  rozm iarów  bom- den robotnik. Uszkodzone również

S t r a j k
W c

w Libuszy przerwany
Raf neria będzie jednak zamknięta

przerwać
s tra jk .

W ew nątrz num eru znajdą Czy-

botn 'V^°ra;' o trzyn ‘a lism y 0(1 r°- ki. które pozwoliły im  
Wycji °'w’ i p racow ników  um ysło-

depes’ strajku^ cych vr L ibuszy,
Wa_.ST’ zaw iadam iającą o przer- 
Nin*  strajku<j0 - “ >jiłu wskutek dojścia

niv v ° ZUmienia z dyrekcją fir -
0 -ka m 0 i l ‘‘- N 5 -Stety fab‘ 
m ŁnaW L lbu^zy die będzie utrzy- 
p ar . v ruchu. Robotn icy nie po- 

^ in n vPrZ^Z tfc czynn*k-i, które po- 
Przegra , S  ’ ich ^ p r z ^  wa.kf 
 ___ ’ Uzyska ii jednak w arun-

Orkan
ro

toNDyNn^  l^nrlynem
• 8. (A T E ) .  Dopie-

m i a S  T ad0I» -
y 1 sk atk.jaka Pr zeszia

stały się roz- 
czymiej burzy,

cą * oko !iczn i,- CZoiHj ńad  stoli- 
ńii. O b '- -  • itn i mi o i.  x.:_

Icz^ją
wczoraj ,sPluk<i; ; . ^ unuyr został 
ton wedy. łn i}i^y m ilionami

ńuejscowościa-

n ie  mogło w prz€ n\  Tn*esEl£®ńców 
czoru powrócić do^8*1 ca‘eE° wie 
kań. 30 stacji kf Q ycb miesz-

tro zostało zamknięCJv°rv y ^h 1 me-
trum w aiów  i aut„bn * ,  Uci 500 
m em ożiiw iony Sam o i, 203131Same 

ln iesówki były fo rm a l^ -Cll0d-y 1 lak '
dą M a sy  wody ,a5e wo­
do przewodów ktna 8 ^  się 
^ sk u te k  uderzenia n]AaC'^.nycb ' 
°zkodzone zostało obs runow  u‘
W Kew. Fodol
dy deszczowe 
'ńctr
1910

f Kew. Fodobm e gw a U  1. 'toriuru 

y  deszczow e w yn o szące 55 ° Paasse. “  £ £

Okupacja u Beckera zakeńc;iona
B IA Ł Y S T O K ,  14. 8 T rw ający  

od pół roku strajk  okupacyjny w 
białostockiej fabryce p lu szy  E u ­
geniusza Beckera, został naresz­
cie zakończony.

W  piątek dc Inspektoratu P ra ­
cy p rzybyła  delegacja robotników  
strajkujących oraz przedstaw icie­
le zw iązków  robotniczych, którym  
zostały przedstaw ione propozycje 
M in iste rstw a  Opieki Społecznej.telniey korespondencję od nasze 

go specjalnego w ysłann ika  do Li-1 Po k ilkugodzinnych  obradach po- 
buszy. stanow iono likw idację stra jku  i

odpowńedni protokuł został pod­
p isany  przez obydwie strony.

Protoku ł ten składa się z trzech 
części. W  pierwszej e  nień robot­
n icy potw.erdzają przyjęcie do 
w iadom ości propozycji m in ister­
stwa następującej tre śc i:

Ministerstwo gw aran tu je  arb, 
trażowe załatwienie wszystkich  
spraw  opornych i zatargu w  fa b ­
ryce pluszu BecKera pod warun

włącznie opuszczą teren fabryki 
i w yrażą zgodę na takie za łatw ie­
nie sprawy.

Pu n k t drugi, także zawiera zgo 
dę na propozycję mi.nsterstwa, 
wyrażoną przez delegatów, a trze­
ci —  uznaje okupację zakończoną 
i stwierdza, że protoku ł został 
podpisany.

W  sobotę o godz. 12-ej robotni­
cy opuścili fabrykę, na której te­

kiem, że robotnicy do dnia 14 bm. j tenie pozostali jedynie delegaci,

W i e i R o ś ć  1 u ^ m d e H
O b c h o d z im y  s ie d e m n a stą  

ro c z n ic ę  zw yc ię sfw a , s ie d e m ­
n a stą  ro c zn icę  „ C u d u  n a d  W i ­
s ła " .

N ie  z a m ie rz a m y  r 0Cz n ic y
tej w yko rzy styw ać ; : d la  d łu ­
g ic h  w y w o d ó w 7, m a ją c y c h  u - 
Ttalić k o m u  i j a k ą  część  z a ­
s łu g i  w y m i s rz y c  trzeba  
za  to zw yc ię stw o .  ̂ JNam 
w j s t a r c z y  ja sne , k ró t k ie  i 
p ro ste  s tw ie rd ze n ie , zc 
r o k u  J9 2 0 -ym  z w y c ię ż j ł  N a ­

ró d  P o ls k i.
J e d n a  z osób , o d g r y w a ją ­

c y c h  w ów 7cza s z n a c zn ą  ro lę , 
w y p o w ie d z ia ła  n a  ten tem at 
s ło w a  p am ię tn e , a le r z a d k o  c, 
tow7ane :

gu  s ie d e m n a s tu  la t  fa k t  z jed ­
n o c ze n ia  N a r o d u  n ie  p o w tó ­
r z y ł  się, a c ze k a c  je szcze  Ś3 
la ta  n ie  m o że m y . T y le  cza su  
n ie  m a m y .

R o c z n ic a  z je d n o c ze n ia  i

ce in t ry g i,  n ie w o ln .c z a  u le ­
g ło ść  o b c y m  d o k t ry n o m ,  a m ­
b ic je  o sob iste  i g ru p o w e , c ia ­
sn o ta  h o ry zo n tó w ,  w Teszcie, 
n ie ste ty  także, p o b u d k i  je sz ­
cze n iz sze j n a tu ry ,  p r z y w ią z a

zw y c ię s tw a  o b e n o d zo n a  jest w  n ie  do  k o ry ta  c zy  , ż ło b u  —
ten sp o sob , j a k b y  w sz y s t k ie  11- 
g r u p o w a n ia  p o d k re ś la ć  chcm  
ły  sw ą  od rę b n o ść , j a k b y  ze 
zw y c ię s tw a  15 s ie rp n .a  1920 r. 
g r o m a d z ić  c h c ia ły  ‘ sw ó j o d ­
rę b n y  k a p it a ł  za s łu g .

W  d n iu  15 s ie rp n ia  1937 r. 
p o sz c ze gó ln e  u g r u p o w a n ia  u- 
r z ą d z a ć  b ę d ą  o b ch o d y ,  św ię ta, 
d e m o n stra c je , będące  w ue lką 
m a n ife s ta c ją  ro z b ic ia  i ro z p ro  
s z k o w a n ia  s i ł  N a r o d u  P o ls k ie -

„ N a ró d  F o l s k i  jest o lb rz y -| g c .  M a m fe s ta c j ł  s i ły  ro ź n y c  1 
n n ą  potęgą, g d y  jest n a p ra w -  g ru p  b ę d ą  m a n ife s ta c ja m i s ła  
dę  z je d n o c zo n y .  A le  z d a rz a j  bo sc i P o ls k i,  
się lo  ra z  n a  sto la t“ . C z y ż  m a m y  je szcze  ra z  za-

C z y  s ło w a  te b y ły  s łu s z n e — j s ta n u w ia ć  s ię  n a d  pi zv  :zyna- 
n ie  w ie m y . W  k a ż d y m  r a z i e 'm i  tego s ta n u  r e z c z y ?  T o  też 
-S tw ie rd z ić  m u s im y ,  ze w  c ią ?  je st sprawca ja sn a  i  p ro s ta :  ob

oto z e sp ó ł p r z y c z y n  n a sz e ­
go  ro z b ic ia  i na sze j s ła b o śc i.

A le  n ie  t ra ć m y  n ad z ie i.  N a -  
i ó d  P o l s k i  z je d n o c zy  się. N a ­
w et jeże li p o lity c y  m e zd o b ę d ą  
s ię  n a  w y s iłe k  o f ia r y  i tru d u , 
n a  p rz e k re ś le n ie  sw y c h  a m b i­
cji, sw y c h  in te re sów 7, naw 7et 
w7ówrczu s N a ró d  P o ls k i  z je d n o  
c zy  s ię  ponad  ich głowam i.

1 k to  w7ie, czy  ta k ie  w daśn ie  
z je d n o c ze n ie  n ie  będ z ie  naj­
lepsze. Z  m ło d e g o  p o k o le n ia ,  
k tó re  d o ty c h c za s  p o zo sta w a ło ,  
n a  w ie lu  w y c in k a c h  je szcze  
p ozo sta je , a c za se m  n ie ste ty  
z n ó w  d o b ro w o ln ie  o d d a je  się  
p o d  w p ły w y  s ta ry c h  p o l it y ­
k ó w , w e jd z ie  n ie p iz e n a it e  dą

żen ie  do  z je d n o c ze n ia  p r a w ­
d z iw ego , n ie o p a r te g o  n a  p a k ­
tach, k o m b in a c ja c h  1 u k ł a ­
dach , a le n a  go rące j w ie rze  
w e w sp ó ln e , p o is k ie  id e a ły .

I  d la te go  w ro c zn ic ę  Z je d n o  
c ze n ia  i Z w y c ię s tw Ta n ie  t ro sz ­
c zm y  s ię  o s w a ry  i in t r y g i  
s ia r y c h  p o lity k ó w .  W e  w łas­
nych  u m y s ła c h  i własnych  
se rca ch  s z u k a jm y  z ro z u m ie ­
n ia  p ra w d y  z jednoczen ia  i w o  
li jego  d o p ro w a d z e n ia  do  k o ń ­
ca, a w e  własnych  r ę k a c h  
z n a jd ź m y  siłę , p o t r z e b n ą  do 
je go  u rz e c z y w is tn ie n ia .  W ó w ­
cza s  z b le d n ą  m a ło ś c i  n a sz e g o  
w sp ó łc ze sn e g o  ż y c ia  p o lit y c z ­
nego. A  ci, w  ty m  ż y c iu  je sz ­
cze jest d o b re  i w a rto śc io w e , 
n ie  p rze ża rte  o b cą  i n t n g ą ,  ob - 
l ą d o k t ry n ą  i p o d ły m  m a te r ia  
lizm e m , b ę d z ie  i ta k  d la  n u d o  
w y  p o tę g i P o l s k i  w y z y sk a n e .

.Rh  Z alesk i

... , 

/ O Z O N

Reakcja na słówko „ fo łk sfron t" 
dowodzi, że pewne g rupy  nie za­
niechały daw nych planów  tworze­
n ia  „frontu dem okratycznego", jia 
które reakcją było wyrzucenie 
p lag iatora  Rzym owskiego z „ K a ­
riera Po rannego " i dymisj'a wicę- 
min. Kaweckiego, patrona „frontu 
demokratycznego. Tak i był rezul­
tat ówczesnej w izyty płk. Koca u 
decydujących czynników  w Zako­
panem. '

W obec małego powodzenia ak­
cji płk. Koca, zwolennicy vfrontu  
dem okratycznego" ru szy li do ata­
ku. W  Krakow ie w ybuchnąć m iała 
bomba polityczna —  przygotow y­
wano .demonstrację, która jednak 
spaliła  na panewce. Polityczne 
bomby nie zawsze w ybuchają w 
porę. Skończyło się na ożyw io­
nych dyskusineh <▼■•••,-, niezadowo- 
'cnvch  działaczy lew icy sanacyj­
nej po k rakow sk ich  lokalach. D y ­
skusje te były nawet złośliw ie 0 - 
p isy«ą i*e  w prasie p row incjona l­
nej. W iadomo, że polityka kaw ia r­
niana, restau iacyjna  i barowa
jest wdzięcznym  polem dla saty­
ryka

5
P róby  utworzenia odrębnej or- 

ganizaej-' legionowej, której o rga ­
nem m iałby być „Dzienn ik  P o ra n ­
ny", w sp ie rany przez „Robotn ika" 
nie są jednak zaniechane. M ów i 
się o w ierności dla socjalizm u 
P iłsudsk iego. Ladz ie  chcą do­
wieść, że nie w szyscy  w ysied li z 
tram w aju socjalizm u na p rzy­
stanku „N iepodległość Po lsk i"... '

Lew ica  legionowa ma ochotę 
stać się jądrem  „frontu demokra­
tycznego" i oojąć komendę nad 
innym i jego składnikam i, jak P P S  
jakieś czynn iki radykalno - ludo­
we i 1 p.

Rozm owa powyższa daje cieka­
w y >braz stosunków  w sanacji.

P o t K i ń e  - ' t m m . a
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 15 sierpn.a 1937 r.:
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym. 

Miejscami deszcze i skłonność do 
burz. Chmury klębiaste i warstwowo- 
kfębiaste. Podstawa chmur nisko od 
300 do 600 m. Rano miejscami mgły. 
Ciepło, słabe, cnwilami umiarkowane 
wiatry południowo - zachodnie.
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Fałszywy doktór I książę ze Slaska
Stanie przed sadem brazylijskim za morderstw

B a j e c z n a  „ k a r i e r a "  n i e b i e s k i e g o  p t a k a
Niezwykle popularnym oszustem i 

hochsztaplerem był .wego czasu na 
Śląsku niejaki Jan Cho.nski. niewia­
domego pochodzenia. M ial on bardzo 
bogaty przeszłość kryn.inalr.ą, kilka­
krotnie karany, tak w Polsce jak i za­
granicą za różne oszustwa, wielożeń- 
stwa 1 tt. p.

Przybywszy na Śląsk, przedstawia! 
się Chor..ski różnym wybitnym oso- 
nom za lekarza i oficera rezerwy.

U W O D ZIC IEL  
I OSZUST

Po kilkudniowym pobycie zawarł on 
w Katowicach znajomość z jedną z 
tutejszych obywatelek, którą następ­
nie uwiódł, wyłudził od niej większą 
ilość pieniędzy, a w końcu porzucił.

Hochsztaplerstwo i oszustwa w y­
szły wkrótce na jaw i Chomski zna- 
lazt się za kraikami ^więzienia, w 
konsekwencji czego zasiadł na łńwie 
oskarżonych i wyrokiem sądu okrę 
gowego w Katowicach skazany zo­
stał na trzy lata' więzienia.
-  Podczas rozprawy tłumaczy! się i 
wykazyw al paszportem brazylijskim, 
twierdził, że ojciec jego wyemigrował 
do Brazylii, guzie cię ożenił i tam też 
przyszedł on na świat. Następnie stu­
diował medycynę w Rosji w Tom 
sku. Zeznanie to jkazało się niepraw­
dziwe, gdyż karta karna, jak i kartc 
teka pi "cyjna wykazywaiy coś wręcz 
innego. *

F A Ł S T łW Y  LE K A R Z  
/ K SIĄŻE  R UM U n SK*

Po odcierpieniu kary w więzieniu 
katowickim, Chomski zdobył w nie 
wyjaśniony dotąd sposób większą i 
łość pieniędzy i wyemigrował do

Włoch. Wypłynął tum jako lekarz i 
książę rumuński, Henryk Jan Dodia- 
ni. W ten sposób potrafił się w pro­
wadzić w elitę towarzyską Włoch.
Bliżej zapoznał się z młodym, bardzo 
poważnym przemysłowcem, niejakim 
Peronu, od którego wyłudził 5O.0OU 
milrejsów, opowiedziawszy mu przed­
tem, że .na otizyniać w Police spa­
dek i dla poczynienia starań potrzeb­
ne mu są właśnie te pieniądze.

M URDLtiSTW O  
N.4 ST'A1 H T1

Następnie Chomski namówił Pero- 
niego do podróży morskiej do Fran­
cji i Polski. W' drodze do Francji Pe- 
roni zginął nagle z pokładu statku, 
podejrzewano wówczas Chomskiego o 
wi-rzucenie swego towarzysza za 
jurtę. Chomski wysiadł na ląd w naj­
bliższym porcie i innym owętem u- 
dał się w podróż do Brazylii *  kwo­
tą, równającą się 250-000 zł- w kie­
szeni.

Wlądował w Rio Granda, gdzie 
znowu występował jako "d r.  ł.siązę 
Dodiani. Chomski wyspecjalizowany 
był w usidlaniu kobiet, to też po kil­
kudniowym pobycie w Brazylii był 
już otoczony rojem kobiet.

ŻO NA Z R IO -G R A N D Ę
Specjalnie upodobał sobie 1 ułodą i 

piękną dziewczynę, Arlintę Welter, 
która też zakochała się w Chomskim. , , , .
Jest >na córką znanej i zamożnej ro- N ? skutek zarządzenia, wprowadza- 
dżiny brazylijskiej. Po krótkim :za-, iącego liczniki w dorożkach konnych, 
"ie odbył się w Rio Grandę ślub Związek transportowców zwolat wal- 
Chomskiego-księcia Dodiani z panną

Wkrótce po ślubie Chomski poezął 
Welter.
na nowo uprawiać swój niecny pro­

ceder, jako książę nabierał wszystkich 
na lewo i prawo, przedstawiał się po­
za tym za majora Wojsk Polskich i 
sekreta, za Ogólnopolskiego Związku 
Szermierczego.

Z M I E R Z C H  
2 AV tOTNEJ  

K AR IER  1
_ Wreszcie b. panna Welter poznała 

się na sprawkach swego księcia-mę- 
ża, lecz ten tak potrafił ją usidlić, iż 
nie była w stanie mu się przeciwsta­
wić.

Kres jegc zbrodniczej działalności 
położyły obecnie dopiero właaze bra­
zylijskie, które „niebieskiego ptasz­
ka" postawiły w stan oskarżenia, 
będzie on odpowiadał za namordowa­

nie Peroniego, wielozeństwo i oszu­
stwa. Celem uzupełnienia śłeaztwa 
wiauze brazylijskie zwróciły się do 
wtadz polskich. I tak ,,wybitn?“ swe­
go czasu osobistość na sląsku zasią­
dzie na ławie oskarżonycn w Brazyiii 
poc zarzutem daiszych, a bardzo cięż 
kich, zbrodni.

Pierwszy Kongres inipnierów
edbędssłe się we Lwowie ,
I n f o r m a c i e  d l a  u c z e s t n i k ó w  K o n g r e s u

W  dniach 12— 14 września 1937 r. 
udciędzje się we Lwowie Pierwszy 
Polski Kongres Inżynierów 
1 Komitet Organizacyjny Kongresu 

informuje inżynierów, pragnących 
wziąść udział w Kongresie, że zgło­
szenia udziału na K ong rn rr dokony­
wać należy w Biurze Komitetu Orga 
nizacyjnego, Warszawa, ul. Krucza 
14 m. 4, tel. 8-68-52, godz. ui-ądo- 
wania 8 —  15 i 17 —  19, za# od 
dnir 6 września do 12 września rb. 
we Lwowie, ul. Zmorowcza 9 (Pol­
skie Towarzystwo Politechniczne) 
godz. 9— 14 i 17— 19 z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

Uczestnicy mogą przytyć na Kon­
gres z 2 obobami z .odziny. Uczest­
nicy zgłaszają udział na odpowied­
nich formularzach wnosząc równo­
cześnie na konto P K O  3380 (Naczel­
na Organizacja Inżynierów R. P.) 
opłatę 10 zł. i 5 zł. za każdą osobę 
towarzyszącą. -  - -  -
.Uczestnikom przysłu6je prawo 

czynnego udziału w obradach Kon­

gresu, uaział wt wszystkich organ - 
zowanych imprezach (Wieczerza Ko ­
leżeńska, wycieczki itp.), korzysta­
nie ze zniżek przejazdowych na Kon­
gres (do Lwowa opłata normalna, z 
powrotem —  bezpłatnie), bezpłat­
nych przejazdów tramwajowych we 
Lwowie, ulgowych biletów do tea­
trów i kin, 3 zniżkowych biletów na 
zwiedzanie Targów Wschodnich.

Uczestnicy zgłaszający się do 1 
września, mogą za pośrednictwem 
Biura uzyskać we Lwowie kwatery.

f
Do dr. a 1 września należy zgła­

szać uczestnictwo na wieczerzę kole­
żeńską.

Do dnia 25 sierpnia na wycieczkę 
do Rumunii. 1 ’■

Do dnia 4 wcześni? na wycieczki 
do Zagłębia naftowego i doliny 
Prutu.

Dok.adne informacje wraz z odpo­
wiednimi formularzami zawiera
„Przewodnik Kongresowy" wysyłany 
przez Biuro Komitetu Organizacyj­
nego po zgłoszeniu uczestnictwa

W ypadek m otocyklow y
D w i e  o s o b y  r a n n e

cy
Na ul. Targowej, róg Kępnej, jadą- 
■ motocyklem 24-letm Jerzy Komtz, 

(środkowa 14), student, na; :hal na 
50-letnią Elkę Szwagierową (Targowa 
63), przy mężu. Wskutek wypadku,

Konitz spadt i doznał złamania lewego 
obojczyka, Szwagierowa zaś —  po­
duczenia głowy i rąk. Jak stwierdzo­
no Szwagierowa przechodziła niepra­
widłowo jezdnię i wskutek tego spo- 
wouowaia wypadek.

Dorożkarze przeciwko, licznikom
W n edzi&lę strujk protestacyjny

Nie wolno przechowywać H m ó w
w  p r y w a t n y c h  m i e s z k a n i a c h  .

V  kronice pożarów ■ zanotowano 
kilka wypadków ogniowych wskutek 
przechowywania w mieszkaniach pry­
watnych taśmy filmowej. Z  powodu 
tych pożarów wydane zostało przez 
władze administracyjne przypomnie­
nie wskazujące, iż w myśl obowiązu­
jących przepisów tilmy mogą być ma­
gazynowane wyłącznie w schowkach

specjalnie zabezpieczonych od ognia. 
Za magazynowanie filmów w miesz­
kaniach prywatnych wytaczane będą 
sprawy karno - administracyjne. W y ­
woływanie niebezpieczeństwa ognio­
wego przez wykroc żenią tego rodzaju 
zagrożone jest karą aresztu do 6 ty­
godni i grzywnami pieniężnymi do 3 
tysięcy ot. -- -

S s m o b f i f s f w o  z i e m i a n i n a
w  h o t e l u  w a r s z a w s k i m

Przy ul. Chmielnej 31, w hotelu 
„Royai" popełnił samobójstwo, po­
strzeliwszy się z rewolweru w okolicę 
serca, 40-lttiii Stanisław Cicho\ ski, 
obywatel zitmski (wieś Czahary Wiel­
kie, pow Przasnysz). Lekarz Pogoto-

& L? i m  iM
Z a p i s y

■ GON. 1. Djst- '600 m. Nagr 1500 
zł: Nomadę, Last Night, Itaia, Civum.

GON. 2. Dysi- 1100 m. Nagr. 3u00 
b.: F.stiada, Jertmi.

GON. 3. Dyst 2 100 m. Nagr. 1200 
zl; MasSdCre, Ontario, Moneia, Pa- 
prj ka.

GON. 4. Dyst. 1100 m. Nagr, 1800 
zt: Rarytas, Alonge, Arkas, Ramona 
IV.

GON. 5. D y st  1300 m. Nagr. 180f 
zl Donetia, Lad - Fari, Lift Boy, Je- 
ritra, Tcmano, Markietanka, Clvum.

G O N  6. Dyst. 3621 m. Nagr. 5-000 
zł.: „Handicap”. Orgia, Ney, Loup 
Garou, Neptun, Jarosław, Sandomierz.

GON. 7. Dyst. 1100 m. Nagr. 1200 
zl: Mimoza IV, King Dudo, Waad, Joli 
Opoka, Bcrneo, Herpes, Rybiiwa,

GON. 8. Dyst. 2200 m. Nagr. 1000

wia stwierdził śmierć, wskutek iany 
postrzałowej okolicy serca. Policja 
X  komisariatu prowadzi dochodzenie, 
celem istalenii przyczyn;’ samobój­
stwa. Zwłoki przewieziono dc prosek­
torium.
t ł,  m . » &  /  v

n a  d z i ś
zl: Olimp, Homer, Frejlina, Łaps, Aza, 
Babinicz, Excelsior, P.okne, Ama, Pa­
pryka, Par Jesień, Somosierra, Pan 
Be net,

GON. y. Dy su 2100 m. Nagr. 800 
zl: Partytura, Nigritta, Nórdstrocm, 
Harcerz, Bossiney.

ne zebrame delegatów dzielnicowych 
dorożkarzy konnych w obrębie Wiel­
kiej Warszawy.

Na zebraniu tym, po szczegółowym 
rozpatrzeniu całej sprawy, powzięto 
uchwalę, skierowaną przeciwko wpro­
wadzeniu liczników w chwili obecnej, 
a to z dwóch przyczyn:

1) wsicutek zarządzeń ograniczają­
cych prawo przejazdu po mieście i 
drożyzny paszy, dorożkarz* konni nie 
maja funduszów na kupno liczników, 
koszt których często czterokrotnie

T r a g i c z n y  z g o n
studenta bułgarskiego

przekracza wartość dorożki,
2) ustalona taryfa jest wyższa od 

taryfy obowiązującej w dorożkach 
samochodowych.

Poza tym uchwalone odbyć w nie­
dzielę wiec wszystkich dorożkarzy 
konnych w kinie „Florida" przy ul 
Żeiaznej, w celu wybrania delegacji, 
która uda się do władz dla przedsta­
wienia sytuacji, w  jakiej znajdzie się 
przemysł dorożek konnych, 

Jednocześnie w niedzielę, wszyscy 
dorożkarze konni w Warszawie mają 
w ciągu pierwszej połowy dnia 
wstrzymać się gremialnie od wyjaz­
dów na miasto, dając tym wyraz de­
monstracyjnego protestu przeciwko 
wprowadzeniu obecnie liczniKOW.

Z a l  ó f s t w o  w  M i ł o ś n i e
n a  t l e  p o r a c h u n k ó w  o s o b i s t y c h

Na stacji kolejowej w Nowej M i­
łośnie, Stefan .Rosiak, .z żurawca, 
woźnica, przyszedł ao pracowniKa 
kolejowego, B r  fnisława WyrazniaKa, 

, zam. ,v budynku kolejowym na tejże 
stacji.

Jromięazy wspomnianymi wynikła 
bójka, przy czym RosiaK zranił swe­
go przeciwnika nożem w rękę. Wyraź 
niak zdołał wyrwać nóż, którym u- 
godził Rosiaka w klatkę piersiową, 
trafiając w serce. RosiaK padł tru­
pem na miejscu-.

Zwłoki przeniesione do szopy ko­
lejowej, zabezpieczając do czasu przy 
bycia władz sądowo - śledczych. W y-

raźniaka aresztowano. Zabójstwo wy 
nikło na tle poracnunków osobistych.

W T O M A S Z O W IE  M A Z.
zaprenum erować „ A  P  C "  mużna 

u  p. U lrycha  

u L  Spa lska  2

Niezw ykłe samobójstwa
B O R Y S Ł A W ,  14 8. W  niezw y­

k ły  sposób ta rgną1 się na życie 
22-letni Sk lenar w Truskaw cu- 
Kup ił on m ianow icie kaw ałek 
drutu, przym ocował koniec tego 
drutu do lewej ręki, ow ijając ją  
nim  w  przegubie, a do drugiego 
końca p rzyw iązał kam ień i na­
stępnie przerzucił na przewody 
elektryczne

O lbrzym iej s iły  prąd oderwał 
całą rękę w  przegubie, rażąc 
śm iertelnie samobójcę. Powodem  
sam obójstwa była  ogólna niecnęć 
do życia.

Dn. 11 bm. zginął śmiercią tra­
giczną w czasie kąpieli w Wiśle pod 
Puławami student bułgarsk; Drago- 
mir Kirów Tangerow, odbywający 
praktykę letnią w ' państwowym in- gnie zachować 
stytucie nauk. gosp wiejsk. w Pu- tową, giadką, 
lawach. _ __________ ____

P o w o d z e n i e  P a n i
zależy od wtaściwego stosowania kre­
mu i mydła. Każdej Pani, która pra- 

cerę świeżą —  ma- 
raózimy stosować:

K R E M  O G O RKO W Y Nr. 26C M A R Y -  
N O W SK IE G O  którego wysoka war­
tość kosmetyczna jest ogólnie znaną. 

K R E M  O G Ó RKO W Y N r 268 nie

tłusty, ściągający pory, nie tylko wy­
biela i udelikatiiia cerę, ale u»uw« 
pryszcze, plamy, wągry i piegi. Sto­
sowany pod puder chroni cerę od 
zmarszczek i zpierzchnięć. ŻĄ.DAĆ 
vV A P T E K A  C F  I  S K Ł z/ D A lU  
A P T ECZN YC H

„ S m *  Chei-u k ó w ”  s p o f t O W P
Zarząd Główny Związku Chemików 

Polskich zwraca' się do wszystKien 
chemików z wyższym wyksz+alce 
niem, -którzy jeszcze nie zgłosili 
swych ewidencji, i chcieliby był • 
umieszczeni w „Spisie C nev! ków” . 
onracowanyin przez Swfczek Chemi- j 
ków Polskich, z uprzejmą urosbą o j 
podanie nazwiska, imienia i adresu do 
Związku Chemików Polskich w War­
szawie. ul. Krucza 1. 38 m 4.

W ie lk i s u k c e s  P o is k i
n a  ł u c z n i c z y c h  m i s t r z o s t w a c h  ś w i a t a

W iadomości gospodarcze

339 p„ e Angielce przyznano pierw­
sze miejsce na podstawie więKszej 
liczy strr&ióv trafnych (Angielka 
miał„ ich 78, podczas gdy Polka tyl­
ko 76)

Na 70 m. wygrała Francuzka Mau 
duit 3s2 p„ 2) “ olka Bunschowa 340

C EN Y  O W O COW  
Dostawy owoców krajowych za­

czynają się powoli zwiększać, stąd 
też ceny ich nieco spadły, jakkolwiek 
wobec nieurodzaju będą. niewątpli­
wie wyższe ud zeszłorocznych. Za l 
kg. poszczególnych gatunków owo-

f  u & m m  kup-bo warto

JPHIŁIPS
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Radio]
"  N IED Z IELA , 15 S IERPN IA
8U0 Sygnał czasu i pieśń ,Sp ćecz- 

na Matko”. 8.03 Dzi-nnik. 8.15 Audy­
cja dla wsi. 9.00 1000 taktów muzyki. 
10.00 Transm. nabożeństwa z Ostiej 
Bramy w  Wilnie. Po nabożeństwie: 
muzyka poważni, (płyty). 11.57 Syg­
nał czas„ i hejnał .. Krakowa. 12,03 
Z życia ludu wiejskiego —  poruiek 
muz. 13 00 Przegląd kult. 13.10 Kon­
cert rozrywkowy. , Kornbmatoi —  
skecz. 14.40 Wszystkiego po trochu —  
audycja dla dzieci. 15.00 AuJycia dla 
wsi. ' 50O Manewry piosenki żołnier­
skiej lo:30 Gra Ignacy Friedman 
(płyty). J7.00 Podwieczorek pizy m - 
irofonie. W  przerw.e ok. godz. 7 55: 
Od W isły do Howerli —  felieton. 
1°.00 „Czejjiny” —  obraz z „Wese'a 
na G.imym Śląsku”. 19.35 Uroczv"e 
poświęcenie pomnika ku czci pole­
głych w walkach 1914 —  1921 r. re­
portaż z Krzyżanówka. 20.00 Piosen- 
d żołnierskie (otyty), 20-40 Prz«_iąd 
polityczny. 20.50 Dziennik. 21.00 
„Kaczka” —  lekka an iTćja. 21 40 W ia­
domości sportowe. 22.00 Recital śp.e 
uraczy Wiktora B reg;. 22.25 Muzyka 
(Płyty). 22.50 Ostatnie wiadomości 
az.enmt.a. Kom, meteorolog.

W A R SZ A W A  II (Mokotów).
15.00 Koncert. 16 00 Sonata od Scar­

lattiego do Debussy‘ego (płyty) 
22,00 Wiadomości sportowe. 22.05 Mu­
zyka taneczna (płyty).

Poniedziałek 16 sierpnie,
W A R S Z A W A  I  (Paszyn)

6.15 Pieśń „Kiedy rarmt wstają 
zorze'. 6.18 Gimnastyka. 6.3 Pie­
śni legronuwe (płyty). 7.00 Dzien­
nik. 7 10 Muzyka (plyi-y). 1157 Sy ­
gnał czasu i hejnał z Krako«a. 12.03 
Dziennik. 12.15 Dziecko idzie du 
szkoły —  pogadanka dla gospodyń 
wiejskich. 12.25 Fragmenty zespoło­
we z op. „Halka" —  St. Moniuszki 
(płyty). 12.40 Od warsztatu do war­
sztatu: Zawód zduna.

15.45 Wiad. gospodarcze. ló.Ou 
Ew a" —  opowiadanie dla dzieci 

starszych. 16.15 Lekkie piosenki i 
meloaie. 16.43 „O pewnym szlachci­
cu, który umiłował kuchnię" —  fe 
lieton. 17.00 Koncert na klarnecie 
Józefa Madei. 17.25 Recital śpiewa­
czy M ari' Bieńkowskiej. 17 50 Na­
sze renety —  pogadanka. 18.00 
Skrzynkę techniczna 18.15 W  ryt­
mie tańców polskich (płyty). 18.40 
Dym  z trzech części świata.' 18.50 
Pogadanaa. 19 00 Koncert rozryw­
kowy 19.40 Pogad. sportowa, l s  50 
Wiadomości sport 20 00 Wie­
niec lekkich melodii, W  przerwie jk 
godz. 20.45 Dziennik i Pogadania. 
21.45 „Dni powszednie państwa Ko­
walskich" —  pomieść mówiona (wzno 
wionie). 22.00 Koncert solistów. H. 
Dicksteinówna — • fortepian, Matiia- 
siak - Klechniowska —  zkrzypre 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika 
i komun, meteorolog.

W A R S Z A W A  I I  (Mokotów)
13.00 Gra Józef Szigeti (płyty).

15.00 Pogadanka. lJ-10 Życie Kuitu- 
,-alne stolicy. 15.16 Koncert solistów 
Leter —  śpiew, Bukin —  fo-tepian.
22.00 Wiadom sportowe. 22.05 U  źró­
deł legendy o Janosiku —  szKic 1 > -  
racki. 22.20 Muzyka lekka (płyty).

* 23.00 Muzyką taneczna Cpiyby) -

ców płacono ostatnio- brzoskwinie ! 
1 gat. 5, orzosKwinie II ga;. 3, gimsz- 
ki klapsj 0-80, wiśniówki 0.40 -0-50, 
pomarańczowi 0 3C —  0 40, . ablka
oliwki różowfe 0.50 —  u-60. oliwki 
Diale o.3o —  0-40, papierówki 0.40 —
0.50, śmietankowe 0-8n -  1— > wiśnie 
czarne 0-80 —  1-20, śliwki Uieiia 0-40
  0-50, jerozolimsKie 0.80 —  1— , m -
rabelki u-30 —  0-40, melony 0-70 —  ‘ 
0.80, morele 2. _  2-50

C EN Y  W A R ZY W  |
Podaż- warzyw jest dostateczna, 

ceny lekko spadają. Za 100 kg. płaco­
no: cebula 13 — 15, fasola strączko­
wa zielona 15 —  20, żółta 20 —  25, 
groch strączkowy 45 —  55, pomidory 
ukrąglc 17 —  ?0, szczaw 8— 10, szp- 
nak 50 —  60- Za 100 sztuk: kalafiory
$   ]0, kalarepa 10 —  15, kamista
biała 20 —  25, czerwona 10 —  15, 
wioska 15 —  20, koperek 15 —  20, 
kukurydza 5 —  7, maichew ", — 10, 
pietruszka 10 —  13, ogórki 1.50 —  
2-00, sałata 5 — 7.

C EN Y  N A B IA ŁU  
Masto w hurcie za l kg. gat. vt y- 

borowy loco skład 2.60 —  2-85, ma­
sto standaryzowane eksportowe 2-80 
— 3.20, masło riiestandaryzuwaue eks­
portowe 2-70 -3-00- Poaaż masła jest 
w całym kraju zupełnie wystarczają­
ca. Mleko w hurcie za 1 litr loco 
sklep 18 —  22. Ceny serów pozosta 
ją bez zmian. Jaja za 1 kg świeżych 
wyborowych l.lo —  1.25] za 24 kopo- 
w’ą skrzy tię jaj oryginalnych 80 —  
91 Dowozy jaj są mniej niż średnie.

B Y D Ł O  I M IĘSO  
Wobec braku pasz część ludności 

wiejskiej, zwłaszcza chłopi zaczęli 
rzucać na rynki znaczne ilości żyw­
ca, wobec czego ceny chwilowo spa­
dłe.

W a ! a s i e w i c z ó w n &  w  f o r m i e
Wyrównany rekord światowy na S0 mtr.

W 3ydgoszezy odbyły się w pią­
tek zawody lekko atletyczne 7, udzia­
łem Stanisławy Walasiewiczówny 
oraz zawodniczek i zawodników z Po 
znania, Grudziądza, Torunia i Byd­
goszczy.

Konkurencja pan:

Bieg 50 mtr. —  Walasiewiczówna 
wyrównała rekord świata wynikiem 
6,4. Skok wzwyż —  Wiśniewska - 
Feiska (Sokół Grudz.) 135 cm. 80 
mtr. przez plotki —  1) Romanowska

K o n i u n k t u r a l n e  
s t o w a r z y s z e n i a  j

Koniunktura gospodarcza przyczy­
nia się do powstawania rozinanych 
stowarzyszeń. Gorączkow3 spekulacja 
placami v stolicy wynikła wskutek 
wzmożo tego ruchu budowlanego, do­
prowadziła dc powstania idręonego 
stowarzyszenia właścicieli placów. 
Komisariat Rządu m. st. Warszawy 
wciągnął do rejestru organizację p. n. 
„Stowarzyszenie Właścicieli Placów 
Niezabudowanych”.

Na mistrzostwach łuczniczych świa­
ta w Paryżu Poiacy oanleśti mespc 
dziewany sukces w zawodach panów, 
zajmuj; pierwsze miejsce i zdoby­
wając mistrzostwo świata zarówno 
indywidualnie, jak i zespołowo. Nato­
miast w mistrzostwach yań, Polki, któ 
re broniły tytułu mistrza świata zo­
stały zdystansowane przez t Anglię 

W  zawodach Indywiauainych o mi­
strzostwo świata panów w strzelaniu 
na 4(1 m. pierwsze miejsce zajął An 
glik Cox 382 p., 2) Majewski (Polsku;
375 p., 3) Anglik Hogg 374 p„ 4)
Francuz Bcday.

W  strzelaniu na 70 nr 1) Szwed 
Kuelsson 437 p., za którym postępu­
ją Majewski i Kessels.

50 m, 1) Belj de Rons 328 p„ 2)
Majewski 309 p„ 3) r rancuz Fekback 
301 p.

W  ogólnej punktacji mistrzostwo 
świata zduby’ Majewski 1110 p„ 2)
Kessels. 3) Cox obaj po 1U29 p.

Zespołowo mistrzostwo świata zdo­
była również Polska 8/5 p., 2) 
gi& 828 p., 3) Angua V62, 4j Francja 
738, 5) Szwecja 684, 6) Czechosło­
wacja 646.

W  zawodach pań na 59 11. 1) An- 
gielka Simons, ?)  Polka KurkowsKa- . . . . .  ni„ J  .
S^ichajową 7 0 .uw- -s i^ n ę  > p gterdaPmifc , io| ar^ ^

Europy.
M jedynkach Verey startował w 

pierwszym jjrzedbiegu, zajmując bez 
rflC C Z  Z  P p k s k a  apelacyjnie pierwsze miejsce w cza-

1 s i; 8-9P sek., 2) Wiochy 8:09,8, 3)
Skład Niemiec przeciwko reprezen- Dania 8:11,4, 4) Hol, ooia 8:38,5. W  

racji polskiej przedstawia się następu- drugim przedbicgu wygrała Austr.a 
jąco: w czasie 7:42,5, 2) Szwajcaria 7:46 4,

100 m —  Le>ch im . Fischer, 200 m 3) K iemCy 7:50, 4) Fran-ja 8:09,5.
—  Giilmeiste i Matthus, 400 m —  t ąy Jwójkacl. ze 'ter.ńkiem w 
Hamann i Stiilpnagel, 800 m Linn- pierwszym przedbiegu zwyciężyły
hoff i Me-tens, f500 m —  Schauni- włoch,.' o:06,l. 2 )  Holandia 8- 6,3,
burg i Jill. .5000 m —  Synng 1 Enel
10.000 m —  Eberhardt i Lieck, 110 nr 
plotki —  Beschetznik i Schellin, 400
m plotki —  Holm ig i Grasshoff, w
dal —  i Leichum, wzwyż —
Weinkótz i Gehmert, trójskok —
Wollnor i Ziebe, tyczka —  Hartmarr, 
i Kobelt, k -la — . Wóllkc i Tnpoe Na pl. Piłsudskiego o 9 rano zbiór 
dysk —  Blask i Hildbracht, oszczep ka zawodników b.orących udział w
—  Laqua i Eodcr, miot —  Blask i sztafetowym biegu Radzynnn —  W ai- 
Snrenger. - I szawa, oi gan-zowanyt.i z okazji rocz-

4x100 m —  Eischer, Gillmeister, njCy „Cudu nad Wisłą”. Na starcie w

W  ogólnej punktacji mistrzostwu 
świata zdobyła Angielka Simons 1007- 
2) Mauduit (Francja) 969, 3) Amery­
kanka Betbcrg 953 p.

Zespołowo mistrzostwo świata pań 
zuobyła Anglia przed Polską, Francją 
i Szwecją.

13,9. 100 mtr. —  Walasiewiczuwna 
11,8. --

Konkurencja panów:
800 mtr. —  Tietze (Polonia Byd&.) 

2,06,6. 200 mtr. przez płotki —  Kr- 
szubowski (Polam i B y d g ) .27.3.
Skok wzwvż z miejsca —  Klemczak 
(Polonir Bydg.) 135 cm. 300 mtr. —  
Kocoń (Sokót I  Bydg.) 37,5 3000
mtr. —  Szymański (K P W  Tor.) 9,23 
(rekord Pomorza). Skok wzwyż —  
Karo’ Hofman (a ZS Poznań) 1,85. 
Skok w dai —  K. Hofman 6,82.

V e r e y  w y g r y w a  w  p r z e d b i e g u
Dwójka walczy w  repachage’u

3) Francja 8:17.3, 4) W ęgry 8:38 i.

S k ł a d  N i e m i e c
na

VV d-ugin. przedbiegu wygrały Niem 
cy 8:14, 2; Szwajcaria 8:20,5, 3)
Polska 8:22,5, 4) Jugosławia 9i21.S.

Y.T dwójkach bez sternika przed 
biegi wygrały Dania i Niemcy.

W  dwójkach podwójnych Niemcy i 
Wiochy.

W czwórkach ze sternikiem Holan­
dia i Włochy.

W czwórkach bez sternika Szwa' 
caria i Węgry.

W  ósemkach Wiochy i Niemcy.

N i e d z i e l a  n a  b o i s k a c h
w a r s z a w s k i c h

Leichum 1 Matthus.
4x400 m —  Hamann, Stiilpnagel, 

Hblling, Linhoff.

K u c h a r s k i
przegrywa z Bushem,

Na zawodach lekkoatletycznych w 
Malmoe, w biegu na uuO metrów 
pierwsze miejsce zajął Bush (St. 
Zjedn.) —  1:52,3, 2) Aucliarski —  
t:52,3i 3) Andresson —  1:53,7.

W  skoku wzwyz nowy rekord świa 
towy ustanowi! Walker (St. Zjedn.) 
osiągając 209 cm. >

Radzyminie zawodnicy pobiorr. ziemię 
z pola bitwy w woreczki. Ziemia ta 
przewieziona będzie przez sztafety do 
Warszawy. Met, oiegu znajduje się 
nrzed grobem Nieznanego Żołnierza.

Na pływalni AZS o 11 mecz water- 
polo o rmstiYostwo Polski AZS —  
Aiakabi Kraków.

Na pływalni stadionu Wojska pol­
skiego tinalowy mecz o wejście do 
Ligi piłki wodnej Legia —  Giszowiec.

Na stadionie W. P. o 9 zawody —  
sportowe okręgu warszawskiego PPW  

Na Wiśle pierwszy krok v oślarsk'. 
Poza tym odbędą się awa mecze 0 

mistrzostwo klasy t RPA: Znicz 
Skra i Drukarz —  Elektryczność.

SS. „Rapid” urządza w nieazieię ń-1 
szosie w Krzywiu kolo Zj ierza wyści" 
kolarski na iOO km o puchar im. Ed­
munda Szarnika.

Zacrenuirirowat A B C
m ożnr O S O B IŚ C IE  lub L I S T O W N IE  w kantorze przj ulicy Al. Je­

rozolim skie 3-a I p. loLa. 10, albo T E L E F O N IC Z N IE  -  tel. S-1S-33.
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Ukazały sie dwi m i m  tomy
BIBLIOTEKI N0Wł60 UDU

T. I. Tadeusz Gluzińsk’ 
SPRAWY UKRAIŃSKIE c*„«

T. IU  Antoni Borkowski- 

ZA KULISAMI WIELKIE60 KAPITAŁU
C e n a  *». , Ł O

Wkróttc wyjdzie tom trzeci 
Wydawnictwa Bh  doteki N  iwegó 
Ładu mają na ceni sp o p u ia ra c

s r £  -o d o w 0p?prT d 7 ka"
lecznel f ‘T  P a r a n e j  spo- 
nPj  — ’ g0!P°darczej i kultura! ■

w irn a ^ n 1!*-. ?  PWe*°  Ła(*u p" ‘
n l  p o l s ^  S’? *  każdy"  J°-

1 Lr4awn' c>-W'a Biblioteki Nowe- 
M.4u „ą uo nabycia we wsiyst- 

polskich księgarniach! 
kład Główny: Księgarnia Sw 

Wojciecha w Warszawie, Al. Je­
rozolimskie 39.

W Po z n a n i u  —  Księgarnia i 
oddział Nowep,., Ładu Cnłnrelew- 
*kl Wacław, ulic- 27-go Grudnia 
-Nr. 2.

...^ W ILN IE 1 —  -księgarnia św. 
" i  jciecha, Dominikańska 4.

W I L W O W IE  —  Księgarnia 
"k siążka " dawniej „Książnica 
rAJas“ Czarnieckiego 12.

-ijbi&nieu* T)aitiCzdu

Pasmo Maicrshgcli cipow
M ł o d z i e ż  £ i k S 4 d e m i c k n

w  w a S c e  s b i « u i n e i  co P o l s k ę
W te ani s erpniowe, w ielkim  

wspom nieniom  przeszłości z przed 
lat Biedemnastu poświęconym, —  
warto, choć szkicowo, nap isać o 
roli, laką w  walce oiężne;* w la­
tach 1916 —  1920, odegrała pol­
ska m łodzież akadem icka stolicy. 
Niestety, spraw a ta dotąd jeszcze 
nie jest należycie opracowana 
przeż historyków,, a nawet, prze­
ciwnie, pokryw a się m glą  zapom­
n ien ia w perspektyw ie m inionych 
lat . . .

1 1  L  S T O ? i Ł D A  1 9 1 8  E?

G renna lny  napływ  młodzieży 
w arszaw sk ich  szkół w yższych do 
wojska rozpoczął się od dn ia  2 li­
stopada 19 i8  roKU. W tedy to na 
m urach czterech uczelni stołecz­
nych: uniwersytetu, politechniki, 
wyższej szkoły gospodarstwa wiej 
skiego i wyższej szkoły handlowej 
zjaw iły  się oaezwy Akadem ickie­
go Kom itetu Wykonawczego, na­
wołujące studentów do wstępo­
wania w szeregi Leg ionu Akade ­
mickiego. Od razu, tego samego 
dnia, nap ływ  m łodzieży do b iu ra  
werbunkowego, mieszczącego się

dom yka na u m e za s^ e tt
letnisku N aarap .ank i

s § ; m inister, dwie posłanki

ośm iu radców, by ły  prem ier 
1 k ierownik zw iązku „Lem iesz".

’h°ć słońce stale piecze 
i choc woda gim n a w rtece —

R>ły prem ier z radcą Szm endą .
w iotkie nici i„ trycr ”

ś t f s r r z p°słankami
Ciąz 8,ę aw * spacerami...

^ k i e r o w y  od „Lem iesza "
C d0K^ J  thoazi pieszo...

f
c <> to w szystko razem zn a c zy li 

—  B y ły  prem ier drży t  rozpaczy.

‘•■chcą wykiwać, chcą wykończyć... 
—* n ikt z n ich  nie ma czystych

rączek —

Były prem ier więc w te pędj' 
lal sie do radcy Szmendy.

Tam  jest m afia  I —  (...plaża.
rzeka..)

bo mir.,ster na coś czeka.

gdzieś się patrzy, cos oblicza , 
i co chw ila  woła „byczo!".

a posłank i tuz, b liziutko 
podjeżdżają piękną łódką

i śp.ewają „P ie śń  cygana " 
codzień od samego rana.

Go tu znaczy? Co to będzie?...
—  by ły  prem ier prawu Szmendzie.

...Czy to sektor, czy to obóz?
Czy też zw ykły bieg do żłobu?

A le  pewnej ciemnej nocy 
by ły  prem ier nagle zoczył,

')
jak m inister pod oknam i 
całował się z posłankam i.

B y ły  prem ier więc w te pędy 
poleciał do radcy Szm endy

N o  i pyta go w rozpaczy 
co ten pocałunek znaczy?

A

...czy to sektor, czy to obóz, 
czy też zw ykły bieg do żłobu?...

^ydawnictwo poszuKu\e zdotnycn akwizytorów 
1 **$cijan„ Zgłoszenia do działu ogłoszeń „A B C* 

Ale|e Jerozolimskie 3 a, p. Nr. 10

D L A K A W A LE R Ó W
SPECJAŁU® BEZPŁATNE POKAZY 
GOTOW ANIA ELEKTRYCZNOŚCIĄ

0db<?dą się 1 7  w t o r e k  i 1 ©  c z w a r t e k  B. M. 
«1 l o t i z .  I ? - « | w

* ; *  I  O N I S  P O K A Z O W Y M
« o  W N I  M I E l S K . I t J  W  l A M m u  

" ' K B S Z A L K O I M S K I E J  1 S .O  (wciście od Kredytowej) 
czynu codziennie od £odx. 10-ej do 19-ej

tv uniwersytecie, byl olbrzym i. Z pieczętowali obficie krw ią  ser- 
licznych zastępów ochotników u - 1 deczną poryw y młodego serca, kc 
tworzono plutony i kompanie. T a k ' chająee Ojczyznę. D ia  w ielu polo 
o tych chw ilach m ów ił J. E. ks. • w alk i stało się polem chwały,
b iskup Szlagow sk i:

„Roziegi się okrzyk po dziedzin 
cach dworca kaz.mierowskiego:

w ielu p rzygarnę ła  na w ieczny 
spoczynek ziem ia rodzinna na 
cm entarzach odległych. A  żywi, 

wstańcie. Oj. zyzn-a was w ola! zwycięzcy, wtoczyli na taras uni 
wstawajcie książęta, pochwyccie , n • , , , , .
tarci I I wstały orlęta nasze i aa * 'e rsyteck i zoobvte na w rogu dzia
broń chwyciły. Na podworen uni- 1°. I  dotąd stoi ta armata, zda się
wersyteckim narodziła się legia —  niema i martwa, a jednak wie!,
akademicka, tam pierwsze odebrała 
pouczenie, tam się połączyła w je­
den zastęp wyborowy".

36 P P L E G II 
AKADEM ICKIEJ

Początkowo studenci pełnili 
służbę wartowniczą, a następnie, 
po udpowiednim  przeszkoleniu, u- 
tworzyli osobny pu łk pod wodzą 
mjr. Z. Bobrowskiego. T ak  pow­
stał 36 pu łk  piechoty Le g ii A k a ­
demickiej, który 13 g ruan ia  1918 j 
roku, na placu Saskim , złożył ś lu ­
bowanie na w ierną i o fia rną  s łu ­
żbę Ojczyźnie.

P ie rw szy  chrzest bojowy otrzy-

łycb studentów, którzy życie swe
Ojczyz­

ny. Um ieszczone w sercach uczel 
ni, m iędzy aulą i sa lą  senatu uni- 
weisyteckiego, względnie w  ol-

m ają
lokolen.-m  przyszłym  mówić 

i zw ięzłością sw ych m ocnych słów  
, o bohaterskich poprzednikach, 
1 budzić św iadom ość obowiązków,

jakie ciążą na m łodzieży akade­
mickiej, która potrafi zawsze 
mocno stanąć w obronie po lskich 
ziem przed zachłannością sta­
rych w rogów  od wschodnich, czy 
zachodnich granic.

P A M I Ą T K A  C H W A Ł Y

Przed tablicą, która plonie n i­
gdy me gasnącym  zniczem w iel­
kiej m iłości Ojczyzny, codziennie 
przechodzą stuaentki i studenci.

„1 zatrzymasz się przed nią. bra­
cie akademiku, wpatrzysz w te 
imiona złote, a one stawią cl przed 
oczy owe zjawy bohaterów, któ­
rzy tu, w tych mu, ach, uczyli sie. 
jak ty się uczysz, i stąd wyszli, -aby 
życie swe złożyć Ojczyźnie nt ofia­
rę. Podnoś się tedy w swych my­
ślach i zamiarach i do służby dla 
Ojczyzny się gotuj. Bo z tych pro- 

, mieni chwały narodowej, któro biją 
z owych imion dostojnych, pada i 
na ciebie odblask nakazu i obo­
wiązku dziś pokojowego iylko. O d­
blask ten złoci i oświetla gó.ne 
przestworza ideałów nsuodowych".

(Wyją*ek z mowy J E. ks. bi 
skupa Szlagowskiego w dniu jubi­
leuszu 20-lecia uniwersyteckie! Brat 
nie Pomocy)
Po gw arnych  dziedzińcach wyż 

szych uczelni, sa lach wyklado-

k o m

NfEMCJzLFWE 
Ż Ą D A N I A

Aguda, czyli  nitj&cjnniejszc  
ju ż  żijdy zw o łu je  kongres do 
M&rianbadu. W szyscy  polscy  
rabini o trzym ali  zaproszenia,  
do k tórych  dołączono cyrku-  
larz  A yudy, w  k tó rym  żąda  
się oy

delegaci na miejscu zacho­
w yw a li  s/f przyzw oic ie ,  nie 
rolnli w rzaw y , nic hałaso­
wali. byli czysio  i po euro­
pejsku  ubrani.
W o b ec  tak n iesam owitych  

próśb w iększość  delegatów  od  
m ów iło  p rzy ja zd u  na kongres.  
„Słusznie, bo to są skandalicz­
ne żądania!" pisze  z oburze­
niem p ia sa  chatatowa.

ZASŁUGI SPOŁECZNE
„Słowo' zauw aży ło , że w  

ostatniej parti i  odznaczonych  
z ło tym  K rzyzem  Zasługi —  22 
osoby o tr zym a ły  go za „zasłu­
gi na polu pracy  spo łeczn ej“ 
a za zasługi w  pracy  za w o d o ­
w e j  —  ani jedna.

Srebrny  K rzyż  za  pracę spo  
łeczną o tr zym a ły  83 osoby, za  
pracę za w o d o w ą  —  3.

wych i laboratoriach kraza nu W reszc ie  B rązow y Krzyż
i  j  .,rązV J "«  społecznictwu dcsla ło  190chy zm a iłych  poprzedników. Żyją

ką wymowę mająca dla przecho­
dzących obok niej studentów, ja ­
ko drogowskaz dla w szystkich, co 
w m ury  uczelni wkroczyli.

S Z T A N D A H
N adeszły  chw ile upragn ionego 

pokoju. W  dn iu  27 listopada r.
1921, na placu Saskim , odbyła się 
podniosła uroczystość. Oto 36-ty 
pu łk  L e g ii Akadem ickiej otrzy­
m ał od m łodzieży i senatorów 
wyższych uczeini w arszaw skich  
dar —  chorągiew  pułkową. W rę ­
czył ją dowódcy ówczesny m in i­
ster spraw  wojskowych. N a  

i sztandarze znajdują się goaia 
m ula Le g ia  już w styczn iu  1919 j u .lh vers>tetu, politechniki, ffikoły 
roku. W alczy  ona dzielnie pod gi6wncj gospodarstw a w iejskiego 
Raw ą Kuską, zdobywa Żółkiew  i . szkoł„ g}6wnej handlowej
Ku lików , bojem leśnym  poa H a - A  ^ z i e 1*, która powróciła do
mulcem otw iera sobie drogę do uczelni) nie u p o m n ia ła  o swych
Lw iego Ogrodu, który, dnia l O L , , ^  k o iPgtt,h. Funduje  w
styrSmfi, z źapałeiT w ita L niw ersyteci j poiit.cl.nice ta-
m uru .h  przybywające z pomocą b]ice ku uczc!E6nju pHmięc po!elr. 
dz.ecr W arszawy. A  ^  tyn ucze -ji studentt 
str.iczą studenci w  całej p r .  vie z]oż ,j na otl?aj.-u
tcampanii w schodnio - m ałopol­
skiej, aby -wreszcie, 8 lipca, po­
wrócić do W arszaw y, oczekującej
t niep„K„;era . „ O b  u l« b ltń c o , .| b™ ' ™ “ * ^  I Z T c Z d .

PASMO 
b o h a t e r s k i c h  

C Z Y N Ó W 1
l Pó łroczną służbę frontową 36 _________

p. p. L. A. nazwał jeden z ge ne ra - ' ,
łów ^„pasmem bohaterskich czy- W O D A  O O K I E M A  m O « 8 2 V J « S H A  i sól krystaliczna lub proszkowana
now \  a in n y  stw.erdził, „zaw —  znakomite środki w nawykowym zaparciu siolca- Żądać w aptekaoh i składach aptecznych
sze liczyc można było na jej nie- i 
zawodną dzielność". P c  pizyby- 
ciu do. W arszaw y t-u denc i' opu^ 
śc ili m acierzysty pułk, przeszli do 
szkół podchorążych, aby później, 
jako , oficerowie, , zasilić  pu iki 
w szystk ich  broni.

on. n ?  zawsze we wdzięczhej pa­
mięci . sercach kolegóvr. Bo dzię­
ki ich k rw i o liarnej, nowe, młode 
pokolenia akadem ickie dojrzewa­
ją w słońcu wolności. M o rtu i 
sunt, ut nos liberi vivam us.

I  diatego też, w rocznicę Cuau 
nad W isłą, pochylą się w  ko r­
nym  hołdzie głow y akademiczek i 
akademików, którzy wspom inać 
będą w ielkie dni sierpniowe 1920 
roku i tych, co uczą z za grobu, 
jak  należy żyć dla O jczyzny i dla 
N iej um.erać. i .

osób wobec 5 zaw odow ych .
Jasno z  lego w ynika, ż e  do ­

bry  urzędnik , p i lny  policjant,  
sum ienny ko le ja rz  nie docze­
ka ją  się żadnego uznania pók i  
będą ty lko  robić to co do nich  
należy. A le s trażak  co zam iast  
iccieć na pożar  p ó jd z ie  na ze ­
branie i będzie  prezesow ał,  
uchwalał rezo lucje  p rzez  akia  
m acje  i w ysy ła ł  depesze  z  hoł 
dem  —  otrzym a n iezwłocznie  
K rzyż  Praca społeczna ograni 
cza się u nas przecie  do tego.

(kol.)'.

R O K  1 9 2 0
M in ą ł 1919 rok, połowa 1920. 

• adeszły ciężkie dni sierpniowe. 
Być albo nie być. U  w rót W a rsza ­
wy m ia ły  rozstrzygnąć się lo3y 
wojny. Znów  pustoszeją m ury 
w yższych uczelni. Id ą  na  front, 
w szeregach arrr.ii ochotniczej 
gen. Jozefa Hallera, w szyscy  aka­
demicy, aDy walczyć w obronie 
w iary  ,’hrześc.jońskiej, tysiąclet­
niej ku ltu ry  i cyw ilizacji narodo­
wej, które podeptałby i zniszczy! 
dz.ki w róg  - najeźdźca. Pow iodła 
akadem ików na pola bitew m ło­
dość. Ts m łodość szczodra, która 
śm iało w szystko potrafi oddać, 
przed niczym  nie cofm e się strw o­
żona. Pośw ięc ili akadem icy swe 
bujne, pełne zapału i entuzjazmu, 
m łodością promienne życie. Przy-

O . Z . N .  w  r o l i  t ł u m i k a
Hr* arwa nowego stvk«r

W a r t  P a c  p a ł a  c a .  a  p a ł a c  P a c a

W KUTNIF
dyńcze egzemplarze pisma *  

zaprenumerować ,.A B  C “ ir.'żna 

u p b. Lew andow skiego 

(K io sk  ł>»zeuwy)

(K )  W  sanacyjnym  „Kurie rze  
W ileń sk im " znajdujemy taką oce­
nę O. Z. N.

Czy Cały Obóz kładący nacisk na 
stronę organi/.acyiną, zjednoczenio­
wą h. m« prog umowę nie jest tyl­
ko tłumikiem nałożonym na życie 
polityczne Polski?

Jeżeli jest to tylko tłumik, jego 
rola jest szkodliwa, bo opóźnia 
proces krys‘alizacji poglądów poli­
tycznych w walce, przeciwdziała 
ważeniu się tętniących gorącą 
krwią rozpolitykowanej młodzieży 
programów 
Czy to jest tłumik?

Być może że częściowo tak! Ak- 
cj pft Kotu nikt nie potrafi zarzu­
cić lekkomyślności, zbyt pocnop 
nego waż,mia się na poczynania 
zbyt wielkie przerastające siły dzi­
siejszej organizacji.

Ze wskazań deklaracji Obozu 
uiożnaby wysnuć wieie wniosków 
krytycznych jyć może i pod adre­
sem obecnego rządu. Konsekwen­
cją ogłoszenia deklaracji powinno 
byc może sięgnięcie po władzę w 
państwie. Na pytanie czy Obóz bę­
dzie dążył do obsadzenia rządu, 
otrzymujemy odpowiedź twierdzą­
cą. Na pytanie: diaczego nie czy­
ni tego zaraz — wyjaśnieni:; ..Jesz­
cze nie Czujemy się na siłach, mu-

' *■ ^ W Y G O D y  N ASZYCH  P. PREN U M ERA TO RÓ W  podajemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który pro«.'my wyciąć, wyraźne 
wypisać imię.’ nazwisko dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym

•.Afic
sczrachmiYu (n*2w* wydtwaitttr*)?
-  NOWINY COOZŁ.NHL 
ADMINISTRACJA

Nr. rożr«chn»ku

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y
Nr. rozrsrbuoku 

2

złote iłownie ..... ....  ..
--l.-l;.:., ~ ---- - J*c= =  gr. wylej

Właściciel rozrachunku (nazwa wyJawnictwt.)

.,ABC -  NOWłNY CODZIENNE** 
ADMINISTRACJA

Poczta WAR.SZAWA 1. Al. Jerozolima!ta Nr. 131

Podpis
przyjmującego

! U
Numer n*dawc*y SL-pel okręgowy

simy okrzepnąć, miee pewność, że 
potrafimy rządzić, a nie tylko uno­
sić się na powierzchni życia poli­
tycznego".
T łum ik, jakim  jest O. Z. N. nie 

doprowadzi i nie może doprowa­
dzić do rozw iązania palących 
problemów, pz-ze,d którym i Polska  
stoi.

Skończył s ę  czas 
rozpamiętywania...

„N asz  P rze g iąd " tak pisze na 
m arginesie  ostatnich v wydarzeń 
politycznych

Mamy więc nowy styl nowy 
sposób przemawiania z wyraźnym 
podkreślaniem świadomości włas­
nej sity. W ciągu jednego tygod­
nia zostały wygłoszone dwa prze 
mówienia: jedno obszerniejsze z 
deklaracją polityczną, drugie grzecz 
nosciow :, powściągliwe t£a zjeź­
d z i  radykaiizującego Strzelct. Ra­
zem stanowią one jeanak jeden 
etap w nowym zwrocie Marszałka 
Ryaza śmigłego Odiąd wypadki 
roczyć się będą szyociej.
Okres obserwac|l, rozpamiętywa 
nia, nauki skończył aię całkowicie 
Droga do utrwaiemu państwa au- 
toi ytatywnego została wyraźnie na 
kreślona. Marzeuia płk. Sławka 
zostają rozproszone. Legenda uno 
si się nau konstytucją, „rozkaz" 
brzmi tak jak .ustawa". Takie są 
prawa nowego stylu.

Czy zwrtczymy 
min. Poniatowskiego

„C zas" ubolewa:
Wreszcie pozycje narodowa. O

N. R. nie zwalcza Poniatowskiego, 
rozumując następująco: „my je-
slesmy „ ra d y k a t iG a y b y śm y  za­
częli atakować Poniatowskiego, 
zaczętoby myśleć, że jesteśmy kon­
serwatystami. A tak dla nas „rady­
kałów" Poniatowski nie jesl strasz­
ny. Mozę przetrącić kości konser­
wie, ale nas, „ladykałów" nie ru­
szy. II ne faut pas se payer de 
mois, nawet tak oopulanwmi, jak 
radykalizm. Zupełnie analogicznie 
rozumowali rosyjscy eserzy: nie
chcieli zwalczać ooiszewizniu, mó­
wiąc:  „to może być groźne dla
kadetów i innych party „ourżua- 
zyjnycłi”— a1® nie dla nas, bo prze­
cie ,eż jestesmy "rewolucjonistami", 
no i bojszewicy, doszedłszy do wła 
azy właśnie eserów, jako konku­
rentów, najpierw zaczęli wystrzeli­
wać, jak psów. Podobnie p. Ponia­
towski, jeśli dojdzie do władzy, 
jako premier rząau frontowo - ludo­
wego, napewno nie będzie miał dia 
O. N. R. wzglęaów ze względu na 
ich „radykalizm" —  ale mot.e zgo- 
rować im los dużo przykrzejszy, 
niż nawet redaktorom konserw atyz 
mu. Rząd frontu luaowego w Po,- 
ste musi być zależny od żydów 1 
Ci zaś uobrze będą wiedzieć, kogo 
najbezpieczniej będzie posłać do 
Berezy".

Uważam y mm. Pon iatow skiego 
za doktrynera. zupełnie nieodpo­
w iedniego na stanow isku, które 
zajmuje. A le  bynajm niej nie uwa 
żamy za. odpowiednie zastąpienie 
go przez przysięgłego obrońcę in­
teresów ziem iańskich. W art bo­
wiem Pac palaca, a pałac Paca.

Żydzi nónadają na Pplakftw
łnamienne zajście na ul. Z a b k e w s k U

W  sobotę okołc godz. Ii-ej przeo 
południem uu kolportera gazet Zdzi­
sława Słowikowskiego, mającego swą 
budkę _ na rogu ul. Ząbkowskiej i 
Brzeskiej, napadło kilku żydów, do­
tkliwie go bijąc. Słowikowski ma po 
przecinane wargi, poranione ręce i po­
siniaczoną twarz. Sprawcy napadu nie 
zostali ujęci, gdyż w tłumie żydów, 
jaki się odrazu zebiał zdołali zniknąć.

Pobity koiporter udał się do korni 
sflrlatu policji, skarżąc się na warun­
ki, w jakich musi pracować. W  nobli 
iu  jego budki z gazetami stoją żydzi,

właściciele wózków z owocam. któ­
rzy na każdvm kroku staiają się oszu­
kać kupujących czy to na wadze, czy 
też nie wydając reszty. Kupcy ci czę­
sto wymyślali Słowikowskiemu za to, 
iż wywiesza i reklamuje nisma naro­
dowe, a szczególnie „ABC”.

żądamy wdrożenia energicznego 
śledztwa i pociągnięcia do odpowie­
dzialności bezczelnych żvdow. Nie mo­
że bowiem trwać dłużej stan obecny 
w którym Polacy napadam są przez 
rozzuchwalonych i rozbestwionych ży­
dów.
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W walce o polshi mmM procy
Polski pracownik walczy z obcvai kapitałom

(Od specialr.ego wysłannika „ABC ; '

O N f E  ł YC\/\
NALEŻV U ŻYC B R O N

w  O B R O N I E  
Z D R O W I A

Libusza, U  sierpnia 

C icho  p rzysiad ła  wśród wzgórz 
podkarpackich mała stacyjka L i ­
busza. Dobrze utrzj-mana szosa 
prow adzi wprost do ukrytych 
w śród  drzew i w zgórz głośnej 
dziś ra fine rii n a fty  To miejsce, 
które, stało się term em  rak d łu­
giej w a lk i pracow ników  polskich

op;eki u władz. Delegacja udała 
się do starosty w Gorlicach —  o- 
trzym ała Obietnicę poparcia i 
przedłożenia sp raw y wojewoazie. 
W ojewoda w Krakow ie również 
dał delegacji obietnice pomocy. 
Delegacja kołatała jeanaK dalej, 
obietnicam i żyć me można. W  
M in. P rzem ysłu  i H and lu  naezel-

wenc/ię Cdpt/wiedzi 
no żadnej.

nie otiz^m a-

Obrazek z b iura ra fine rii „L ibu  sza“‘

z obcym kapitałem w ygiąaa  napo- 
zór na oazę wszelkiej szczęśliwo­
ści- Położone wśród zalesionych 
wzgórz, niedaleko od bogatych 
źródeł nafty, fap ryka  dosKonale 
zabudowana —  w szystko to zda 
wałoby się tw orzyć idealne wa-

nik w ydziału  naftowego p. Sa lo ­
mon Frydberg, rozw iał wątpliw o­
ści pracow ników. Rząd nie może 
uratować w arsztatu pracy. N a j ­
wyżej Dędzie bron ił praw pracow ­
ników' do odpraw y przy zaKończe- 
n ft  pracy. M in iste rstw o  Opieki

ra n k i p racy  —  gdyby nie m acki j. Społecznej —  też obierało pilno- 
obcego kapua iu , który stara ł się ' ’
wyikorzystać bogactwo naszej zie­
mi, a k iedy w arsztat stał mc się 
niewygodny postanowił go z likw i­
dować, bez w zględu na dobro 
pracow ników , obronę Państwa, 
czy potrzeby naszego przemysłu-

ZASK O CZENIE
Ja k  grom  uderzyła w pracow ni­

ków ra fin e r i L ibu sza  wiadomość 
zam knięcia dopływu ropy. D y rek ­
cja nie zaw iadam iając o niczym 
pracow ników  na skutek pertrakta- 
cyj pom iędzy.. dwgm r bratnim i_  W  
tru stam ' .Standard N o ? 
i Vacuiijd O g  jioStano-i
w iła pow offM ikw idow ać w arsztat 
pracy, w którym  m iało zatrudn ie­
nie 266 ludzi. Cóż to mogło obcho­
dzić' p. dyr. inż, W iliam a Lateh- 
forda, A ng lika , który zlikw idował 
najspokojniej swoje interesy w 
B/olsce i w rócił do A n g l i i  —  on 
nia przecież byt zapewniony. 
Zam knięcie dopływu nafty  było 
jednak zbyt w yraźnym  znakiem, 
że dyrekcja szykuje „niespodzian­
kę".

DELEGACJE
Pracow nicy  postanow ili szukać

wać, żeby wypłacono odprawy.

BEZ O DPO W IEDZI
W reszcie zrozpaczeni prarow  

nicy L ib u szy  prosili w -depeszy 
prem iera Sidadkow skiego o inter-

OKDPACJA
W reszcie 13-go lipca wobec 

braku jakiegokolw iek poparcia po­
stanow iono chwycić się ostatnie­
go środka. Na  zebraniu robotni­
ków i pracow ników  um ysłowych 
Iiostanowiono ogłosić strajk  oku­
pacyjny.

Porzucono pracę, w szyscy prze­
n ieśli się  na  teren fabryk i —  
każdy pozostał przy swoim  w ar­
sztacie pracy. P iacow n icy  umy­
słowi w  biurach, śpiąc na sprepa­
row anych na prędce legowiskach, 
lub w prost przy b iurkach i na 
stolach. Robotn icy w halach ra f i­
nerii —  na nędznych posłan iach 
z worków, suchej trzciny, luo nie­
raz wprost na ziemi. Postanow ili 
trwać w my śl h a s ła : •; „W alczy li­
śm y o Polskę, walczym y o w a r­
sztat pracy.

KONFERENCJE
Zaczął się d ług i szereg konfe­

rencji, Pracow nicy  nie m ieli już 
nadziti na obronę fabryki. Chcieli 
jeszcze uzyskać jak  najlepsze 
w arunk i przy zakończeniu pracy. 
Pracow nicy um ysłow i postaw ili 
w arunk i. 1,5 pensji odszkodowa­
nia za przepracowany rok.

D la  pracujących do 10 lat —  
3 m ;esiące wypowiedzenia, ponad 
10 lat —  6 miesięcy.

Robotn icy żądali 1/3 część pen­
sji ako odszkodowanie za każdy 
przepracowany rok i wypowiedze­
nie 12 tygodni dla pracujących 
nu# ej n iż  10 lat; 16-tygodni dla 
pracujących dłużej. D łu g i szereg

konferencyj me aawaf rezultatu. 
Dyrekcja  uparcie oążyła do likw i­
dacji warsztatu pracy.

Z N I S E c Z O n Y
W A R S ZT A T

A  przecież L ibu sza  —  to cenny 
warsztat. R a fine ria  L ibusza  mo­
że przerabiać 400— 500 wagonów 
ropy miesięcznie. Położona w od­
ległości 4— 5 km. od źródeł nafty. 
N a  sam ym  transporcie  kolejowym 
można było zaoszczędzić 90.000 zł. 
miesięcznie. W ie rcen i? głębokie w 
niedalekich Lipin icach mają duże 
znaczenie dla całej okolicy. L ib u ­
sza produkow ała benzynę lotn i­
czą. Położona u podstawy trójką­
ta bezpieczeństwa zdawałaby się 
być naprawdę wym arzonym  m iej­
scem, dia produkcji tak koniecz­
nych ola naszej obrony m ateria­
łów

A  jednak produkcję przenosi 
się do narażonych ciągle na napad 
w roga Czechowic, w iększość m a­
szyn idzie na szmelc, a 270 ludzi 
idzie na bruk.

Stra jk  dokonał tego, że interesy 
pracow ników  zostały uszanowane 
będą m ogli w  znośnych w arun ­
kach starać się o nową pracę —  
ale kto wy nagrodzi stratę mate­
ria lną  placówki przemysłowej, 
tak ważnej dla naszego kraju.

W. K W A Ś N IF W S K I  i F! P A C H O L C Z Y K

Zamiast niedzieli -  Stalin
Z m i a n a  t e r m i n ó w  k c l e n a a r z o w y c h

N o w y  p o m y s *  b e z b o ż n i k ó w  s o w i e c k i c h

Jak  podaje p rasa  sowiecka, 
specjalna kom isja sowieckiej a- 
kadem ii nauk zajęła się obecnie 
redagowaniem  nowego bezbożni- 
crego kalendarza. P rzy  redagowa 
n iu  tego ka lendarz? „uczen i" so­
w ieccy stosują następujące zasa­
dy:

Dm e tygodnia nie m ają żad­
nych nazw. T ak  samo miesiące. 
O d w rześn ia  1037 r. począwszy 
będzie się na nowo obliczało lata. 
Dotychczasow y system  obliczania 
od narodzin  C h ry stu sa  zostaje 
zniesiony'. Oares od narodzenia 
C h ry stu sa  do roku 1937 ma otrzy

mać nazwę „Periodu K ap ita lis ty ­
cznego".

N ow y  kalendarz sow iecki bę­
dzie m iał przeciętnie tylko , Su 
dni. W ysun ięto  propozycję na ­
zw ania niedzieli „ S ta lin " a sobo 
ty —  „Len in ", zaś określenie mia 
sięcy podług w ażniejszych wyda 
rzeń z h isto rii rewolucji. K o m i­
sja  powwższa została zorgan izo­
w ana na  specjalne życzenie S ta ­
lina. W  sKład jej wchodzą rów ­
nież przedstaw iciele bezbożni­
ków sow ieckich Możliwe, że no­
w y kalendarz wejdzie ' w  życie 
już od październ ika br.

STEFAR FiBICH Al . JERbżbLinsME 7 Poleca: KO SZU LE, K R A W A T Y ,  K A P E ­

LU SZE  - P Ł A S Z C Z E  ceny zniiou.

Obraz, p r m  Którym Ojciec Sw.
modlił się p&ticzss inwezji 1920 r.

zif f t j tf U ] e  s ię  w  k o ś c i e l e  ś w .  A l e k s a t i d i a
Z okazji 17*ej roczn icy odpar­

cia najazdu bolszewickiego warto 
-i * i przypomnieć, że w prawym  bocz­

nym ołtarzu kościoła św  A lek ­
sandra  • w W arszaw ie, na pl.

:Trzech K rzyży, znajduje się spo­
rych rozmiarów ' olejny na płótnie 
obraz Najśw . Pany, czczony, zgo­
dnie z Jego treścią, jako w izeru­
nek M atk i Bożej Zwycięskiej.

N ie  w ielu wie o tym, iż obraz 
ten jest zw iązany z h istorycznym i 
wydarzeniam i 1920 roku i osobą 
Ojca św'. P iu sa  X I.  Przed tym bo- 
w itm  w izerunkiem  M a r ii  ówcze­
sny N u ncju sz  A p osto lsk i w Po l­
sce A rcyb iskup  Ach ile s  Ratti zł

m ieszkały w publiżu przy ul. K s ią ­
żęcej, codziennie w dn iach sie rp ­
n iow ych pamiętnego roku zanosił 
m odły o odwrócenie - nieszczę­
ścia, zagrażajacego Polsce i całe­
m u* chrześcijaństwu, .

„W  epoce w'alk krzyża z pół­
księżycem w  X V  stu leciu powsta­
ła na półw ysp ie .iberyjskim , naj­
dawniejsza. z zacnowanych kom­
pozycja (Uplastyczniająca w nie­
znany dotąd sposób iłowa Gdne-.

Dlaczego jednak K s. N u ncju sz  jzis zapowiadające przyjście  ' na
Ratti w ybra ł w łaśn ie  ten obraz 
B oga rodz icy ? Dlatego, że upla­
styczn ia on tajemnicę Jej N iepo­
kalanego Poczęcia i zwycięstwa 
nad szatanem D r. M  Sk ru d lik  
w ostatniej swej pracy p. t. „ M i­
sja dziejowa Po lsk i a chw ila  obe­
cn a " (W ilno. Ko iążn ica  M a ria - 
num j pisze o tym w izerunku (str. 
118):

Grupa pracow ników  ra fine rii „ L ib u sza " w czasie strajku
" i ;  ’ , . ,

Groźniejsi? niż rat; \  gruźlica
j e s t  J l a  l u d i k u ś r i  r e u m a t y z m

r e w e l a c j e  i e k s r z y  k a n a d y j s k i c h

Poiska eksoedycja gremand zka
p r a c u j e  z  p o w o d z e n i e m

Lekarze zgrupow ani około un i­
wersytetu M cG ill w  M on tra lu  
(Kanada)^  opierając się na w łas­
nych  dośw iadczeniach, na staty­
stykach szpitalnych, rządowych i 
na statystykach b iu r pomocy 
oiednym ustalili, ze lekceważona 
dotychczas choroba, r-a.matyzm,

uczniowskie

K z i l i ó s l i
Ż u r a w i a  3 1

powoduje . więcej d ługotrw ałych 
chorób i że pociąga za subą Więk­
sze szkody dla społeczeństwa niż 
choroby raka, cru ź licy  i serca 
razem wzięte. W  sam ym  M o n ­
trealu liczą ludzi niezdolnych do 
pracy w skutek reumatyzmu, na 
przeszło -M.OOO.

Obliczają, że ok. 75 proc. ro ­
botników  przem ysłow ych w wie­
ku ponad 40 lat jest w słabszym  
lub siln iejszym  stopniu  dotknię­
tych reumatyzmem. Podobna jest 
sytuacja w całej Kanadzie. W o ­
bec tego lekarze K a n a d y  uznali, że 
tak jak dzięki energicznej akcji i 
w spółpracy kół lekarsk ich  ze spo 
łeczeństwem, udało się zm niej­
szyć szkody wyrządzane przez 
gruźlicę, tak też należy przystąp ić 
obecnie do v a lk i z chorobą reuma 
tyzmu.

Powołano więc do życia „K ana ­
dyjskie Tow arzystw o do W a lk i z 
Reum atyzm em ". Rozpoczęło ono 
prace apelem do w ydziałów  me-

Se*ce w  pancerzu
R z a d k a  a n o m a l i a  a n a t o m i c z n a

W  ryskich kolach lekarskich wiel­
kie zainteresowanie wywołało przyj­
ście na świat dziecka płci męskiej 
z sercem, znajdującym się nad klat­
ką piersiową, przykrytym tylko 
skórą i niczym nie ochronione. Jak 
twierdzą lekarze, jest to rzadka w

historii medycznej anomalia (Ecto- 
pia cordis).

W  wypadku utrzyman.a dziecka 
przy życiu, serce musiałoby być 
Drzykryte cienką blachą metalowa. 
Stan zdrowia dziecka dotychczas jest 
normalny.

dycznych Kanady, w którym  pod­
kreślono fakt, że w  północnej A- 
meryce brak w łaściw ie zupełnie 
lekarzy specjalizujących się w le­
czeniu reum atyzm u i wezwano 
kończących studia do pogłębienia 
studiów  w tym kierunku. Rów ­
nocześnie fakultety medyczne roz 
poczęły systematyczne badanie 
tej choroby a k ilka  z nich otwo­
rzy ły  specjalne dla niej oddziały.

P. K. T. otrzymała ud kierownic­
twa polskiej wyprawy grenlandzkiej 
następujące informacje dotyczące 
przebiegu wyprawy. Drn 18 czerwca 
wyprawa uruchomiła u czota lądoiodu 
stację meteorologiczną, a po przepro 
wadzeniu wypadów rekonesansowych 
rozpoczęto prace badawcze. Prof. Ko 
siba, kierownik wyprawy prowadzi 
badania glacjologiczne, Zawadzki —  
fotogeowietryczne, Gaweł —  morfolo­
giczne, John, botaniczne —  Woszczak, 
meteorologiczne —  SiedlecKi, zdjęcia 
filmowe wykonywa Bern idzikiewicz.

Dn. 28 czerwca członkowie ekspedy 
cji Kosiba, Berrtaozikiewicz i Siedlec­
ki wraz z 4-ma Esidmosami wyruszyli

na lądolód, gdzie założyli drugą sta­
cję meteorologiczną.

W  połowie lipca grupa złożona z 
KosiOy, Bernadzikiewicza i Gawła 
przedostała się do górnego Nordefior- 
au, skąd przy pomocy łowców renów 
dotarta do lądoiodu.

Przy Końcu lipca wyruszyła znowu 
wyprawa na lądolód, celem urucho­
mienia stacji.

Na miesiąc sierpień ekspedycja prze 
widuje dokonanie pomiarów 

Pogoda ekspedycji sprzyja. Prace 
posuwają się wydatnie naprzód. Gru­
pa totogeometryczna Zawadzkiego 
wykonała już większo^ zamierzonych 
pomiarów.

św ia t Pogrom ic ie lk i szatana. Je st 
to pałskorzeźba andaluzyjskiego 
pochodzenia; przedstaw ia ona sie 
dzące na ram ieniu M atk i —  D z ie ­
ciątko Jezus, które godzi w łócz­
n ią  ze znakiem  Krzyża na rękoje­
ści, w węża, zataczającego kręg i 
u stóp Bogarodzicy. Teologiczna 
koncepcja N ikopo i (M a tk i Bo 
skiej Zw ycięsk iej) w yrażona jest 
w  tym dziele z w ielką w yrazisto ­
śc ią ".

O braz z Kościoła św. A le k san ­
dra  w ykazuje tematowy Zw iązek 
ze w spom nianą płaskorzeźbą an­
daluzyjską  oraz z m alow idłem  ko­
ścioła  P an y  M a r r  w  K rakow ie  o 
podobnej treści Jest on „ iak o 
tym św iadczy faktura, technika i 
kom pozycyjne w łaściw ości m alo­
widła, dziełem artysty  włoskiego, 
z d rug i ;j połowy X V I I  w., w y k - . 
ształconego w środow isku  ucz­
niów  Akadem ii rzym sko - boloń- 
SKiej a przejaw iającego w swe; 
twórczości zależność przede wszy- 
skim  od Guido Reniego (wiel 
X V I I ) ,  jednego z najw ybitn iej­
szych przedstaw icieli tej szkoły.

O braz w arszaw sk i odrestauro­
wał w 1936 roku prof. Jan  R u t­
kowski, k ie row nik  Państwowej 
P racow ni Restauracyjnej Zamku
w W arszaw ie.
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N a  ulicach Tokio sprzedawcy gazet, z dzwon  
nami w  p ra w y m  ręku, zachęcają do K upna 

dzienników  z najświeższym i w iad  omućciami 
z frontp

W Y B U C H  W  R A F I N E R I I  N A F T Y

Żołnierze japońscy głośno m anifestują swoją radość po odniesieniu p ierw szych zwy
cięstw  w  Ch inach  Połr.ocnych

M IN I S T E R  S K A C Z E  Z E  S P A D O C H R O N E M

N a  zdjęciu w idzim y trójkę azieci nolender- 
skich, które znalazły  schron ienie  pod szero­

ką  peleryn? polskiego harcerza. -

f  '
O B k O N A  P R Z E C IW G A Z O W A  W  A N G L I I

W  ra fine rii narty  w  W h if in g  w ydarzyła  się 
w  tycii dn iach poważna katastrofa, która po­
ciągnęła za sobą 8 ofiar. M ianow ic ie  w skutek 
w ybuchu zniszczony został doszczętnie jeden 

ze zb iorników  ropyc.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  Ż E G L A R S K IE

Pa rę  dn i temu na terenach W ystaw y Światowej w P a ­
ryżu  zostało otwarte wesołe miasteczko, z szeregiem  
ciekawych atrakcyj. O tw arc ia  Lu i.a -Parku  dokonali m i­
n iste r lotnictwa P ie rre  Cot i genera lny dyrektor pa­
w ilonów  lotn ictwa na Wystawie, p. Laurent, którzy 
pierwsi, za inaugurow ał1' skok i p rzy  pomocy spadochron 
nów ze specjalnej wieży, zainstalowanej w wesołym 

> m iasteczku. i <

■i")
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W  k inach i teatrach angie lskich odbywają się 
co jak iś  czas ararm y przeciwgazowe. Zdjęcie 
nasze przeastaw ia sp izeaaw czynie  papiero­
sów  w jednym  z k in  w Londyn ie  w  masce 

gazowej na  tw arzy w  czasie alarmu. -

>P O S T Ę P Y  T E C H N IK I  W O J E N n e j

D efilada  jachtów przed w ie lkim i zawodam i żeg larsk im i w  Lossd recht P la sseu  w H o land ii 

S P O R T  C Z Y  A K R O B A C J A *

Podczas ostatnich m anewrów w łoskich  dem onstrowano tank, w yposażony w  sześciom a- 
! trow y pomost, k tó ry  s łu ży  do przebyw ania szerokich rowów.

D W U L E T N IA  P Ł Y W  A C Z R A  t

R E K O R D Z IS T K A  Ś W IA T A

Podczas pokazu motocyklowego w Londyn ie  
jeden z odważnych kierowców demonstrował 

taki karkołom ny wyczyn.

O d  k ilku  dni odbywają się w  Inow roc ław iu  V  krajowe zawody szy ­
bowcowe, z udziałem  szeregu znanych zawodu kóv polskich. W  za- 
wodach łych  bierze również udział p W anda Modlibowska z Ae ro ­
k lubu  Poznańskiego, która jest w  posiadaniu  św iatowego rekor­
du d ługotrw ałości lotu na  szybowcu w kategorii pań, wynoszącego

24 godziny.
W ie lką sensację w yw ołała dw uletnia córecz­
ka znanego p ływ aka  węgierskiego, Hommo- 
nay ‘a, która za inaugurow ała  otwarcie w iel­
kiej nowej p ływ aln i budapeszteńskiej, śm ia­

ło  wchodząc do wody.
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T w ó r n p l a n  wakacy]
W zapadłych wsiach i Jnlengencsirm" środowisku

W akacje. D la  jednych zaczyna­
jące się dopiero od tygodnia, »lla 
innych, szczęśliwycn. m ezw iązJ 
nych z m iastem  przez całe jede­
naście m iesięcy pracy zawodowej, 
wakacje, trwające od daw na i je­
szcze otwarte na dobrych kilka 
tygodni. O kres odpoczynku, oder­
w an ia  od spraw  męczących, okres 
przyjem ności.

Są  jednak ludzie, którzy nie 
um ieją oddawać się tylko bez­
czynności, którzy wszędzie i za­
wsze w  w akacyjnym  okresie, prze 
znaczonym  na osobiste przj jem- 
ności, n ie potrafią  zam knąć się 
egoistycznie w kręgu sw ych 
spraw, odciąć się zupeinie od 
św iata na czas n iczym  niezakłó 
conego „dolce farriente ".

Gdziekolw iek zabłąazą, w  ja­
kim kolw iek znajdą się środow i­
sku  i w jakiejkolw iek stronie 
kraju, stają się  nowym  czynn i­
kiem  w  nowym  żj ciu, do którego 
zabłąkali się na krótk i okres 
czasu.

I  plon w akacyjnych m iesięcy 
może być nieraz poważny.

Trzeba tylko wiedzieć, co prag­
nie się w nieść ze sobą w nowe 
środow isko. D la  kobiet, Które w y­
jeżdżają na wieś, na w ieś kreso­
wą, czy choćby tę podwarszawską, 
otw iera się szerokie pole do w ięk 
szych i m niejszych poczynań o 
charakterze społecznym. Pom yśl­
cie tylko! Nauczyć biedne, naw y­
kłe do dusznych izb i brudu ko­
biety w iejskie najrrostdzycn za­
sad higieny. N auczyć je obcho 
dzie się z w łasnym i dzieciakami,
0 łepetynach porosłych  „kołtu­
nem11, dzieciaki, traktowane nie 
raz gorzej od krów  i gęsi, które 
m uszą dozoiować pod groźbą 
„bata".

D ać  niezam ożnym  wiejskim  go­
spodyniom  cenne dla nich, a zwy­
kle elementarne w skazów ki go­
spodarcze. Nauczyć zuzywać dary 
skraw ka w łasnego pola, v  łasne- 
go zaniedbanego inwentarza. Ra ­
dy osób, znających się na moźii- 
w ościach w iejskich gospodarstw  
m ogą p rzyczyn ić się do popraw y 
bytu niejednej chłopskiej rodzi­
ny w dalekich wsiach, do których 
nikt n igd y  dotąd nie zaw itał 
z n ądrą radą.

A  wreszcie między Łych ludzi 
wmieść zaczątek prac społecz- 
nj ch, zachętę do zbiorowej o rga ­
n izacji w ysiłków  tam, gdzie do­
tąd tego jeszcze nie zaczęli robić
1 gdzie dotąd n ie  odczuli potrze­
by takiej pracy. Przez jeden kró t­
k i m iesiąc m ożna dokonać rewo­
lucji n ie tylko w jednej w iosce!

W  dziedzinie gospodarczej za­
szczepić ideę bojkotu żydów, tam, 
gdzie go jeszcze nie ma, ideę sa ­
m ow ystarcza lności i samodzielnej 
organ izacji. D a ć  to może począ­
tek m ałym  polskim  sklepikom  i 
przedsiębiorstwom  polskim , o rga ­
nizującym  zbyt (zboże, nab iaO. 
Z rchęcić  do tworzenia orgam za- 
cyj gospodarczych, dopom agają­
cych do usam odzieln ien ia się w si 
polskiej, kas bezprocentowych dla 
rzem iosła w  okolicy, zachęcić qo 
o rgan izow an ia  tych dziedzin rze­
miosła, które jeszcze nie jest wy­
korzystan ie  w  okolicy dla pol­
sk ich  rąk.

A  w ę sz c ie  wszędzie tam, gdzie 
natra fi się na ślad  rozkładowej 
roboty wpływów komunizm u, dą­
żyć do w ytw orzenia wpływów  
przeciw nych —  narodowych. 
W p ływ y  te zaszczepiać w  każdym  
środow isku.

N iew ie lk im  wysiłkiem , niew iel­
k im  kosztem czasu m ożna o s ią g ­
nąć rezultaty, które dadzą sa tys­
fakcję —  nauczyć ludzi myśleć, 
jak należy.

I  to zadanie czeka nie tylko na 
zapadłych w ioskach. Ilu ż  ludzi, 
zdawało by się dojrzałych um y­
słowo, ilu  t. zw. szum nie „inteli­
gentów 11 nie potrafi myśleć.

Zm usić więc wreszcie do tego, 
aby leniwym  umysłem  zaczęli 
chwytać w ielkie i ważne sprawy, 
kolo których kręcą się obojętnie i 

jo3pale, zaszczepić w nich zaczą­
tek naszej idei i rozbudzić chęć 
do czynu, do jakiejś wreszcie pra­
cy —  to w ystarczy już za plon 
twórczy wakacyj.

A le  na to w szystko trzeba w 
sobie samej mieć nieustanne p ia g

nienie pracy i zrozumienie, te z 
najdrobniejszych w ysiłków  w y­
rastają  rzeczy wielkie, trzeba 
nie m ieć w sobie zbyt wiele ego­
izmu i nie nosić w sobie zarazka 
„ inte ligenckiej11 choroby —  bez­
m yślności i apatii.

W ierzym y, że każda z czytelni­
czek A B C "  potraf-' przecież speł­
nić te najprostsze zadania, o któ­
rych  m ówi artykuł.

Jam m Kia aia glos

W y w a b i a n i e  p l a m
Jeana z am erykańsk ich  noweli- 

stek nap isa ła  kiedyś, że wiele 
kłótni m ałżeńskich i rozwodów 
początek swój zav,-dzięcza m ałym  
tłustym  piam kom  na bluzkach i 
sukn iach  żon.

Może tkw i w tym duża przesa­
da, ale fakt pozostaje faktem, że 
najp iękniejsza s u k n ia "  poplam io­
na czy zakurzona w ygląda  niem o­
żliw ie i w ystaw ia  sm utne św ia ­

dectwo kobiecie, która ją nosi. 
Znajom ość sposobów w yw abian ia  
plam  różnego rodzaju, czyszcze­
n ia i konserwacji naszej gardero­
by, to podstawowy elementarz, z 
którym  zaznajom ić się m usi każ­
da KODieta.

Pam iętajm y przede wszystkim , 
żt nieum iejętnie w y ra b ia n e  pla­
my pow iększają się —  zbyt ostry 
płyn, użyty do wywabiania, mo-

S T .  G Ó R S K I LABORATORIUM

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE 
m i  P O L S K IE  KOSMETYKI  r *  r %  ■ W A R S Z A W A  r

Zawdzięczając dobroczynnemu działaniu kremu V EN U S nie tyiko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze I plamy, ale skutecznie zabezpieczysz się 
oa nich, znakomicie udelikatnia cerę \RAG O  każdemu znany ze skuteczności pfyn od odcisków, broda>vęk i stwardnień skóiy AG A t OL najlep­
sza pasta do pielęgnowania zębów. AN ITRA  krem znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. K R EM  O GÓRKOW Y doskonale pielęgnuje cerę. 
EKŁ iK A N S usuwa pot po 1 użyciu L A K IF R  DO PAZNO KC I bardzo trwały i pięknie błyszczący. PO M A D K I DO  U ST  wysokiej wartości, piękne

kolory.

M ą t w M  w arabskie) Sążni
„Schudnąć, schudnac, za wszelka cene...“

Odrazu za progiem  osławionej 
arabskiej „mosciuće" wchłan ia 
wchodzących atm osfera W scho ­
du.

W  tej pól-św iątyni m uzułm a­
nów pary skich, która jest przybyt 
kiern rytua lnych  obrzędow dla 
w schodnich ludzi, przez s iy  czy 
dobry los p rzygnanych do P a ry ­
ża, miejscem wyciedsek w ier­
nych dla ciekawych cudzoziem­
ców, znajcuje się s łyn n y  „ham- 
mam 11 —  łaźn ia  arabska, dostępna 
w pewne dni tygodnia „ innow ier­
com". Z łaźni tej korzystają pize- 
de w szystk im  kobiety, szukające 
wszelkich sposobów na zdobycie 
„wym arzonej lin ii".

O BN AŻO N A
B R ZY D K A

W  sa li obok łaźn i panuje tlok 
T iok  nag ich  ciai kobiecych rozło­
żonych na tapczanach wśród 
stosów  poduszek Przez strzeliste 
okienka sączy się światto dnia i 
pada na te ciała. O nagośc i! J a k ­
że jesteś bezlitosna dla brzydoty.

N im  oko oswoi się z tym, po­
wiedzmy, oryg ina lnym  widokiem, 
doznaje się niem ile wrażenia, w i­
dząc obnażone grube, nieforem- 
ne, obw isłe i zw iotczałe kształty. 
T ak ich  jest najw ięcej, bo w łaśnie 
„ham am 11 ma być lekarstwem.

W  GORĄCE J Fil RZE
W ąsk im  korytarzyk iem  z sali 

„odpoczynku" idzie się dc łaźni- 
Na  praw o z korytarza jest jeszcze 
pokój fryzjera" i sa la  natrysków.

W  p ierw szym  pokoju łażm  pa­
rowej je3t gorąco. YV następm m  
—  bardzo gorąco. W  trzecim i o- 
statnim  —  niem ożliw ie parno i 
duszno.

N a  rozgrzanej płycie rozpoście 
ra się lekką narzutę. I  już po 
chw ili leżąc na piycie doznaje 
się uczucia tej niewyslow iowej 
cudownej lekkości, którą tak w y­
chwalają stali byw alcy „hamma- 
niu".

A  potem natrysk. W spaniały ', 
zm ywający wszystek, najbardziej 
przylegający bru-d. Strum ień  gorą ­
cej wody', strum ień zimnej, lodo­
wato zim na woda prosto w tw arz! 
Cudow ne !

W  W A LC E  Z T U S ZA
N a  sa li odpoczynku nad tancza 

nam i pochylają się m asażystki.

Gładkie, delikatne ręce, nasyco 
ne oiiwą i pa ra fin ą  pobudzają 
zwiotczałe m ięśnie do życia.

N a  jednym  z tapczanów leży 
tęga, uśm iechnięta kobieta. Żona 
bogatego przemysłowca. N ieda le ­
ko —  jej córka, o ślicznej twa­
rzyczce i niekształtnej figurze, jak 
matka, otyła i ciężka.

—  A  panie nic nie chcą po- j 
św ięcić dla pięknej l in ii —  mówi 
m asażystka —  tuszy' wciąż p rzy ­
bywa, mimo m oich zabiegów.

—  Jakżeż wyrzec się tych róż­
nych słodkich sm akołyków ' —  mó- 
w-i starcza dama dziecinnie wy-|

dymając usta —  C-óż ja poradę, że 
urodziłam  się łakoma. A  ona ma 
swoją naturę —  śm iejąc się, po­
kazuje na córkę. —  N iech  już za 
nas pracuje ten parow y Ham - 
mr.m i pani ręce, moja droga.

W  progu staje nowy gość, ele­
gancka, wym alowana pani.

—  Dzień  dobry! —  dola od pro­
gu —  U było  mi w tym tygodniu 
700 gr. N ie  macie pojęcia, jak

się cieszę.
—  B raw o ! św ie tn ie ! Cóż za 

szczęście —  wyraża zazdrosne u- 
znanie kobiecy chór. Now oprzy­
była zrzuca szybko sukienkę, w a­
ży się i w yraz w ielkiego rozcza­
row an ia  zjaw ia się na jej w ysm a­
rowanej twarzy.

—  Oh, przybyło m i 100 g ra ­
mów cd wczoraj... N ie  będę jadać 
obiadu.

Hasze tg

1 0 0  c f «  c h o d u
dia pracowitej pani demu

„Sio dod a tk o w ych  za jęć d o ­
chodow ych  ui m ieście i na 
wsi" —  pod  lym  frapu jącym  
ty tu łem  ukazała  się niedawno  
b ro szu r lu  Adam a Lacha.

Skrom na pensja, czy inne 
dochody, w bardzo wir!u ro ­
dzinach nic w ys ia n  żują na p o ­
krycie najn iezbędniejszych  po ­
trzeb, 'Wszyscy szukają  d o d a t­
k ow ych  zajęć, k tóre  by p o k ry ­
ły  niedobór d o m o w y:  -w łasz-  
cza k o b ie ty  w ysila ją  sw ą  p o ­
m ysłow ość, by  ulżyć jakoś gło­
w ie  ro d z in y  i w ynaleźć  nowe  
źródło finansowe.

P. Lach p rzy ta cza  sześć  
grup rozm aitych  zajęć, m ogą­
cych s tanow ić  d o d a tk o w e  źró ­
dło dochodu: 1) zajęcia  han­
d ló w g (akw izyc ja ,  adm in is tra ­
cja dom ów , inkaso dla firm . u- 
bezp ierzen ia  na życ ie  i ł p.),  
2) drobny h a m lt l  herbatą, ka ­
wa, s łodyczam i,  k s iążkam i,  an­
tykam i,  kosm etyką , drobiazga­
mi sezonow ym i,  3) za jęcia  fa ­
chow e ( fn jz je r s tw o , masaż,  
kosm etyka , szycie, haft, po ­
w iększanie  fo tografii) ,  4)  d ro ­
bne hodowle (kanarków , go-

Qounadfjmmt na uefu.

Surówki
j.

2 ładne nie łykowate kalzrepki, 2 —  
3 marchewki, gląirki z jeć ićgo spo­
rego kalafiora i pół szklanki zielonego 
groszku zemlei w maszynce od mię- 
.sa, lekko osolić, zacisnąć sokiem z cy 
tryny, dodać surowe żółtko, rozbić z 
łyżeczką musztardy i łyżeczką oliwy, 
w> mieszać, ułożyć w salaterce, a po­
nieważ tarte surówki, zwłaszcza z~ie 
szane, me wyglądają ładnie, ubrać z 
wierzchu gwiazdą z cienkich Daskow 
marchwi groszku Jest to doskonałe 
do mięsa.

II.
Obrać i drobno DOSzatkować selery, 

mały kalafior, kilka karotek i rzodkiew 
ki. Pokrajać w diobne paski trochę 
włoskiej kapusty. Pokrajać na placki 
obrany ogórek i kilka pomidorów. 
Przygotować majonez. Zaprawić każ­
dą jarzynę z osobna Pomidory zapra 
wić tylko cytryną i oliwą. Sakitkę u- 
kladać gatunkami według kolorów 
przybMć cebulka, siśCnTi zielonej sała­
ty i posiekanym białkiem twardych 
jaj

łębi, kur, psow, morskich  ś w i ­
nek, pszczół, jed w abn ików , wa 
rzyw , roślin i ow oców  oraz  
ziół lekarsk ich), 5) w y lw ó r-  
stwo (abażury, sztuczne k w ia ­
ty, zabaw ia  dziecinne, ozdobi/  
choinkowe, lep na muchy, m y ­
dło, guziki, berety , m iody, w i­
na, k o n f i tu ry ) , 6) różne za ję ­
cia (p rzep isyw an ie  na m aszy­
nie, k o rek ty  drukarskie , lek-  
torstwo, drobne, w ynalazk i,  u- 
l( p szem a  w  gospodarstw ie  d o ­
m o w ym ).

A b y  w szelk ie  wysiłki, nasze  
były  celowe i korzystne, m u ­
s im y  pam iętać  o dziesięcin  
przijkuzaniacli: o rozw ażnym  
w yborze  doda tkow ego  zajęcia , 
trafnej orientacji w  stosun­
kach lokalnych (np. hodowla  
pieczarek  może. w yd a w a ć  d o ­
skonałe rezu lta ty  w  jednej  
dzie ln icy  kraju, a źle się roz­
w ijać  i nie znajdow ać zby tu  w  
innej d z ie ln ic y ) . o dok ła d n o ­
ści i akuratności w  p ra c y , 
punktualności w w y k o n y w a ­
nia zaniuwień, solidności, sp ra ­
w n e j  i u prze jm e j  obsłudze  
klienta, um ie ję tn e j  i uczciw ej  
ickla.irie, pom ysłow ości w y ­
tw órczej.  rui h liwości handlo­
wej, c ierpliwości i w y trw a ło ­
ści w  zdobyw an iu  klienteli i 
u p f f  niani u j e j  żądań.

A utor  nie p o d a je  szczegó­
łów, w  ja k i  sposób przys tąp ić  
do organizowania d o d a tk o ­
w ych  za jęć: broszurka je s t  ra ­
czej bibliografią, w skazu jącą  
źród ła ,  z  k tórych  należy  k o r z y ­
stać, by  zaznajom ić się z  daną  
gałęzią  w ytwórczości.

U w adze  pań  dom u po leca ­
m y  głów nie  d z ia ł  drobnych  
hodowli, k tóre  każda  kobieta  
m o że  p r z y  odrobinie w ysiłku  
zorgan izow ać w  sw y m  dom u i 
ogrodzie  na wsi czy  w  mieście.

Nac morze
w góry, na wieś wszęuzie dociera ABC  
jtśli wyjeżdżając zawiadomisz admi­
nistracje o zmianie adresu. Tel.: 
3.09-33.' i. 18-33, adres poczt. V a r-  
szawa l, Al. lerozolimskie ’21. Zmia­

na adresu bezpłatnie.

—  Ja  n igd y  nie jem Ii-g o  śn ia ­
dania, poza niedzielą — ■ oznajmia 
tłu śc iu tka blondynka.

—  D laczego poza n iedzie lą ?

—  Dlatego, że w niedzielę mąż 
jada tv domu. M ężczyźni nie po­
w inn i wiedzieć, jakie robim y po­
św ięcenia,aby się im  podobać —  
w ygłasza  sentencję, którą pozo­
stałe damy przyjm ują potakiwa­
niem.

,.EN7EL7GENTNE“
ROZM OW Y

Roznoeza po sa li d rug ie  śn ia ­
danie. Z ieloną pałatkę. Podobno 
zupełnie w ystarcza jako odżywka 
dla wyczerpanego organizm u. Pc 
spożyciu ,o,Dfitego“ posiłku  pa­
nie znów rozciągają  na  tapcza­
nach swe nagie kształty.

N iektóre drzem ią lekko, ko ły­
sane słowam i konwersacji, toczą­
cych się dookoła.

O środkiem  rozmów jest pewna 
dama, reprezentantka najw yższe­
go „h igh  }ife ‘u ‘‘. Otacza ją koło 
zasłuchanych kobiet, w  ciszy 
polnej adoracji.

—  Tak, mam szczęście do tych 
inte lektualnych znakom itości. O- 
statnio np. na zabój koenat się 
we m nie ten... (pada nazw isao). 
A sy stow a ł m i przez k ilka  lat. A le  
mnie się nie podobał. B y ł b rzyd­
ki. W ięc z rozpaczy ożenił się 
wreszcie z inną. Podziw ia ł mój 
um ysł i moje plecy. Tak, plecy 
mam rzeczyw iście piękne, spoj­
rzyjcie, p raw d a?

—  Ależ cale pan i ciało jest 
piękne... —  bezkrytycznie szepcze 
tłum  wielbicielek.

—  Ach, mam taki kłopot —  mó 
w i dalej, ziewając dam a —  mam 
dziś duże przyjęcie i krawcowa 
dotąd nie p rzysy ła  mi nowej su k ­
ni. Przecież to zupełnie kom pro­
m itujące pokazać się w sukni, w 
której już raz występowałam.

Z A  W S ZE LK Ą  CENE...
Nagle, ogolne poruszenie.
Tęga  pani, ta sama, k ió ra  chwa 

lila  się swoim  „wrodzonym  łalcom 
stw em " zasłabła. W szystk ie  kobie 
ty otaczają ją nagle Słychać 
w ołan ia  o wodę kolońską, o amo­
niak.

— Trzeba podłożyć jej podusz­
k i —  rnówu jedna.

—  Nie, nie. Zostawcie ją tak, 
leżącą piasko.

—  Trzeba ją ciepło okryć.
—  W ła śn ie  przeciwnie. Otwo­

rzyć okna...
Dam a mamrocze z trudeir sło ­

wa podziękowania.

—  Dziękuję. To  nie straszne­
go. Jestem  chora na serce, w ’’ęc 
zdarza m i się to często...

—  To może pan i szkodzą je­
szcze te kąpiele parow e?

—  Mozę... —  dama uśm iecha 
zakłopotana —  ale dzięki nim tro­
chę chudnę.

Jakże niemądre są .czasami 
kob ie ty!

że*doprow adzić ao spalen ia w łó­
kien materiału, wtedy utworzą e!ę 
na nim  d z iuń '. K ażdą  p u m ę  św ie ­
żą łatwiej w yw abić n iż zaaaw- 
nionę, P ra ln ie  chemiczne nie od­
pow iadają r.a. wyczyszczenie pla­
my, którą już próbowano w yw a­
bić innym i środkam i. O i i"  wiec 
nie znamy' się na tym, lepiej nie 
ru szajm y plam y i oddajm y sukn ię  
do chem icznego czyszczenia.

• Jasne  m ateria ły należy czyścić 
szm atką jasną, ciemne —  kaw ał­
kiem tego samegc materiału, by 
nie zostaw iać b ia łych włókien. 
P łyn  należy iać b. powoli k rop la­
m i; jeżeli spostrzeżemy, że piajna 
się pow iększa zam iast znikać, 
trzeba natychm iast p rze iw ać czy­
szczenie tym  środKiem i zastoso­
w ać inny. N ie  trzeb? -wcierać w 
m ateriał płynu, którym  czyścimy.

P lam y  i  owoców i czerwonego 
w ina  schodzą przepłukane w' m a­
ślance, kw aśnym  mieku, roztwo­
rze kw asu  cytrynowego lub w  so­
ku cytrynowym , św ieże p lam y o- 
wocowe dobrze jest posypać solą 
Kuchenną. Jeżeli plama jest jesz­
cze bardzo świeża, m ożna pod 
sp lam iony m ateriał podstaw ić ta­
lerz i lac na piame z go ry  go rą ­
cą wodę z imbryka, poruszając 
plamę palcem, dopóki zupełnie 
nie zniknie.

P lam y  z atramentu schodzą od 
soku cytrynowego, roztworu kw a­
su  cytrynowego i od soku raba r­
barowego, ś la d y  z biota należy 
w ykruszyć po w yschnięciu. P la ­
my z jajek wykruszyć, a następ­
nie w yczyścić  szczotką, maczaną 
w  zimnej wodzie.
* P lam y  z jodyny puszczają od a- 
m oniaku —  o ile są  świeże, trze-.-, 
ba je natychm iast - trzeć zimną 
wodą, P lam y  z czarnej kawy czy­
ści się g lice ryną  lub roztworem 
glice ryny  z  wodą pół na pól. P la ­
my z lepu na m uchy oczyścić moż­
na terpentyną (o ile m ateriał nie 
jest zbyt delikatny), ślady po 
m uchach dadzą się wyw abić amo­
niakiem. P lam y z k rw i przepłu­
kać zim ną wodą bez mydła. P la ­
my od piw 'a należy czyścić 43-pro- 
eentowym spirytusem , rdze w yw a­
bić m ożna kwasem  cytrynow ym  
M ie jsca  przepocone i zatłuszczo- 
ne czyści się amoniakiem, zmie­
szanym  z letnią wrodą. P lam y od 
sm oły i sm arów  czyści się czy­
stym  masłem, a potem zm ywa 
tłuszcz benzyną, którą należy 
szybko i mocno ■wcierać, aby nie 
zostaw iła  po sobie obwódki. U b ra ­
nie poplam ione stearyną da się o- 
czyścić, gdy  się  przeprasuje uane

Pierwszorzędnej
(y t  łakcsci K k L H I,

TA ŚM Y , ATRa

KENTY, TUSZE,

M t o r ę f /  K L E J E
poleca

fabrtka
CHEMICZNA „S ŁO N C E"
WAMZftWft ul. tUOMA 6-8 tri. 3-u - *

Z ą o a C  w s z ę d x l *

m iejsca gorącym  żelazkiem po 
podłożeniu z obu stron kaw ałka 
białej b ibu ły: stearyna rozpusz­
czając się w siąkn ie  w  bibułę. P la ­
m y z żyw icy schodzą od natarcia  
terpentyną.

Bardzo  starann ie  pow innyśm y 
czyścić nasze ubrania z kurzu. 
W ełn iane suknie, płaszcze i swe- 
try, a także kapelusze filcowe po- 
wunny być przed Każdym w łoże­
niem dokładnie oczyszczone dużą 
szczotką o tw ardym  w łosiu  Szczot 
ki należy co jak iś  czas namoczyć 
(sam o w łosie) w ciepłej wodzie z 
dodatkiem  łyżeczki amoniaku, a 
następnie w ym yć w eiepUj wo- 
uzie z mydłem i spłukać.

B iżu terię  złota i srebrną  czy­
śc im y delikatnie wodą z mydłem 
lub wodą z amoniakiem, w yciera­
jąc do suena ściereezką z m ięk­
kiej sko rk i (irchą). Ko ra le  m y ­
jemy w  woazie z sodą i w yciera­
m i' irchą, bu rsztyny  czyścim y w 
oliw ie i w ycieram y również do 
sucha ściereezką.

A lin d te .
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K ra j m alowniczego folkloru, 
najbardziej w ysun ięty  na po łud­
niowy - w schód cypel Rzeczypo­
spolitej, H uculszczyzna, zamie­
szkała od w ieków  przez plemię 
H ucu łów  szczycić się może nie 
tylko urozm aiconym  krajobrazem  
górskim , H ucu lszczyzna  to po­
w ia t K o so w sk i ze s łynnym  m ia­
stem kilim ów Kosow em  Część po­
w iatu kołom yj skiego i uftdwór- 
ntańskiego. To piękna polać na 
SZpgo kra ju  z zam knięta zakreślo 
no czerwono na mapie lin ią  g,a- 
nic unm nii i Czechosłowacji, w 
lie C r ł"w i*tośei gran ice  tworzy tu 
z  jeunej strony B ia ły  Czeremosz, 
(Rum un ia ), a g ran ica  czeska 
biegnie po szczytach K a rp a t

Dziwny kraj
D z iw n y  to k i aj ta Hucu lszczyz- 

n». Piękny, m alow niczy strze lają­
cy het pod niebo w ysokim i szczy­
tami gó r (Czarnohora, Gorgany, 
HesKid H u cu lsk i),  huczący licz­
nym i go isk im i potokam i i szeroko 
rozlanym i strum ykam i (C za rny  i 
P ’a ły  Czeremosz, Prut, B ystrzy ­
ca) zasiany  połon inam i i k u ku ­
rydzowym i polami, w połudn io­
wej swej części gorący i w iecznie 
Moneczny, w zachodnio pomocnej 
deszczowy. Podczas gdy  r.p. w K u  
tach przeważnie jest pogoda, Ja- 
rejneze słyn ie  z codziennych opa­
dów. Rów nie  dziw ni jak  H ucu l- 
szezyzna są jej m ieszkańcy —  
Hueułi.

Na warszawską modą
M iejscow ości położone w  doli­

nie rzeki P ru tu  nie w yróżn iają  
się cnarakterystycznością  reg io ­
nalizmu. Są  to bowiem le tn iska  za 
budowane dom kam i na wzór 
*łz.yst.kich w illi uzdrowiskowych. 
M ie szkańcy  tych okolic to prze­
ważnie w łaścic ie le pensjonatów, 
ewentualnie sklepików  i sklepów 
istn iejących tylko dzięki p rzy­
jezdnym  urlopowiczom. Jednym  
słowem  „ludzie jak  in n i“ różniący 
się jed\ nie od W arszaw iaków
śpiewnym  akcentem, O prócz zma­
nierow anych na w arszaw ską  mo­
dę łiu cu ió w  gros sta łych  m iesz­
kańców  Delatyna, Jarem cze W o- 
uochty i t. d. stanow ią żydzi, sku ­
p iający taić handel jak i prze­
m ysł reg iona lny  niem al wyłącznie 
w  swoich rękach.

Hucuł!
Bardziej na pom dnie oraz w 

głębi H ucu lszezyzn; dopiero moż­
na ooserwować prawdziwe życie 
tego narodu. W praw dzie  i tu jak 
w ugóle w  całej H ucu lszczyżn ie  
pełno jest Żydów, wpraw dzie i tu 
Powstają od czasu do czasu nowo 
czesne domki i wille, tu jednak 
żyją v, p raw dziw i H u cu li z k rw i i

K«-ć*J H u tu ió v f i Aj#rSó wt
kości, z re lig ii i języka, z nazw i­
ska i obyczaju

H ucu łów  popularnie uważa się 
za plemię, ruskie, są oni jednak 
odrębnym  szczepem powstały nt 
ze zm ieszania ludności wołoskiej, 
ruskiej i polskiej, pochodzenie ich 
jednak nie Jest z pewnością usta ­
lone, Ic h  nazw isKa i im iona typo­
wo ruskie, lub wręcz przeciwnie 
rdzennie polskie, szlacheckie czę­
sto, wrreszcie lum uńskie , w ęgier­
skie a nawet niem ieckie nie stają 
im  na przeszkodzie we w spólnym  
łączeniu się pod jedną nazwą 
Hucuła.

Rdj żydowski
K io ś, kto po raz p ierw szy zaw i­

tał w te strony staje naprawdę 
zdziw iony przed odrębnością tej 
ziemi. Oczywiście, rzuca się w 
uszy d riw na mowa, nie przypo­
m inająca w  niczym  języka polskie 
go, różniąca się  jednak i od języ­
ka ruskiego. Język  Hucułów  o- 
pierając się na w p iyw ach  sąsied­
niej R u m u n ii różni się w  gwarze 
od ruskego, natom iast nap isy  u- 
m ieszczone np. na szy Idach skle­
powych są w  w iększości pisane 
trzema językami. A  więc po pol­
sku, ru sku  i... żydowsku. P rzy - 
czyna tegc ostatniego Jeży w za- 
żydzeniu Huculszczyzny, a p rzy ­
jezdnych mocno razj. R a z 1 przy 
jezdnych, że sklepy są w dzie­
w ięćdziesięciu proc. w  rękach ży­
dowskich, razi, że k iosk i gazeto­
we (R u ch ) prowadzone są przez 
żydów, razi, że schron isko  tu ry ­
styczne (np. w Zab iu) jest w rę­
kach żydowskich. R az i niezliczo- 
czona ilość brodatych m ieszkań­
ców i razi ich rozpanoszenie. O 
ile np. w Jaremczu, W oroehcie 
nie m ówiąc już o Dorze spotyka­
my na ulicach s«me bogate i „inte 
iigentne“ ( ? )  żydki obgryzające 
z apetytem gotowaną kukurydzę, 
o tyle w K u tach  i Koaow ie spoty­
ka się żydów - chalaciarzy i ży­
dów - nędzarzy. Po  za tym m iesz­
ka tu sporo Orm ian.
H u cu li żyją tu na boku, w m ia­
stach prowadząc małe w arsztaci- 
Ki w yrab iając k ilim y, często dla 
żydów hurtow ników  w yzysku ją ­
cych ich n iem iłosiern ie  (1 z?. 50 
za cały dzień pracy).

siiscy i dalecy
N a  w si rzadko już m ieszkają w  

„kurnych chatach " (bez kom i­
nów! niem niej dom ki ich są ba r­
azo uoogie i charakterystyczne. 
G łówne ich zajęcie to enów by4  
dła i owiec oraz praca w lesie. 
O lbrzym ie stepy górskie  obiośnię 
te łąkam i - połoniny dające dosto 
naią paszę bydłu są podstawą 
bvtu w iększości Hucułów. W y ­
rób sera sprzedaz m leka i tp. da­
je im m ożność jakiej takiej egzy­

W .  S z a t ą

To byl tylko stsssr.s n

W iecie  jak i k iedy p isuję  moje 
fe lie tony? T y lko  wieczoram i. 
Ciadam w małym  pokoiku przy 
otwartym  oknie. K iedy nie m am  
tematu, patrzę w  niebo. T a k  by­
ło i wczoraj. Ciepła, letnia noc. 
K się życa  niema —  ale są gw iaz­
dy. G w iazdy i... co to tak iego ? 
Jak ie ś gw iazdy ru szają  się. Czer­
wone i n iebieskie I  szum... ah, to 
sam oloty.

S ą  żołnierze, k tó rzy  i w czasie 
Pokiiiu narażają  swe życie. Cenię 
Pilotów. Ostatecznie oni są na j­
bardziej żołn ierzam i Są  nim i wię 
ceJ n iż  m y wszyscy.

Chcia łbym  się teraz znaleźć w 
samolocie. J a k  w ygląda W a rsza ­
w a tv nocy? żeby tak u sią ść  na 
h iie iscu  obserw atora —  napewno 
^ajęte. A le  pewne jest jeszcze 
jedno m iejsce wolne. N ig d y  nie 
latałem  w  nocy, to m usi być cieką 
we. Byłem  kiedyś we Lw ow ie  w 
nocy n i  W ysok im  Zam ku N ad  
m iastem  rozci jga się łuna. U  6tóp 
praw ie pionowo w dół, domy Za- 
m arstynow a, Św iecą się latarn ie  
uliczne, ale już  nie tak jasno, 
jak tam nad m iastem Potym  już 
czarna noc —  i ten szum  motoru. 
Lecim y. Je st zupełnie ciemno

N ag le  niespodzianka. Gdzieś 
nad nami, a nie u stóp, snopy 
św iatła. Skąd  one się b io rą ? Co- 
ia z  bliżej... podchodzim y do 
n:>eh... zryw w górę i już jesteśmy 
had olbrzym im  pomostem... teraz 
W iżajny się... szum  cichnie... lą ­
dujemy ., O tw ieram  dżwiczki kabi

ny.
Jak iś  człow iek szczupły, blady, 

podaje m i rękę. Dziw na tw arz —  
spokojna i skup iona  —  czoło głacl 
kie a m dnak w idać, że m yślące —  
dziwny spokój bije z całej 
postaci. N ic  nie mówi, ale czuję, 
że muszę za nim  pójść. W chodzi­
m y do jasnej hali, w szd iuz stoją 
rzędy stołów, o gładkich, bły szczą 
cych blatach. N a  każdym  stole 
jakieś retorty, probówki, wagi.

—  Cóż to tak iego ? —  zapytuję 
—  laboratorium  chemiczne, czy 
c o ’

—  N ie  —  w yjaśn ia  spokojnie 
mój towarzysz —  to biuro m ierze­
n ia  łez i notu. Także czasem 
krwi...

—  W ięc to dla jakiegoś szp ita­
la ?

—  Też nie. Tym czasem  to taka 
spokojna rooota, pozornie bez 
celu. Sens jej zobaczymy dopiero 
później. A  na czym polega, zaraz 
pan zobaczy, w»aśnie zaczyna się 
mój dyżur. N iech  pan siądzie tu 
obok mnie.

Zasied liśm y przy  jednym   ̂ ze 
stołów. Teraz dopiero aostrzegłem  
n iew ielk i ekran, um ocowany 

przed nam i na ścianie.
—  Zaczynam y —  beznamiętnie 

ośw iadczył nieznajom y - -  a le 
najp ierw  muszę panu udzielił pa­
ru wyjaśnień. Pewne państwo, 
bardzo biedne, postanowiło god­
nie wystąpić na wystaw ie w jed­
nej ze stolic św iata Kosztowało
io dużo potu i  łez,, ale to już,

stencji. In n i egetując na swych 
m ikroskop ijnych gospodarstw ach 
żyją z up raw y kukurydzy i letni­
ków’ Zycie to spokojne, z dala od 
w ie lk ich  m iast i w szystkiego co 
tak ooehodzi ich m ieszkańca. Z 
dala od politycznych burz i nie 

j m b b h h h l

św iadom i niczego żyją własnym  
życiem Tak  bardzo nie podobni 
do reszty mieszkańców’ W ielkiej 
Polski, że praw ie nam oLcy. 
Obcy a jednak swoi, skoro zie­
mia, która należy do nich —  jest 
przede w szystk im  polska.

„ ^ O D i r j k  d ź w i ę H  cw sr
B @ o t T i c r ł 8 ł ł

Kancle rz H it le r  zarządził do­
starczenie do swej siedziby w 
Obersalzbergu t. zw. „Pom nika 
dźwiękowego dialektów niemiec­
kich Rzeszy", t. j, bogatego zbio­
ru płyt z oryg ina lnym i wzoram i 
w szystkich odm ian niemczyzny 
B y ł to —  jak wiadomo —  poda­
rek urodzinow y urzędników  nie­
mieckich dla kanclerza.

Prace nad sporządzeniem pom­

n ika  trw a ły  8 miesięcy. Operato­
rzy odbyli samochodem około
25.000 km. po całych Niemczech, 
„chw ytając" na p łyty różne typo­
we fragm enty językowe w 300 
punktach kraju. Całą serie sfa­
brykowano w wielce ograniczo­
nej ilo śc i egzemplarzy. Jedna se­
ria  znajduje się w m inisterstw ie 
propagandy w arch iw um  „doku­
mentów’ epoki".

J u z #

A r u s l o k r u t a  r u t a a
Hezmowa ze Sk&fltsia&pem Osfiofą Chrostowskim :

C hrostow sk i mewi:

• V ; , ?  *  ».) u l  sA . at,
i i  :;it r..ceę, w,, hr n. :ś V. Jt y , i 
łtscigi t r ? '-  t  r W t  pr i r  .v „
Teraz pracuję nad ilustracjam i 
do zbiorowego w ydan ia  dzieł 
Szekspira, ł .■_~.t

& -rsi&ST? ;-k  C łu  Aiłc. Ctefi.l
jaLe* .W, tmt r i f - r f io  i

! >sr cz i k  łt iu iir.ł„ th.

Najlepszym  potw ierdzeniem  
tych słów  jest fakt, że Chrostow ­
ski z powodu przepracow ania na ­
baw ił się zwężenia naczyń k rw io ­
nośnych  ręki i zakażenia.

D z isia j prace Chrostow skiego 
znajdują się praw ie we w szyst­
k ich muzeach na obu polkuiach. 
.? *£..£, -  a ł .1l
st:  i  l a  sIą, ijys jr_e  d\*\exi>or.,'ć -t 

w t S r c łt  
N ie  jest to codzienny wypadek, 

żeby artysta w przeciągu siedm iu 
lat zdobył takie uznanie, ale to 
mogło zdarzyć się tylko jemu.

Stanisław ’ Chrostow sk i swoją 
„karie rę " zaczynał nie jaKo g ra ­
fik, a jako malarz, bo przed stu­
diam i u Skoczylasa  i pracą u 
Bartlom iejczj’ka, był w pracow ni 
prof. Pruszkow skiego.
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I  tak powoli Chrostow ski - 
drzew orytnik zaczai być niezbęd­
ny  i poszukiw any i tak zaczęło się 
podnoszenie w ym agań rynku  i 
tak  zaczęła się jego wytężona
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—  N ic  można zawsze i wyłącz­
nie robić w ie lk ich ołtarzy, ale nie 
wątpliwą koniecznością jest co­
dzienne przyczyn ian ie  się do pod­
niesienia dobrego sm aku i w ym a­
gań  cdbiorcy. To  są rzeczy, które 
najrealniej w’plyw ają na poziom 
i odbiorców i artystów’.

—  D latego jestem w stałym  
kontaKcie z Ara Christiana, bo wr 
dziedzinie drobiazgów’ dewocyj- 
nych dzieją się w prost straszne 
rzeczy. W  W iedn iu  naprzykiad 
wudziałem bardzo w 'ele prze­

ślicznych figurek, krzyżyków, ce­
ram icznych i nieszablonowych 
kropielniczek, gdzie każda była 
zupełnie inna, a tak estetyczna. 
Porówmanie nie wypaaa niestety 
na naszą korzyść. A mnie się zda­
je, że tu przede w szystk im  leży 
ogrom na rola i zadania art\stów’.

—  D z isie js i malarze, rzeźbia­
rze . g ra fic y  ustąpią m iejsca in ­
nym  a n ikt nie będzie w iedział 
co się teraz w Polsce działa, bo
Ł, Ż....5ł , 1 . r 1) '
W ia  w ?:.'0 f.:tcs„ X rZ  
Tym czasem  już dzisiaj n ie są ni- 
Komu potrzebne, ani araperie, 
an i upozowane m artwe natury, z 
niezpędnym stolikiem, lampą i ser 
tyetą. Dookoła nas jest życi", a 
my ciągle idziemy obok niego m a­
lując i rysu jąc gruszki, sa rd yn ­
k i i zające,

S/anislaw O slo ja  - Chrostow sk i ■ 
O kładka  do pow ieści „żelazna Korona**

wszystko zm ierzyliśm y. Teraz zo­
baczymy, czy nie trzeba trochę 
dodać... niech pan uważa... w łą­
czamy się...

E k ra n  zajaśn ia ł nieskazatelną 
bielą, po tym zmętniał, ukazały 
się jakieś cienie... coraz w yraź­
niejsze... w idzim y biurko, za któ­
rym  siedzi gladlco ogolony i ostrzy 
żony mężczyzna. Tw arz  kanc ia ­
sta, u szy  odstające. Obok na  krze 
selku m łody jegomość, brunet, tv 
czarnych oKularach, nos orli. w ar 
g i jakbj nadetę —  wydatne, mię 
siste.

S łyszym y jego g ios:
—  Pan ie  prezesie, znowu sm a­

ru ją  po gazetach różne bzdury 
„ E ch o " porówmuje nasz pawńlon 
do rozciętego mankietu, >?S<.tandar 
codzienny" do wychodka, a „Re­
kord po łudn iow y" do nowoczesnej 
śm ieciarki automatycznej...

—  To coś nowego!
—  W łaśnie. N iew iadom o co ju ­

tro wym yślą. I  ja  i pan będziemy 
zdyskredytowani, jeżeli temu nie 
zaradzimy. N a  szczęście już  wi tu­
tejszych gazetach ukazały się 
dziś p ienvsze pochwały. Ju ż  je 
przetłum aczyłem  i nasza agencja 
te legraficzna roześle je w  kraju.

—  Dobrze. N iech  pan to wyśle 
telegraficznie, żeby się prędzej 
skończyło to ujadanie naszej p ra ­
sy. Ile  kosztuje taki te legram ’

—  Głupstwo. Tam  będzie razem
4.000 słówy po pół franka, dwa 
tysiące...
M ój towarzysz trącił mnie w bok.

—  N iech  pan teraz patrzy na 
retortę na lewo.

Oderwałem  na chwilę wzrok od 
ekranu. W  retorcie działo się coś 
dziwnego... U kaza ły  sie najpierw  
czterj ładne banknoty po 500

franków7. R ysun ek  zacierał się 
stopniowo... eo to... banknoty n ik 
ną, a na śc iankach retorty osiada 
ją kropelk i praw ie przezroczyste, 
wdększe i mniejsze.

—  To  są —  objaśniał mój to­
w arzysz —  kropelk i potu, te 
mniejsze, a te wdększe to łzy. T y ­
le lez i potu trzeba utoczyć w kra  
ju, by zdobyć te dwa tysiące fran  
ków... Patrzm y znów na ekran.

W idać  by’o, jak dygn itarz wziął 
do ręki teczkę z w ycinkam i gazet 
Zaczął czytać:

—  „W span ia ły  ów paw ilon 
budzi zachwyt u publiczności. 
Stworzono cudownie dzieło sztu­
ki, dalekie od wszelkiego szablo­
nu..." To „Echo de So ir". He wzię 
l i ?

—  Zaprosiłem  ich recenzenta 
na śniadanie... rachunek 328 fran  
ków, z napiwkiem  350. Do  serwety 
wsadziłem  czek na 5000 fran ­
ków...

Spojiza łem  na retortę. Znów  
UKazały się banknoty, zam ienia­
jące się w  małe i duże kropelki. 
Pot i łzy...

Mój' towarzysz w yłączył ekran j 
tclewdzy jn y .

—  Teraz —  ośw iadczył —  zo­
baczymy,^jak się rozdziela pot i 
łzy, wyciśnięte na reklamę pańć w 
od wystawy. O, w idzi pan!

N a  ekranie ukazała się postać 
kolejarza, pędzącego do szlabanu 
kolejowego. K rop le  notu ukazały 
się na jego twarzy...

—  W idz i pan —  objaśniał mój 
rozmówca —  ten kolejarz obsłu­
guje zwrotnice ręczne i szlabany 
na małej stacyjce. K ilkanaśc ie  
razy m usi przebiegać odległość 
700 metrów. Przyjeżdża pociąg —  
m usi zam knąć ręcznie oba -szlaba

ny. Po tym otwdera jeden, a po­
ciąg zatrzym uje się na stacji na 
parę sekund i jedzio dalej. W  
tym czasie trzeba otworzyć d rug i 
szlaban, bo przejezdni się dener- 
wrnją, w’;edzae, żs pociąg już prze­
jechał... Za k ilkaset złotych moż- 
naby urządzić automatyczne o- 
tw ieranie i zam ykanie szlabanu 
na odległość... No, ale teraz zo­
baczymy co innego. P izy  dział łez 
Uw a g a !

Znów  nacisnął kontakt. N a  e- 
kranie ukazata się inna  scena. 
Obejście chłopskie. Jak iś  czło­
w iek wyprowadza zachudzoną 
krowę. Obok stoi kobiecina, ocie 
ra kiecką oczy i zawodzi...

—  O Jezusie, krow m ę biednej 
wdowie zabierają... Za  te parę zło 
tych... Czym  ja tera moje chło­
paki sieroty w yka rm ię ! .

Ukazał się jeszcze młodzieniec 
ze znaczkiem Leg ionu  M łodych  w 
klapie (na prow incji ludzie wol­
no  się orientują!).

— T rudno  —  przerwał lam en­
ty gospodyni —  podatki trzeba 
piacić.

M ia łem  tego dosyć.
—  N iech  pan przerw ie —  po­

prosiłem.
—  Trudno  — • odparł nieznajo­

my. —  M y  m usim y wszystko roz­
dzielić! Żeby pan wiedział, co się 
działo, kiedy wynoszono gm ach 
jednego z banków... M ieliśm y moc 
roboty, m arm ury, dywany, w spa­
niałe meble... W  ogołe z „reprezen 
tacją" mamy dużo roboty. Z bez- 
m ślną  tępotą biurokratyczną tak­
że - to kosztuje... —  N iedawno 
znów nam ęczyliśm y się strasznie i 
z budową czterech kam ienic na 
ulicy milionerów... W ie pan, przy 
Koszykowej... Kam ienice R u b u s o

te-; y
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A rty sta  ma w doroDku cztery­
sta k ilkadziesiąt prąc, drzewory­
tów, układów  graficznych, k sią ­
żek, i lu s fracji i exlibrisów, . .3' 
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Ale z drugiej strony  z takiej 
np. „Ucieczki do E g ip tu "  sprze­
dał k ilka  tysięcy odbitek i tu od­
b iorcam i by li dosłownie wTsz;scy.

P rz y  porowmaniu jaką rolę od­
grywa środowdsko i pewnego ro ­
dzaju „k lim at" w m alarstw ie  i 
grafice, Chrostow ski stanowrczo 
zaprzecza jakoby tutaj różnice 
narodowe nie istn ia ły  bo w łaśnie 
ostatnia M iędzynarodow a W ysta  
wa Drzew orytów  je pokazała.
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ChrostowTski żyje w atmosferze 
W’ysoKiej kultury, i  pewnego ro­
dzaju „ sp k n d id  iso la tm n l. Jego 
pozycja daje mu perspektywę i 
rozmowa z nim  iest olbrzym ią 
satysfakcją, bo jest to jeden z 
m ewielu artystów’, który n igdy 
nie dbał o popularność, i który 
pomimo tego jest m e tylko nie­
słychan ie  popularny, ale w’ p ierw  
szym  rzędzie ceniony

na, W ellischa, Glassa, l\ erthei- 
ma, Bardzo dużo robot}. Bo naj­
p ierw  ci panowie korzystają  z po 
mocy publicznej, premie w yw ozo­
we, ulg! takie, owakie... dochód, 
kt-ór} zużyli na budowę nowrych 
domów, w olny od podatku... po 
tym znowu dochód a tych kam ie­
nic też w olny od podatku... ciężka 
orka była z tym i kamiemeami.

—  No, a jak się buduje drogę, 
kolej, szkołę, jak  się dzieciom ku­
puje książki, a żołnierzom kara­
biny...

—  O, nie. Tu  nieraz też trzeba 
potu, czasem łez, ale id ludzie 
chętnie sami rozbierają między 
siebie. M y  tylko rozdzielamy to, 
czego na siebie dobrowolnie nie 
wezmą.

—  A  jak wszystko będzie roz­
dzielone ?

—  To będzie radość i wesele 
A le  nie nadążymy, nie nadążym y... 
Czasem w szystkie rezerwuary w y­
pełniają się po brzegi...

—  I  eo wtedy?
—  W ów czas —  ciągnął opow ia­

danie swwrn chłodnym, beznamięt 
nym  głosem  —  pot i łzy zm ienia­
ją się na krewa To nam zmniejsza 
nadm iar łez i potu, oprożnia re­
zerwuary...

Chwyciłem  się za głowę.
—  To potworne! —  krzykną­

łem. —  Przecież toście pow inni go 
kazywać wszystkim , to ludzie m u­
szą zobaczyć! s

—  Po co? Przecież każdy ro­
zum ny człowiek sam to yridzi...

*

Szum  śmigieł... Czerwone św ia­
tła przesuwają się po gw iaździ­
stym niebie. Znów siedzę przy 
swoim  biurku. Wróciłem. To byl 
sen,u
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—  D laczego bierzesz z  sobą 
w szystk ie  kosztow ności? Co bę­
dzie. je śli utoniesz?

T R ZY  WALETY
Podróżu jąc po Stanach  Zjedno- 

czonycn, tu rysta  ang.elski do­
sta ł eię do najdzikszego zal-ątka 
Oregonu.* W  oberży przysied li się 
doń trzej panow ie o m inach n ie­
zbyt szlachetnych i zapropono­
w a li partyjkę pokera.

A n g l ik  ' zgodził się. Grają. 
Szczęście m u nie sprzyja.

Raptem  nasz  tu rysta  widzi, że 
jeden z partnerów w yciąga  z rę­
kawa trzy walety.

—  H o ia !  W id z ie liśc ie ’ W asz  
kompan...

—  Co zrobił nasz  kom pan? —  
pytają graczę, wyciągając z za 
pasów  rewolwery

—  O, n ic  szczególnego. Zdaw a­
ło m i się, że to nie n a  niego kc- 
lej- J' *• ,

V  _ iZANTAŻ
1 D o  bogatego fab rykan ta  —  o~ 
pow iadał n iegdyś O ska r*W ild e  —  
przyszed ł obcy mężczyzna, spoj­
rza ł ponuro i rz e k ł- 
j.. .—  Znam  p ań ską  tajemnicę.

Fa b ryk a n t zrobił s ię  b iady  jak  
kreda

—  Znam  pansicą tajemnicę —  
powtórTy ł p rzybysz —  ale za  st< 
gw inei n ikom u  o  niej n ie  pe-! 
judem-

Zaskoczony fab rykan t w yp łacił; 
szantażyście żądaną sum ę i  ot 
tej chw ili, co roku, zawsze mu 
rmęczał czek, abv zapewnić oobie 

jego m ilczenie. )
M inę ło  trzydzieści lat, a może 

I  więcej. S ta ry  fabrykant, zna­
la z łs z y  s ię  n a  łożu śm ierci, we­
zw ał szantażystę i  rzeki:

■—  W krótce ju ż  umrę. Zlituj się 
i  powiedz, jaka  jest ia  moja ta­
jem nica

i  • P k Z Y G D D A
O trzym aw szy  z  trudem prze­

pustkę, pew ien m iło śn ik  w rażeń 
udaje się  do szp ita la  dla um ysło ­
wo chorych. Zw iedza w łaśn ie  pa­
w ilon. gdzie są  zam knięci sp o ­
ko jn i kuracjusze. Jeden z n ich  
siedzi nad  pulpitem  i k re ś li f i ­
gu rę  geometryczną. U jrzaw szy  
przybysza, ry row n ik  k iw a  nań  i 
pyta:

—  S ły sza ł pan o kwadraturze 
ko ła ’

»—  Słyszałem . |
—  I  w ierzy pan, że m ożna t o ! 

rozw iązać ?
—  N ie, nie wierzę.
W. tej chw ili rozlegają  się dwa 

suche trzask i i gość w ybiega z pa 
w ilonu, trzym ając się  za twarz. 
Ja k  się okazało, został spoliczko- 
wany.

—  Chce pan teraz zwiedzić od­
dział niebezpiecznych fu rja tó w ’ 
—  pyta lekarz.

—  A le ż  nie, wystarczy.

Pan K uszp ie tow sk i  jest cz ło ­
w iek iem  bardzo skrupula tnym
1 starannie zapisuje  w  notesi­
k a  w szys tk ie  sw oje  w ydatk i.  
W czora j  znalazłem  p rzyp a d ­
kiem jego notatnik i by łem  tak  
dalece n ieprzyzw o ity ,  że  p rze j­
rza łem  rachunki pana K usz­
pietowskiego. Oto k itka  k o le j­
nych kartek.

12 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 zt.
Golenie 0.70 „
T ra m w a j 0.20 „

13 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 z ł
T ra m w a j 0.20 „

14 l i p c a   ̂
T ra m w a j " 0.20 zł.
T ra m w a j  0.20 „

15 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 zł.
Golenie OTO „
T ra m w a j  0.20 „

16 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 zł.
T ra m w a j 0.20 „

17 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 zł.
T ra m w a j 0.20 „
W o d a  sodow a 0.10 „

18 l i p c a  
T ra m w a j  0.20 zł.
Golenie 0.70 „
T ra m w a j 0 2 0  „

v 19 l i p c a  
T ra m w a j  0.20 zł.
k i le t  do kina 1.20 „
2 porc je  loaów  1.60 „
T ra m w a j 0.20 „

20 . l i p c a  
T ra m w a j  0.2C zł.
Fi p z je r  1.70 „
B ile ty  do kina 2.40 . „
C ukiernia 3.60 „
T ra m w a j  - Oa O „

21 l i p c a
T ra m w a j 0.20 zł.
Golenie 0.70 a
K rawat 4.50 ii
B ile ty  do kina 2.40 ii
Kolacja 23.00 a
T aksów ka 3.20 tt
S tróż 0.20 9*

22 l i p c a
T ram w aj 0.20 zł.
Golenie 0.70 tt
W o d a  kolońska 5.50 tt
K rawat 6.50 tt
Prainia 3.20 tt
R ękaw iczk i 22.00 tt
C zeko ladk i 18.00 tt
Osobiste 1.00 rt

25 l i p c a  
T ram w aj 0.20 z ł
Golenie OAO „
M aszyna do pisania 700.00 „
Stolik p o d  m aszynę 46.00 „
Pensja sekre tark i 20C.00 „
Kino 2A0 „
S tróż  OAO „

26 l i p c a  
T ra m w a j 0.20
Golenie 0.70
N ow e tapety  w  biu­

rze 120.00
Firanki w  biurze 60.00
Kino 2.40
L ody  1 .60 ,
T ra m w a j 0.20

zł.

P E S Y M I S T A

—  T o  łóżko n ie  jest najgorsze, 
ale czy w ytrzym a dw anaście la t?

U  L E K A R Z A

—  Źle, panie doktorze, nie mo­
gę podnieść nogi wyżej, nawet
p izy  największymi wysiłku.

KONKURS NA PLAŻY
Nad polsk im  morzem ogłoszono 

konkurs. K to  w  przeciągu pięciu 
m inut w ykopie w  p iasku- głębszą 
jamę, ter wygra.

D o  konku rsu  stanęła młodzież. 
Raptem, ku  ogólnem u zdum ieniu 
zauważono starszego pana, który 
z fenom enalnym  zapałem  zaczął 
w yw iercać w  w ilgotnym  p iasku  
dziurę i po chwdli schow ał się w 
niej z głow ą i nogami. K ie d y  mu 
chciano w ręczyć nagrodę, odmó­
wił.

Zapytany, co go skłoniło  do 
tak ciężkiego w ysiłku, zwycięzca 
odpow ledział:

—  Głupstwo, proszę panów. 
Dojrzałem  z  daleka, że idzie mój 
w ierzyciel, a w  trykotacn  nie 
mogłem z p laży uciec.

POBITA WODA
Przed sądem grodzkim  stoi n ie­

w iasta z obandażowaną głową, a 
obok jej mąż. Chodzi o to, że 
m ałżonek pobił sw ą żonę, lecz nie 
chce się przyznać.

—  N ie  będzie pan we m nie 
wm aw iał —  m ów i sędzia —  że 
pan chcia ł żonę uspokoić.

—  Owszem, proszę sądu, i dla­
tego zastosowałem  woaę.

—  To  od wody żona ma tyle 
guzów  na g łow ie ?

—  Tak, proszę sadu. bo woda 
była  w  karafce, której nie zdąży­
łem odkorkować.

S T U P R O C E N T O W A
GWARANCJA

Sędzia: —  Jakże mam sobie 
tłum aczyć fakt, że w  przeddzień 
objęcia tak intratnej posady, 
skrad łeś pan pieć tysięcy zło­
tych ?

O skarżony: —  Trudno, panie 
3ędzio. Ty le  odemnie zażądano
kauui-

Taksów ka 2.80 » 27
l i p c a

0.20 zł.S tróż OAO T ra m w a j
23 l i p c a Golenie 0.70 99

T ram w aj 0.20 zł. Linoteum 80.00 99
K w ia ty 4.50 »t Kino 2.40 9t
Posłaniec 1.00 tt Kolacja 21.00 99
F ryz jer
Kino

1.70 99 T ra m w a j 0 20 99
2 40 99 Stróż OAO 99

Kolacja 18.00 99 Żonie ez tra 100.00 99
Taksóv>ka 3A0 99 28 l i p c a
Stróż 0 50 99

0.20 zł.24 l i p c a - T ra m w a j
T ra m w a j - 0.20 zł Golenie 0.70 99
Golenie 0.70 ft Reperacja  telefonu 40.00 99
K raw at 7.50 9> Reperacja  m aszyny 120.00 99
P erfu m y
•Krawiec.

24.00 99 Reper. k rzese ł 36.00 99
60.00 99 Pogotowie pryw a tn e 25.00 99

Żonie extra 100.00 99 Zadatek  w  szpita lu
50.00T aksów ka 18.00 9t za  żonę

szpitalu
99

Rachunek w  W: 54.00 tt Z ada tek  w
50.00S tróż . OAC tt za sekre tarkę tt

W DALSZYM STOPNIU
—  Czy pan jest krew ny dokto­

ra  I k s ?
■—  Owszem, ale w dalszvnj stop­

niu.
—  To  znaczy?
—  Że dzieli na s ośrtiioro innego 

rodzeństwa.

M YsL I  Z NOTATNIKA
A b y  należycie ocenić kobietę 

uczciwą, trzeba przedtem poz­
nać dużo nieuczciw ych kobiet.

A le  słuchając kobiety, nie 
w ierz w  to, co mówi. Z łożysz w 
ten sposób dowód, że szanujesz 
siebie.

*  **
Gdy jeden człowiek umrze, pa­

nuje żałoba. Gdy na wojnie zg i­
n ie  sto tysięcy, głos zabiera sta­
tystyka.

-5f **
N ajw yszuka iisza  zemsta, to u- 

lokować w roga  na tak w ysokim  
stanow isku, by zeń z trzaskiem  
spadł.

J A K  S O B IE  R A lJ Z I F A K I R

HUMOR REGIONALNA
Istnieje m nóstwo anegdot o 

skąpych Szkotach i łga rzach  z 
M a rsy lii.  A le  nie w szyscy  w e- 
dzą, że kanton V aud  w Szw ajca­
r ii też znalazł się w  zbiorach dyk­
teryjek. M ie szkańcy  tego kanto­
nu s łyną  z ociężałości ruchów. 
N ig d y  im  się nie spieszy, na 
w szystko m ają czas.

Oto jedno z opow iadań genew­
skich.

Dw aj dziarscy górale z Ju ry  
przechodzili przez m asleczko w 
towarzystw ie obywatela z Yaud, 
który zaproponował im  na obiad 
potrawę reg iona lną  ze ślimaków,

—  Zaczekajcie na m nie —  
rzekł —  pójdę po ślim nki i zaraz 
je ugotujemy.

Po upływ ie godziny w raca i o- 
znajm ia:

—  N ie  udało się. SpotKałem  
jednego, zacząłem go ścigać, ale  
mi uciekł.

R Ę C E  D O  G Ó R Y !

29 l i p c a  
T ra m w a j do biura 0.20 „
K w ia ty  dla żo n y  3.20 „
T ra m w a j do szpitala

żo n y  0.20 „
K w ia ty  dla sekr. 3.20 „
Tr. do szp. sekr. 0.20 „
Tr. do dom u 0.20 „

30 l i p c a
Tr. od b. 0.2C zl.
Kw. dla ż. 3.20 „
Tr. do sz. i .  0.20 „
Kw. dla s. 3.20 „
Tr. do szp. s. 0.20 „
Tr. do d. 0.20 „

31 l i p c a  
( iden tyczn ie  ja k  dnia p o p rzed ­

niego)
Z du m iew ająca  jednosta j-  

noić. 1 sierpnia, 2  sierpnia , 3 
sierpnia  i t. d. az  do  8 s ierp ­
nia  —  codziennie po w ta rza ją  
się te sam e rubryki.

9 s i e r p n i a  
T ra m w a j 0.20 zł.
R -k  w  szp. za  sekr. 140.00 „ 
P ośrean ikow i za  p o ­

sadę dla  sekr. 50.00 „
T ra m w a j

10
T ra m w a j  
R -k w  szp.  
T ra m w a j  

U
T ra m w a j
T ra m w a j

12
T ram w aj
Golenie
T ra m w a j

13
T ra m w a j
T ra m w a j

0 20 „ 
s i e r p n i a

0.20 zł.  
za ż. 150.00 „ 

0.20 „
s i e r p n i a

0.20 zł. 
0.20 „

s i e r p n i a
0.20 zł. 
6.70 „ 
0.20 „

s i  e r  p  n ia
0.20 zł  
0.20 „

( P iz e p is a ł )

VERY.

F U T U R Y Ś C I  M IĘ D Z Y  S O B Ą

—  T en  Ik s iń sk i stanowczo co­
fa się. Zaczyna przecie malować 
obrazy, które m ożna zrozumieć.

MIEDZY P IJAKAMI
—  W id z ia ła ś  tego, co to prow a­

dził p o lic jan t’ B y ł bardzo podob­
ny  do ciebie.

—  C zy oby jesteś pewny, że to j 
nie byłem ja ?

ZA W7SDKO MIESZKA
Po północy, z restauracji „Pod I 

kaktusem " wycnodzi paczk? pod­
chm ielonych byw alców  śpiewają.! 
hałasują, budząc okolicznych oby­
wateli. Raptem  na czwartym  pię­
trze otw iera się okno, w ychyla  się 
głowa, potem ręka z jak im ś na­
czyniem  i jeden z p ijaków  dosta­
je się pod prysznic.

—  A n to ś  —  wołają, koledzy —  
obleli cię, obrazili... M u s is z  się 
zemścić.

—  Boże. jakże się przestraszy­
łam ! M yśla łam , że to jciec!

—  Jak  mam się zem ścić?
—  W a l kamieniem w  okno.
A n to ś  zgadza się na  projekt,

zaczyna szukać, znajduje Kamie.) 
i bęc!

Szyba wylatuje z brzękiem, ale 
niestety, nie z czwartego lecz z 
trzeciego piętra. O budzony w  tak 
niem iły sposób lokator zaczyna 
się żalić.

—  Panow ie, za co ? Przecie 
spokojnie spałem-.. K to  mi za 
szybę zap łac i?

A  na to A n to ś:
—  Załatw  pan rachunk i z tym 

panem z czwartego piętra. W yżej 
nie mogłem trafie.

W SZPITALU  
OBŁĄKANYCH

—  K tóż  to taki?
_  To  W ilhe lm  Tell.
—  A  ten drugi?
—  Jego syn.
—  A  ten, co w lazł na  drzewo' i 

s iedz i?
—  Tc jabłKO W ilhe lm a  Telia.

—  C zy  n ic  uważasz, u o ja  dusz­
ko, że byioby lepiej poznaczyć n a ­
sze kostium y kąpie low e? Inaczej 
łatwo je pozamieniamy.

W Y M IA N A  DEPESZ
W esołk iew icz jest doskonałym  

komiwojażerem, m a sta iych  od­
biorców  i  umie sobie radzić. Cóż, 
k iedy oprócz zaiet ma też i pew­
ną wadę: lub i zagiądać do butel­
ki. Często się  też zdarza, iż  tele­
grafu je  do firm y, w ynajdując 
najrozmaitoze urojone nieszczę­
ścia.

Niedawno, podczas pobytu vr, 
Zakopanem, W esołk iew icz prze­
pił gotówkę i wystosow ał do W a r­
szawy depeszę tej treści: „Spn- 
dły śniegi, jestem  zasypany nt 
górach, w ysłać  te legraficzn i- 
sto".

Pu  up ływ ie k ilku  godzin  nade­
szła oclpow.edź: .,W W arszaw io
mrozy, kasa  pancerna zam arziaJ\

W  OGRODZIE  
ZOOLOGICZNYM

Przed k latką  ze srebrnym i lisa ­
mi zatrzym uje s ię  dama w  pięk­
nym  futrze. M a łe  lis k i zaczynają 
m iędzy sobą szeptać:

—  Poznajecie ten ko łn ie rz ? Td  
nasza ciocia.

PYTANIE  Z BOTANIKI
Delegat m iu iste rium  ośw iaty  

odw iedził szkołę, wszedł de klasy; 
i słucha D z iec i truchleją, na­
uczycielka dostała gęsiej sko rk i 
ze strachu

Chodzi o to. aby popisać się  
przed dostojnym  gościem. T o  też 
nauczycielka w yw ołuje najzdol­
niejszego chłopaczka i  zaczyna 
m u zadaw ać pytan ia  z botaniki.

—  S łysza łeś o tem, że ro ś lin y  
oddychają ? j

—  Tak, słyszałem .
—  A  ozem oddychają —  pyta 

nagle delegat m inisterstwa.
Chtopiec zaczy ra  się  jąkać:
—  Czem oadycha ją ? Oddycna- 

ją, oddychają dziu rką  w  opedzia 
doniczk.i

. N A  POMOC?
N a  szosie pod W orochtą, pod­

czas silnej w ichury, pasażerow ie 
autobusu usłysze li nag le  w ołan ia  
o pomoc. K ie row ca  zatrzym ał 
wóz, k ilku  panów pobiegło w  kie­
runku, skąd dolatywał dam ski 
głosik.

Pasażerow ie ujrzeli po cbw ill 
kłębow isko złożne z  tkan iny  i  
sznurów, a wewnątrz p iękną pan­
nę, która  w ydaw ała  okrzyki roz­
paczy.

—  Przepraszam  -—  pyta jeden 
z panów, —  czy szanow na pan i 
spad la  z sam olotu?

—  A ież  ja n igd y  nie byłam  tę 
samolocie.

—  Cóż więc znaczy ten spado­
chron ?

—  To nie spadochron, to mój 
nam iot cam pingow y w yw rócony 
przez w iatr.

N A R E S Z C IE . -

—  Nareszcie ktoś idzie! O by  
tylko m iał dużo pieniędzy.
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Fra n c u zi sa* ropy -  nie m a
■ l e c ł y n a  p d l s k a  s p ^ l k A  p t a c o w u i u j i

Z wędrcweK po zagubili borystawsKia
O B o ry sław iu  można powie­

dzieć, że polskie są w nim  tylko: 
ziem ia i —  praca; Reszta należy 
do obcych. W iększość szybów naf 
towyeh i gagowych naieży do ob- 
cycn. D o  obcych; to znaczy do 
żydów, ale przede w szystk im  do 
kap ita listów  zagranicznych.

OBCY K A P IT A Ł
W  górn ictw ie naftowym  czyn­

ny oh jest 23 spóiki aKcyjne, roz­
porządzające kapitałem  wynoszą- 
cym p zeszło ćw ierć m ilia rda  zło- 
ych. W. tej liczbie 17 spółek (a 

w ięc przeszio połowa) uzależnio­
n a  jest od kapitału obcego w yno­
szące ?o ponad 217 m ilionów  zio- 
_ych -rólko mówiąc —  kapitał za 
gran iczny  stanów, 86,7 proc. (o- 
siem dziesiąt sześć i siedem dzie­
sią tych  procent) ogoinej sum y Ka 
p itałów  w łasnych  w szystk ich  spó­
łek akcyjnych w przem yśle na f­
towym.

FR AN C U ZI I -  zYDZS
W śroa owych 14 spółek, które 

posiadają kap ita ły '•zekomo pol­
anie, trzeba w yróżn ić szereg spó­
łki. posiadających kapitat żydow­
ski, a więc dla nas obcy.

W yliczen ia  te ilu stru ją  chyba 
dostatecznie praw dziw ość um ie­
szczonego na  wstępie określenia, 
tym  bardziej, że okręg bory sław ­
sk i pokryw a połowę całej p roduk­
cji ropy w Polsce.

W  B o rysław iu  istnieje tylko 
jedna więicsza firm a  czysto pol­
ska. Je st to w ytw órn ia  gazoliny 
p. n. „G azo lina " zorgan izow ana 
ha  w zór spółdzielni, przy czym 
udziałowcam i są w szyscy pracow  
nicy.

A  pozostałe f irm y ?

Najw iększą ilość szybów posia ­
da w ie lki koncern francu sk i —

„M ałopo lska ", powstały skutkiem  rentowności, przemysł naftowy 
połączenia się pięciu - spółek: — j „nie ma środków  na wiercenia, 
„Prem ier", „N afta ", „ K a rp a ty 1, Któreby utrzym ać m ogiy produk- 
„Fanto  i , Petro lea". Koncern  ; cję na niezm ienionym  poziomie, 
ten: trzęsie całym zagłębiem  bory- nie posiada funduszów  na najko- 
sław skim . Jnnym  w ielkim  koncer- nieczniejszą modernizację prze- 
nem iest rów nież francusk ie  to- starzały ch urządzeń zarów no w 
yvarzystw o „Galicja". Kopalnictw ie naftowym, jak i w

H A N D E L  1 dziâ e rafineryjnym , a poczynio-

l  S E N T Y T I  T Y  ‘lych  *nwestyc^  nie ma z czeE°
am ortyzować".

T ian cu z i ą naszym i przyjaciół Grozę położenia powiększa je- 
m i i t. d., ale v hand lu  nie ma szcze S k Ł  sukcesywnego spadku 
m iejsca na sentymenty To też . produkcji ropy, który jest wpraw 
nie można się łudzić, co do sto- jzje zmienny7 w wysoko ści cyfr, 
sunku  w ielkich Koncernów do za- I \ecz s tały.
■gaanienia eksploatacji ropy na f­
towej w Polsce Jeszcze gorzej o-

W edlug  „M ałego rocznika sta­
tystycznego" liczba kopalń ropy

CZAS N A JW Y ŻSZY
Ropa naftowa, a w łaściw ie jej 

przetwory —  benzyna, nafta, ga- 
zolina i sm ary są produktam i nie 
slychanie ważnym i nie tylko dla 
codziennego życia, nie tylko ala 
przemysłu, lecz także —  i to jest 
ważne —  dla obronności pań­
stwa. Sam ow ystarczalność w tej 
dziedzinie jest dla P o lsk i m ożli­
wa do osiągnięcia, trzeba tylko 
szybkich i radykalnych zarzą­
dzeń, któreby uzdrow iły r.asz 
przem ysł naftowy. ,

- Czas ku temu najw yższy!
~ 1 t

S tan isław  Grzelecki *
czywiścfe w ygląda  ten stosunek u j naftowej w ynosi 835 (szybów naf

W io z i s i  mój d o m  p rze trw a  w ie k i ca łe  g d y ż  n a b y w a m  
m a t e r ia ł y  b u d o w la n e  ty lk o  w  f irm a ch  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

I Z O L A C J A
Fabryka Materiałów Budowlanych 
„IZOLACJA”, Warszawa, Hoża 55, 
tel. 8.55-58. Materiały przeciw wil­
goci i wodzie zaskórnej. Preparaty 
impregnujące i odgrzybiające. Zim­
ne bitumy. Izjiacje cieptochronne 
i akustyczne. Wykonywanie wszel­
kich robót, wchodzących w zakres 

izolacji i odgrzybiania.

KRYC IE  1 K C H S E R W A C J t  
- D A C H Ó W

Tow. Zakładów Przemysłowych

„ J A b O “
S. G0UMB0W5KI. J. t kYlIHSICI,

Ł  ZIELIŃjK 1 Sus

W A R S Z A W A ,

BRACiA M A R U S 2 E W S C Y
Sp. 1_»BL

Warczawa. Biuro i Składy ul. Nat 
burta 2. Tel. 4.07-23. Dostarczają 
hurtowo i aetal. i fabryk reprezent.: 
Wapno suche i iat., Ceinćnt, Gips, 

1 Papę, Smołę, Trzcinę, Cegłę zw. 
ogn., Dai howkę, Terrakotę, Kafle, 

Żelazo, Płyty „Suprema", oraz 
wszel. in. mat. buc.

Jfysokowartośriowfc izolacje od wodi 
DACHY, taroty. mo<bf, sjtereoy i Ł 0. 

e-.pertyzy

K L v|r„ ; „ O R e - C O O “
Izolacji Sp. z ogi. odp. 

Warizaata, Widok 23. tel. £04-88

firm  posiadających kap ita ł żydów 
ski.

Eksp loatacja  nader łatwo za­
m ienić się może w gospodarkę 
rabunkowy.

W  „Encyklopedii Powszechnej 
Ilu strow a ne j" z i-oku  1893 znaj­
dujemy o B o ry sław iu  artykulik, 
w’ którym, m iędzy innym i, czyta­
my: „W szakże produkcja tego bo­
gactwa m ineralnego nie odbywa 
się należycie; przy lepszej o rga ­
nizacji w łaśc ic ie li kopalń, oraz 
p rzy  użyciu  najnowszej techniki 
korzyśc i osiągnięte m ogłyby stać 
się znacznie większe, tymczasem 
produkcja ogólna r: czej :ofa się, 
n iż  rozw ija "

T ak  było w roku 1893. W  roku 
1937 produkcja  obniża się w dal­
szym  ciągu, a przedsiębiorcy 
skarżą się, ze nie stać ich na in ­
westycje, ulepszenia techniczne, 
a co ważniejsze —  na nowre w ier­
cenia. .

GROŹNA SYTU A C JA
Niedawno, na lam ach „Gazetj 

H andlow ej", rozlegały się takie 
ska rg i H a fc ia rz y  W skutek  braku

S i *  h O U T R U C I H

towych jest oczywiście wielokrot 
nie więcej, bowiem  do każdej ko­
palni należy po kilka, a często po 
kilkanaście otworów wyw ierco­
nych), Ilość robotnikow wynosi, 
ponad 9 tysięcy. W  porównaniu z 
latami poprzednimi ilość kopalń  
wpraw dzie wzrosła, zm alała jed ­
nak ilość robotników (w  roku 
1928 pracowa;o ponad 11 tysięcy 
ludzi) i to nie wsKuteK uspraw ­
nienia urządzeń technicznych, 
lecz dlatego, że nie ma przy czym 
robotników zatrudnić —  kopalnie 
bowiem  obyw ają  się m inimalną 
:lością ludzi. Są szyby obsług iw a­
ne przez... 4 ludzi, pracujących

3 zafcijsftwa bcjcwia - I L M .
Co było przyczyn̂  znroilni?

STBYJ, 14. S. Niejaki Ilko Muzyk 
zosrał ciężko postrzelony we wsi We- 
ryń powiatu żydaczowskiego. Rannyt 
został natychmiast przewieziony do 
szpitala w Stryju, gdzie dokonano o- 
peracji wyjęcia kuli z głowy.

Natychmiast wszczęte śledztwo u- 
jawnilo sensacyjne szczegóły zama­
chu.

Jak się okazało, Ilko Muzyk, jest
na zmianę, w dwóch szychtach) znanym bojowcem spod znaku O. U.
ośm iogodzinnych po 2 ludzi 

P roaukcja  ropy obniża się na 
tom iast wyraźnie i to wyłącznie 
w okręgu borysław skim . Z cyfry  
1.004.000 tonn w r. 1913 spadla 
ao 350.000 tonn w r. 193G. O krę­
gi: Jasło  i Stan isław ów  w ykazu­
ją wrprawdzie wzrost produkcji, 
ale w yraża się ona w cyfrach n ie­
w ielkich —  108 tys. tonn (Jasło ) 
i 53' tys. tonn (Stan isław ów ).

N. i zamieszkuje stale w Weryniu.

W  słynnej tej miejscowości swojego i spokojniej uaai się w dalszą drogę i 
czasu aresztowano Bilasa i Danyły- spotkawszy sołtysa gromady Wasyla
sza, także działaczy OTJN

Krytycznego dnia Muzyk spotkał 
w Weryniu strażnika drogowego H ry 
nia Kruoacha i gajowego Iwana 
Hawryłyszyna, na których widok wy­
ciągnął rewolwer i rozpoczął strze- 
’aninę. Kurbach został ciężko ranny 
trzema kulam: i dwie tcule ugodziły 
w brzuch Hawryłyszyna.

Po dokonanej zbrodni Muzyk naj-

T PRZYSZŁOŚĆT-wa Wychowawczo- Ośwtatowtgd yy
z  IN TERN A TEM  P R Z Y  G IMNAZJUM  I L ICEU M  H U M A N ISTYC ZN E  KAT. A

W Warszawie, ul. Śniadeckich 17
Egzaminy wstępne oabędą się od dn. 30 sierpnia r. b. o gouz. b.30.

Do szkoły i internatu przyjmuje się tylko chrześcijan.

Jakubowa, również kilkakrotnie do 
nit;go wystizelił, na szczęście nie tra- 
nając. Na  krzyki Jakuuowa wybie­
gła z chaty matka Hawryłyszyna K a ­
tarzyna, którą zbrodniarz także strza­
łami z rewolweru zabił na miejscu.

Po dokonaniu szeregu zbrodni, M u­
zyk usiłował popełnić samobójstwo, 
strzelając w skroń. Kula jednak u- 
tkwiła w kości ł mordercę wraz z o- 
fiarami poa eskortą policji przewie­
ziono do sznitala w Stryju.

H aw yłyszyn  zmarł tego samego 
driia w szpitalu, zaś stan Kurbscha 
uległ poprawie.

Zamach wywołał w okolicy zrozu 
miałe poruszenie i najrozmaitsze ko­
mentarze. Przyczyny zbrodni są nie 
znane.

-9tn ‘ N A  T L E f W Ą T R O B K
byy a przyczyną wie 

IU dolegbwoś.L ^bóie ariretyrzne,1 ła­
manie w kościach, bóle głowy, wzdę­
cia, odbijani11, bóle w wątrobie, nie 
smak w ustach, brak apetytu, swędzę 
nie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłon­
ność do tycia, mdłości, język obłożo­
ny). Trucizny wewnętrzne v/ytwa- 
izające się we własnym organizmie, 
zanieczyszczają krew, mszczą orga­
nizm i przyspieszają starość. Wątro-

ba i nerki są „igojiami beżj Sai-Zajet- 
c'Tn; krew i sold ustroje. 20 -letnit 
doświadczenie wj kazało, ze zioła le­
cznicze „Chnlekinazt." H. Niemojew- 
skiego, jako żółcio-moczopedne są 
naturalnym czynnikiem odciążają­
cym soki ustroju od trucizn włas­
nych, Bezpłatne broszury otrzymać 
można w laboratorium fizjologkzno- 
chemicznym „Ch lekinaza" H. Nie­
mo jewskiego, Warszawa Nowy 
Świat Nr. 5.

30.000 katolików irlandzkich
w ę d r u j e  b o s o  n a  g ó r ę  s w .  P e t r y k a
T ysiąc pięćset lat temu św. Patryk 

Przekroczył rzekę Shannon w Irlandii, 
udając się na bezludzie, celem kontem 
^ acii i modlitwy. W  wędrówce swej 
u'narł Święty ao szczytu góry Grua- 
c Aigi^ gdzie przez 40 dnri 40 no- 
cy mocu,} się j pościł błagając Boga 
aby „dzi.
nie wier;

1 ik

się 1 pOSCli, 
leci Irlandii nigdy me sprze-

zyły się Wierze św.”.
. mówi miejscowa legenda ir-

'dZKa, tak twierdzi historia, posia- 
materiały z życia św patrona 

pielonej Wyspy. Minęło przeszło 1.500 
!fS' a rol{ rocznie pobożni katolicy ir- 
andzcy odbywają pielgrzymkę na gó- 

" "  Proagh Patrick". I w roku b’e- 
Ncym stosownie do tradycji w sierp­
ni odby,a się wielka narodowa piei- 

śladami św. Patryka 
jscie do szczytu góry niezmier­

nie utrudnia! deszcz i rozmiękłe miej­
scami bioto, tym bardziej, że piąć się 
trzeba nocą, aby osiągnąć szczyt za 
dnia. Jak co roku blady swit zastał 
długie szeregi pielgrzymów w poje- 
aymcę pnących się niestrudzenie ku 
górze boso, z nogami pokrwawiony­
mi od kamieni. W  duszach katolików 
irlandzkich żyje wciąż jeszcze i pło­
nie ogniem wiecznym święły entu­
zjazm i ascetyzm ich przodków, bo­
haterskich obrońców Wiary św. Nie 
byle jakiej wytrwałości bowiem trze­
ba, aby przez całą noc w ulewny 
deszcz z pokrwawionymi nogami piąć 
się na szczyt góry, siadam1 apostola. 
A  jednak ponad 30 tysięcy osób wzię­
ło w tyn reku udział w pielgrzym­
ce. Oto tak głęboka jest wiara i 
przywiązanie do religii Katolików ir­
landzkich.

W&cek Ul arie w śladv Wici1 a

s s a n i a  p &

4

u U-'

V

otrzynia n-ainialKowy fotei w  P .  A. L ?

M ś c i w y  i l u m
ĥciał zlinczować motocyklistęW lLN0  .

w Wilnie’ U Na ul. Niemieckiej
omal nie do«Ji °z,elnicy żydowskiej 
E°. 'hciał dokń samosądu, jakic- 
“ ^ .^ ton in i ^um na motocykli-
powiatu LJdj. ; be,skim z Krzeszowic

JAotoCykJj ijj

jąca przez je7t,.|.n P°trącił przeoiega- 
t l,a s ?  Charmłov,c ,7-ltśnią żydówkę 
la dotkliwemu nnu0VVnfl która uie- 

chwili, na mieiSc„ uczeoiu W jednej

tłum żydów, Którzy rzucili się na Kra- 
helskiego w chęci aokonania samo­
sądu. leden z nich Samuel W osk u- 
derzyl motocyklistę pięścią w twarz. 
Dopiero interwencja rezerwy policji 
zapobiegła dalszej i* 'ce.

Aresztowanego Woska usiłowali 
wyrwać 1 rąk policji Simon Solccznik 
i Wolt Usjar, którz y także zosta. za­
trzymani i oawiezieni do komisariatu

w ypadu  zebrał się policji państwowej.

K o n t a ntraela przemysłu
“  S np t „ ^ ólno‘ lf Interesów z  Hutą P o k iń

kolportowana jest poaiWyiĈ  ^ s k a  drugiego niemal w całości w rękach 
g oska, majaca I państwa. Wielkim zwolennikiem tejswe oparcie w dobrze • c — ..

n.vm źródle warszaw jkim m- rmowa'  koncepcji ma być p prer-.ier gen. 
sferach rząaowych r\vzwa’- jaltot' y w , ślawoj • Składkowski. Wspomniane 
'owauy był projekt połączę?^ ' la 1 na wst« ','e pogłoslca mówi też, ze 
-•ajwiększych konce.. óv» «w óch! jako real!-a.„r te, koncepcji przewi­
na ślą iKU _  „Huty Pokói“ - ,‘-7ych ! dziany jest inż. K.ęglewski 2 Pozna­
m y  Interesów". Akcje ! >A»spóI- 1 ma. Sfery przemysłowe .Mąsi.a uwa- 
są *  cj rę;2Ch b rczwszego żają jednak, że wspomniana koncer-

®. K a cja ma mało widokow1 realizacji.

P, akacje wprawdzie jeszcze 
trwają, ale w czeigoanej Polskiej 
Akadem ii L ite ra tu ry  praca wre. i 
Akadem icy m uszą tuszować nowy 
skandal, którego bohaterem jest 
tym razem sam  prezes Sieroszew ­
ski.

W ed ług  rewelacji zamieszczo­
nych w poznańskim  „Orędow ni­
k u " przez p. T. Z. Hernesa, p. pre­
zes Sieroszewski... odpisał od bra­
ci Grim m ów tekst dwu bajek, któ­
re podał jako swoje.

Sp raw a  przedstaw ia się jak 
następuje. P  S ieroszew ski w' li­
ście otwartym  na łam ach „Gazety 
Po lsk ie j" z rozbrajającą szczero­
ścią ośw iadczył w oapowiedzi na 
postawiony mu (p ryw atn ie ')  za­
rzut, że po niem iecku nie umie, 
G rim m a nawet po polsku  nie czy­
tał, a bajeczki owe s ły sza ł od 
-.. niani.

P. T. Z. H ernes og łosił z kolei 
w „O rędow n iku " artykuł, który 
zam ieszczamy poniżej:

„Na mój list prywatny p. Siero­
szewski, prez ł P A L ‘u, odpowiedział 
mi na lamach ,Gazety Polskiej1' li­
stem otwartym wywlekając w ten 
sposób sprawę na forum publiczne...

Wobic tego czuję się upoważniony 
do odpowiedzi Panu Prezesowi w po­
dobny sposób;

Szanowny Panie Prezesie! 
Wprawdzie jest Pan prezesem 

PAJTu, a’e podobnie naiwnej odpo­
wiedzi nie spodziewałem się od Pana.

Pisze Pan, że nie umie po nie­
miecku i że nawet po polsku Grin - 
la Pan nie czytał. Ale bajki braci 

Grimmów tłumaczone są luemal na 
wszystkie jeżyki świata, mięazy in­
nymi ra  rosyjski, który —  jak skąd­
inąd wiadomo —  Pan .Szanowny zna.
A  pa rusni skazok Grimma toże nie 
czytali aai To nieładnie, Panie Baj­
kopisarzu! N;e znać yodslawowej 
lektury bajkopisarskiej!

Bąjkę tę, —  jak Par pisze, —  o- 
powic azialu Mu, jako dziecinie (być 
może niepi'imiennej jeszcze) niania. 
Dziecina była zdolna, tudzież obda­
rzona dobrą pamięcią. Notowała so­
bie w głowmit każidy szczegół, kazdc 
słowo... Gdy do usła (po latach kilku- 
uziesięciu) napisała to wszystko cc 

yszała w książce p. t „Bajk; 
Sierosz3w kiego". Nieładnie postąpi

dząc n wet z l ogo. Szkoda, że nie 
powiedziała Pa„u mania, jak się w 
akich wypadkach postępuje. Można 

j było napisać i „spolszczył", „prze, o 
jił". „opracował", „zcbiał z pocań 
ludowych", a nie tak bez niczego 
napisał Wacław Sieroszewski. Spoty­
kałem na swojej drodze bajki o Czer­

wonym Kapturku, Śpiącej Kiólewnie, 
Czterdziestu Rozbójnikach i t d., ale 
n.gdy nikt —  kto je przerabiał —  
ne podpisywał się jako ich autor.

Gdyby ozumować Pańskim spo­
sobem, mógłby p an wyaać pewnego 
dma jako własny utwór —  Iliad i 
Odysseę. Przy Pańskiej fenomenalnej

zlor izleisfwa
w Z & t e z k u  P r a r y  O b y w a t e i S K ś e i  K e b i e t

Przewodnicząca zdefrautiowała 2600 z}.
K R A K Ó W . 14. 8. Z cyklu przeróż­

nych spraw o nadużycia na terenie 
organizacji społecznych, w Krakowie, 
przed Sądem Okręgowym odbył się 
proces b przewodniczącej Związku 
Pracy Oby watelskiej Kobiet Anieli 
Jakubowskiej.

Związek ten otrzymywał dostawy 
rządowe i przy jednej z nich, a mia­
nowicie dostawie czapek dla dyrekcji 
kolejowej, Obowiązany był złożyć 
kaucji 'w wysokości 4 tysięcy zło­
tych Wobec braku pieniędzy w kasie 
związkowej, przewodnicząca Jaku­
bowska pożyczyła od p. Heleny H. 
z Woli Listowskiej obligacje poży­

czek na sumę zł. 2600. Jak się oka­
zało, papierów tych nie złożyła dy 
rekcji kolejowej, ale przywłaszczyła 
sobie. v

W  czasie rozprawy, Jakubowska 
tłumaczyła się, iż oddała obligacje 
„pewnej wysoko postawionej osobi­
stości", której nazwiska mimo nalt 
gań sąau nie chciała ujawnić.

Wyrokiem sądu przewodnicząca 
Związku - defraudantka została ska­
zana r>a lb miesięcy więzienia, z za­
wieszeniem na dwa lata, pod wa­
runkiem zwrócenia przywłaszczonych 
pieniędzy. ’ 1

tiómlcy dom^g ifc s ę
a s y s t e n t ó w  p r a c y

Zv.iązki zav'odowe górników trzech 
zagłębi opracowały memoriał do M i­
nisterstwa Opieki Społecznej i M in i­
sterstwa Przemyśli i Hanaiu w spra- 
yie obostrzenia nadzoru w kopal 

niach z powodu wchodzących w życie 
z dniem i września nowych przepisów

o 7-godzinnym dniu pracy dla zatrud­
nionych pod Jen ią. Górnicy domaga­
ją się wprowadzenia na terenie za­
głębi węglowych instytucji asysten­
tów pracy, stanowiących uzupełnienie 
persoi eh w inspektoratach pracy.

Z & i t & j & s z e n i e  i ^ o r y J
n a  f r o m l e  p r a s a ^ y m

ła sobie niania, że małemu dziecięciu 
nie powiedziała nazwiska autora. 
Dziecin, na pewne i to by sobie za­
pamiętała.

A  tak —  co za przykrość!
Dopiero jako starszy, poważny pan 

rii-maduje sie z mojego artykułu o 
isinieniu braci Grimmów.

Więc popełnił Pan plagiat nie wie-

E O N D Y N ,  13. 8. „D a ily  He- 
.a łd " donosi o dalszych w ydale­
n iach N iem ców  z A n g lii.  W ed ług
■ B B a B a H M M n a a n n

Z n i e k s z t a ł c e n i ?
wywiadu

W  treści zamieszczonego w dzi­
siejszym  dodatku niedzielnym

pamięci Jest to zupełnie możliwe.
Powiedzmy, że Pańska niania po­

trafiła -recytować na pamięć staro 
grecką epepeję i kołysała mą Pana 
do snu. A  nazwisko Homera jakoś 
wyleciało jej z pamięci. j

I oto po latach odżywają wspom 
nienia, odradzają się w głowie całe 
dźwięczne strofy. Nieprzeparty mus 
każe przenieść ja na papier, I Pan pi­
sze. I Pan wydaje. 1 w ten sposób 
powstają W. Sieroszewskiego Iliada 
tudziez Odyssea tegoż autora, 1 lite­
ratura poisaa wzbogaca się o nowe 
arcydzieło... (

Po latach mogłaby z tego wynik­
nąć awantura ) plagiat. Pan z ca- 

ią słusznością zastawiłby się wtedy 
nianią: to ona winna, że zapomr.iaia 
nazwiska Homera.

Trzeba przyznać, że wdzięcznym 
wychow.ankiem swojej niani to Pan 
me jest. Doi re dziecię podałoby na­
zwisko niani. Niech przejdzie do_ lite­
ratury. Ja nawet radziłbym umieścić 
ją w P A L ‘u!

Podobno fotele, na których Pano­
wie Akademicy siedzą, opatrzone są 
nazwiskami wielkich ich pop zech i 
ków. Na nariskim pęzybiłpym tablicz­
kę z nazwiskiem Pańskiej’ niani.

Pisze Pan: „Nie uważam, aby jt
(bajki) możnr było traktować jako 
plagiaty11... Nieśiety, inni uważają 
na °ana i uważają, że Pat! popełnia 
plagiaty, bo... plagiatorem • jest ten. 
kto dosłownie powtarza ooowiaaanie 
niani nie podając jej jako auto.a i 
podpisując otwór swoim nazwiskiem.

To jest plagiat, Panie Prezesie, 
jpłagiat świadomy!

Laczę wyrazy należnego powa-.a 
nia ‘ T. Z. HERNES.
Poznań, 12 sierpnia 19.17 r.

N iezależnie od tego, jak; obrót 
przybierze ta sprawa, Polskiej A - 
kademii L ite ra tu ry  należy chyba 
w yrazić —  uboiewanie. D ru g i 
skandal w ciągu jednego roku, to 
istotnie przykre.

dziennika, szereg obywateli nie-j 
mieckich, poza trzema dziennika­
rzami. opuściło A n g lię  na skutek 
nakazu brytyjskiego Home Office 
In n i znów m ieli nagle wyjechać 
po przesłuchan iu ich przez funk  
cjonariuszów  Scotlana Yardu.

C e l o m y  k r & k
zarządu m. Lwowa

Zarząd M ie jsk i w król. st. m 
Lw ow ie —  w ydał w  bieżącym ro- 

d O N D Y N ,  13. 8. Reute- donosijku  drukiem  10.000 ilustrow anych 
z Berlina, że odbywają sie tam | biletów - prospektów, uprawnia- 

,,ABC “ wyw iadu ze znakom itym  i nieoficjalne rokow ania pom iędzy; jących za zniżoną ceną 1 zł, 20
artystą - grafik iem  p. ' Staniała- '  1------------J —
wem Ostoją - Chrostow skim  sze­
reg zóan uległo zniekształceniu
w skutek usterek natury tech- dzienniki w ieczorne zaniechały

stowarzyszeniem  korespondentów j r. do zwiedzenia w szystkich 
zagranicznych a państw ow ym i u- skarbów  kulturalnych, stanowią- 
rzędami prasowym i. Dzisiejsze cych w łasność Gminy m. Lwowa.

tucznej, za co przepraszam y 
Czytelników.

Sa. dalszych napaśc i na dziennikarzy 
zagranicznych.

B ilety te przedstaw iają się ko­
rzystnie także poa względem 
artystycznym.
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Str, iO ABC — MUW1N1C CODZIENNE ZT Nr. 253

P e ł n o  t a b e l a  l o t e r i i
I i II ti^gtiiertłe 
Gkówrw W) grane

75.000 zl.: 109514
30.000 zł.: 7187
15.000 zt'.: 161453
10000  zł.. 5723 J 81177 110255
5.000 zł.: 167105 177563
2.000 zł.: 119994
1.0C0 zł.: 19404 67599 7650S

89615
300 zł.: 4155 1005 38462 42393 

78170 S3563 96904 104780 142067 
194283

400 zł.. 14800 74851 8/3=0
■»0912 111958 117642 122963
143885 iooo24 159564 187045
187848 194671

300 zł.: 19818 34955 49656
73373 83197 89044 101641
102182 106973 10P701 117096
117932 123óo7 "1 33169  16S786
191698

250 zl . 8073 9662 11249 13831
27408 28809 33488 37213 46252
46893 50650 66514 69132 70434
73596 74574 74196 75786 82740
91999 96901 98344 102573 105299
1x0517 113812 121809 127116
37418 140955 116616 152767
159752 160537 167619 175555
184060

Wygrane po 2f0 zł,
427 1541 727 2005, 321 648 3133 

5!6l 64 53 ' 82 s j j  6052 101 7=26 8=10 
4i6 058 9169 63 37= 93 788 818 1L?qG 
4 33 1171S 69 72 994 126=J J3o09 S3o 
142,, 627 797 15384 652 69 75o oJj 
15607 90J 23 17299 115 9!7 lo350
19045 171 23, 548 810 20662 864 2«=x 
23713 25655 719 26507 969 27277 '28021 
374 644 29953 30222 31ói4 836 52571 
648 33219 747 35224 8* 712 y3 30139 
777 37327 6< ',32 843 

m r  3936, 629 830 40003 349 5=2 
41422 6*0 423.0 4 %  521 ?3 y3 43f/id 
465 44036 776 45275 446 463-jJ 1S2 
6fl 38' 47354 66 43226 *9718 937 
50003 385 618 794 075 51661 60 8,4 
700 l 51032 53970 5 147 681 S jP O  
•122 354 C6O9 / 8?; 57012 26 196 266 
53158 302 u8 60514 659 fcH2J 361 
62026 646 03042 '216 74 04322 454 98 
06340 95O 67599 6S027 359 482 758 
914 59004 98 199 279 4.33 54 671 860 
"0273 369 859 71192 206 526 72011 
73861 74056 1U6 420 510 710 914

2 - y i  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  3 - e j  k l a s y  3 9 - s j  L o t e r i i  P a ń s t w o w e j
■ 15450 940

76066 5 *9  " 0 0 2  11S 263 627 75S 
78124 412 S 720 892 70018 SOI j 
92 4 46 81384 532 82517 600 62-' 
3312, 48 221 354 t>9* o4303 P3= 
34144 900 o 6 i l i  31 87507 68001
li/U 306 61)01 i 41 3-0 91214 391 „ 4 -> 
925* 362 >61 S -,  oo,Ol W i l l  4 59 
JóJOb 96*78 *2  736 97335 .728 90556 
802 9 o i 7 99055 370 569 811 700085 
212 401 10135,- 4,0 boi' 86 056 
lU203u 206 406 568 LuóóóO 36 
104131 187 355 549 105169 804 980 
10783S *0959* 890 1*0329 7)1239 
644 758 112301 20 

11435, 861 ' i i_ x u £  ł .3  =33
116026 117165 603 118201 58 095 
092 119021 111 601 120666 121734 
829 122624 885 123076 124232 O si 
124007 37 54 642 125408 706 ,7 
126736 127662 712 72 001 12S2j&

71011 82 623 735 22.J66 23441 24974 
255-44 70 27697 690 28278 408 2930;.
9a0 30205 3ł~50 641 T>234 3: 610 
3345' 710 34355 784 838 35259 335 
783 364y4 37510.

38382 415 598 826 33321 747 4C232 
40 ?44 41185 285 932 42-8)3 407 911 
4ou95 44088 idź =69 45085 44g 46356 
567 4/08o 48967 I8 ł  43177 222 ,0433 
51090 30* 78C 52876 96 S78 23265 
952 54494 992 50834 77 y 57086 136 
141 639 824 997 580=7 59428 545
6oQ 4 237 :>fc 40] 61261 376 753 964 
62098 254 o3287 5*0 778 64205 33 849 
u5457 56388 403 6755= 7 u8615
G00U, 102 46 525 515 27 ,0025 308 
60 7J 570 825 72821 73120 776 872 
74613 75456 74822.
• 76502 894 77074 332 400 785^9

91 79216 83 342 313*0 423 631 
82203 757 83202 84264 85366 609 
97 87150 8S373 851 75 8973* 90*98

W IELE W Y6 K AH YIH  D Z I E R Ż A N O W S K I E G O
W iru iw i, Nowy£wial M Freta 3. -  Gniezno Chrobrego 2

457 586 129311 807 130633 131=38 
781 132491 510 911 133048 369
135274 386 512 136615 138773 69i 
139777 141010 82 136 *11 839 37: 
142059 275 33y 462 143178 315
425 14*063 3=9 571 ' 146394 512
148343 70 445 61 63 £11 751 382 
149189 748 150030 116 29 203 611 
955 151369 86 97 430 829 9x6 53 

152288 60a 153065 107 276 394
521 699 732 154363 84C 155045 32, 
ł80 602 54 706 932 156214 W
157037 21,3 4=3 *29 45 92 956 158116= 
106 95 258 588 169120 57 284 385
160522 161377 176 893 08 162201
163132 88 239 590 164520 165143
535 88 166587 167130 315 911 *63470 
169723 834 170724 80C

171382 118 172029 110 224 35 
740 173163 315 493 17413-5 207 444 
176175 85 241 58 177379 421 
178546 179060 180599 683 181023 
26 398 713 182817 31 954 183112 
715 184332 175131 186843 164 
504 878 96 x87420 695 937 138423 
726 969 189171 668 747

,40055 1313x5 l;)230y 567 193012 
142 310 53* 983 194277 113 757.

Wygrane po 53 z).
33 672 1093 376 468 67? 739 2501 

31.36 4451 34 5348 6374 80 !uil
b?l 916 8255 400 70* 934 9061 431
100 >6 1102& 159 7)4 |3M3 340
i  15 14058 402 1 062 j  77 973 17106 293 
1S302 741 810 995 19913 20230 929

S 2 f 91GC3 92044 98111 296 94397 
532 0*6 ,34 95017 96884 9,131 336 
843 92' 33021 507 «910 478 10J167 
101954 103610 1041L3 893 107096 
7Ob 879 H66 103338 109254 791 tś3ż 
111279 352 112842 113055 48- 83*, 
994

„14020 155 ‘288 812 957 67 
115649 66 116132 93 117982 118085 
696 448 828 1x9928 66 X20xb6 884 
X22GlX 264 123273 586 67 932 
124434 705 925 126128 79S 800 90U 
127178 358 536 630 337 128070 
441 691 952 129087 578 838 130635 
830 131921 182048 58 166 133073 
135177 409 136024 129 487 844 
137218 831 138700 885 *39444 b04 
9 9 f 140002 301 409 141036 131 
484 142091 17 6 609 143035 111 
144684 145022 94 146246 :27 o92 
147773 148955 149354 150719
151-180 815

152025 442 801 153125 140 559
750 93Ł 94 154409 156040 S62 7-15
898 158806 462 229 58200 324 957
160645 821 161196 205 74* 162=61
955 163171 790 174574 165767 1360So 
260 398 167823 574 820 91 969 108813 
.i6S 169181 443 56 170578 855 75
171074 751 172067 173243 175008
496 878 1"6090 513 177134 268 701
178164 364 772 1SOC52 30? 986 181336 
182022 185264 495 186337 686 731
921 187226 859 687 957 189851

,90343 641 744 101741 192121 e04 
194003 66 2S5 337 486 854.

iii Gignieme 
Wygrane po 200 zł.

24 28 533 2192 496 3U47 953 5120 
6024 82? 7301 50 8093 207 965 7381 
961 11441 30 12265 900 9 24 13229
JJ143 16255 18124 245 19823 20293 
353 22340 23911 37 2631.4 924 92839
977 28387 595 32K9 33125 34693 902
35599 702 30249 323 939 37128 635
80? 384>y 39311 665 33485 44187 731
54 801 465bu 628 735 4SllO 9*0 50789 
6117' 3?5 407 52403 63123 54 47U 
53289 b ij  354 942 56492 o,019 58=17 
j?2lG 60131 486 544 61327 62560 761 

i 857 64108 658 6699; >79/7 38196 406 
49 505 09207 948 7083/ 71403 953

i 72139 7425-' 573 77121 638 799 917
I78*09 994 79290 80464 8136=5 614 93 
'82337 83346 6=034 623 728 925 87604 
.88036 416 83 60O 89567 90154 779
9-709 92335 553 93528 834 9=,o5

.96303 97*10 296 355 929 80 99=86 462 
607

I lOOlSC 209 101078 132993 103193
! 104430 791 lu*953 107103 110071 552 
,794 938 H l4 l0  6bb 11243 515 113465 
111504' 494 651 11618 607 117645
i 11869/ >21019 50 346 1220-2 390
12329- 124083 164 125357 1260y5 543 
793 127509 912 41 128022 129552 627 
130963 132U„ I330lb 134=47 133979 

! 136680 137743 870 138140 16P434
14*258 559 141970 144288 902 145039 

|72  645 146039 I4748b t>42 742 149122 
228 643 105639 981 151848 152546
150066 155977 158542 7 54 100779
161389 162646 16347? 1O56S0 7«s
106359 6:7 167341 511 I68S2!, 19942-1 
904 177244 175072 176396 17'543 934 
178439 629 722 179378 18100? 522
182495 34 551 1853=2 5=8 679 136863 
137413 745 190700 191028 194171 29S

Wygrane po 50 zł.
462 1446 2405 3310 772 45=0 “4)00 

7l2o 935 70 9;' 8,36 708 1020? 966
1:323 Jill 73 12715 b23 14191 634
1=4=6 lóluo 17679 19022 690 2071
2393 8 47 24*7 5 875 28121 29H9 225
5=6 3w>32 3104o 068 705 3=001 35306 
3‘ Ub 472 3*5=3 3903) 386 40538 /=, 
42126 45uv:2 369 47269 =17 827 43=75 
500? 1 962 31042 307 522&7 =4053 M l 
97-, 5509 i 57580 53=06 i/4 721 899
961 59210 60,3= 967 61281 52l8i
o32? 1 = ?i 64190 590 ?JQ 66317 63240 
=07 604 b'Jt 70274 383 =88 803 930 
72054 235 35& 730^1 788 7446? 763
76182 77803 78206 9= 350 928 79185 
870 o0437 56 901 83404 3*344 85473 
512 950 87479 992 95 9*650 95082
97129

100251 322 4=5 103845 104842 106269 
1083 32 794 109098 U 0810 112007

119527 
12=909 
128500 
132948 
140UC&

113149 116090 117919 U5S57 
690 120326 733 121659 97
124517 989 99 126223 12718=
129116 716 130315 121203
13=322 487 37898 1388&4
141109 30 5o5 141794 14J3JS 476
148291 697 149166 1=03=2 5-18 lSlbJp 
957 52706 153155 57 151165 731
155186 1568*8 157044 265 902 10I6j 2
166863 169140 170603 1713-03 680 96,
172838 176,68 171047 l7j42? 710
179185 675 1801=3 1S1864 182066 70? 
1=3502 18709, 183717 954 1 '90o8
193072

iV ciągnienie f
Główni wv>grant

Sta ła  dzienna w ygrana  20.000 
zł. paała na nr.: 97309

15.000 na  nr.: 110567
10.000 na nr.: 68598
5.000 i.a nr.: 85661
2.000 na n ry .  50680 11=697 

139056 156574 190442
1.000 na n-ry: 9227 33290

40297 55553
500 na n -ry : 6901 32461 54603 

12081= 121752 162657

400 aa n -ry : 17116 43531 56619 
61143 71946 72759 88843 93991 
124794 146811 161367 162386

300 na n -ry : 2205 14778 15042 
25984 40603 47411 48928 52867 
81315 90315 6x8 6C 94938 9536? 
97202 102990 145719 159825
185196 183856

250 na n-ry: 11127 29661 36893 
44327 686 47890 =6409 59485 
619x5 66528 673=2 92 68288 75428 
77340 82729 96721 99241 103106 
104331 116336 124248 126176
140155 159800 194=27

Wygrane po 200 zł.
449 1344 3303 61 927 4303 GIGO 

10821 903 11467 664 12793 982 13184 
14183 16555 19271 425 784 21203
22024 23356 858 24781 25689 26066 
27231 852 28146 29055 509 686 =0765 
=1=80 93 83296 35184 37711 8826=
=70 41896 43551 44696 45382 46924 
2/ 47293 96 594 49347 507G8 52351 
=3187 7?5 54687 830 905 55316 66u,0 
681 58972 60160 *41 61329 63261
985 64163 251 33] 866 66457 68044 
69696 71019 73622 7*394 75 521

76360 771G7 582 78477 697 81234
82950 83515 784 84U35 128 846 85561 
802 884J4 628 89864 90*65 73 482
=05 92594 94272 865 95490 99536
100182 102856 103730 106031 342
107695 108643 109894 111171 421
L13289

1U319 117858 910 118222 860 773 
95 893 121756 811 1222*2 124199 751 
83 1266*2 806 964 129140 34= 519
701 37 130025 473 SIC 13*818 909
132869 133000 68? *34082 519 136305 
566 13735* 138725 13G913 1*1033 412 
517 793 142937 1*3248 144160 145926 
89 147419 148906 150161 151060 343 
152166 806 133791 992 B 6 ł l f  157076 
275 942 1=8217 606 94u 159948 1620Ł6 
618 31 163142 166000 758 167296 523 
647 168370 169175 170149 171115?
172663 889 173l8l 174147 784 888 
934 175056 269 599 176390 490 504 
178193 624 680 =93 179293 180214
740 181470 636 1328’7 183532 *83833 
186293 187057 *89225 19000= 404
*91935 194012 329 603

Wygrane po 50 z<.
87 952 1165 21=1 443 3404 *021 168 

812 5103 6094 634 7*74 80 9933
j 0947 12612 13551 14311 610 721.
15584 702 16553 17525 18918 21052 
28473 5C5 93 738 25209 96 630 2607, 
270 471 988 27745 29570 819 £0047 
814 31174 32045 33606 34294 9“,9
3596= 36154 37474 512 835 39324 942 
83 40941 *4045 22 506 56 *5384 96 
46761 47423 608 48183 278 631 49150 
51219 835 52122 **7  907 53059 506 
56266 57297 565 ?7 5862= 59670
63580 940 64135 65971 67558 741
68003 69544 70476 M270 13677 74513 
75039 77034 674 748 78766 79814
81877 83415 59* 760 84591 85146 4tó 
913 86001 97137 450 890 89356 9147? 
92359 93862 94365 97674 98848 992b4 
=43 101346 447 102193 684 10402=
106687 764 106355 534 783 997
*07126 947 109366 745 110258 507
111583 112485 801

114687 115176 631 2 *21306 122293 
123744 125*05 =1= 127294 128496 763 
129135 431 656 722 130672 131634 8< 9 
132119 336 134507 136325 137469
138697 140419 142219 21 399 144263 
145586 146001 350 147677 718 148199 
149781 151123 55 152833 153407
154344 155410 649 787 944 156398
157284 158871 912 160142 330 689
161444 952 162120 53 164187 167663 
168505 872 170252 171133 764 175170 
697 176378 177068 180399 598 709
191618 769 182418 183735 184566
185807 186S82 187176 319 189759
191361 192688 194276

KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH 
„ffAGNi?” z . P O P Ł A W S K I

W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  a

Ui*ądze,lia garażowe 1 dla stacji obslagi, światowej marki LEO : sprę­

żarki, ao powietrza, przyrządy i apai aty do malowania, natryskiwania,, 

smarowania, mycia samochooów i t. p. podnośniki hydrauliczne do samo- 

chodóv' od 1 do 10 fon.

EfiU P S JJ O R U W S E w  f c p ó ł d z i e t i i i  Z r z Y s r c n i a  S z a w c o v r  im. K i l i ń s k i e g o  T R k E D A C t f  A  4 a  i J C 1 A  ł C i i
C e n y  n i s K i e .  W y b ó r  d u t y ,  n r  m ie l c u  r e p e r b C j a  i  z » , n t w ie n i a .  W O J S K O W I  i  P O L I C J A  z a m a w ia j ą c
irn - — ir-r-ł,. ■* .. =  ■ =auł=g=s= . . sasaaasaa o t r - t ty m u ja  d o g o d n e  w e r u n K ł   ■ ' = = =  1 =  —■ B—

BIELIZNA —  KRAWATY 
TRYKOTZE —  PYJMY it. p. 

B I E L I Z N A  na miarę

A D A M  ZIEM SKI
Marszałkowska 186

s k ó r z a n a  g a l a n t e r ia

Piotr O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

p la c  Z b aw icie la
przYtmuje w«zeIk,A obslalunki 
i reperacje po ctnach przystąpnych

Już. ro z p o c z ą łe m  p i z y jm o w a n ie  z a m ó w ie ń  na  s B,zon 
je s ie nne  -z im ow y, N o w e  m o d e le  * n o w o c z e sn y  krój.

J .  S K W / ł f U k  WIELKA 2

Poaróżui samolotem

P O L  & C Y  K U P U J Ą  |
T Y L K O  V

u  F O L A K O W

HEDDA WESTENBERGER 6 6 )

o r .  r a f o .

KARIN FIS ZER
o o w i c i c

K a r in  z a c z jn a ,  ta k  sp o k o jn ie ,  to k  z im n o , ja k b y  to j u k iś  
tam  d o k tó r  j a k 'e g o ś  z u p e łn ie  o b ce go  p a c je n ta  o b ja śn ia ł  o j a ­
k ie jś  c h o ro b ie  bez z n a c ze n ia .  K a r in  czu je  to, a le  n ie  m oże  b yć  
inacze j, ch o ć  ją  to n ie s ły c h a n ie  bo li. T a k  iest s t ra sz n ie  zb ita, 
że m u s i  k a z a ć  m ilc ze ć  se rc u  —  inacze j łk a ła  by, tak sa m o  
jr*k S y b i l la  p ła cze  i łka .

—  T a k ,  k o c h a n a ,  A le k s a n d e r  b y ł  c h o ry  —  m ia ł  g ryp o . 
K ie d y  d o k tó r  b a d a ł  go  p r z y  tej o k a z j i,  o k a z a ło  się, że jego  
se rce  n ie  je s t  w  po rząd ku ...  H y p e r t r o f ia  lew e j k o m o r y  se rca , 
w iesz, to ja k ie  roz sze rzen ie .. I to p o w o d u je  n e rw o w e  ja k b y  
ataki... b ra k  o d d e c h u . C zę sto  s ię  z a a rz a  ta k a  p rz y p a d ło ść ,  
w ła śn ie  u ta k ic h  p o z o rn ie  s i ln y c h  lu d z i,  j a k  A le k san d e r...

—  A le  to tak  n a r a z  m o g ło  p r z y j ś ć ?  C o  to b ę d z ie ?  C c  'iia  to 
r o b ić 9

—  T o  p rz e c h o d z i sa m o  z leble, S y b il lo .  T o  są  tak ie  c h o ­
rob y , k tó re  n a le żą  do  d o b re g o  tonu, n ie  trzeba  tego za ra z  
b ra ć  t ra g ic zn ie  Z a  ja k ie  p o ł r o k u  m oże  przejść...

—  A le  ta ka  c h o ro b a  z n ie b a  n ie  s p a d a  nag le . C o ś  in n e g o  
m u s i  być... coś, co  u k r y w a s z  p rze d e  m n ą , K a r in !

K a r i n  k o r z y  s ię  p r z y  a p a ra c ie  za sw o je  k ła m s tw o
—  N ie , S y b il lo .  n ie  m a m  z a n n e ru  n ic  u k ryw ać ... I  tak  

c h c ia ła m  j u i r o  b ę d ą c  u c ieb ie, r o z m ó w ić  się... z t o b ą . . o r ó ż ­
n y c h  rzeczach . A ie  t e ra z . ,

—  C z \  io  b a rd z o  co ś  z łego , K a r i n ?  C z y  m a m  się  p r z y g o to ­
w a ć  n a  cos b a rd z o  z łe g o ?

J a k ż e  b o le śn ie  K a r in  u śm ie c h a  się  do  a p a ra tu , ja k ż e  czu je  
się  n a ra z  s ta rą !  S to i  i m u s i  p o c ie sza ć  S y b illę ,  a s a m a  go to w a  
by b y ła  w p ro s t  k rz y c z e ć  ze s t ra c h u  o / U e k san d ra .

—  N ie  —  o d z y w a  się  s p o k o jn ie  —  n ie  m y ś l  o  n ic z y m  źłynt, 
ty lk o  p rz y g o tu j  s ię  n a  w ie lk ie  o s ła b ie n ie  u A le k sa n d ra .  
A  j a k  w ró c ic ie  —  n a  p e w n o  ju ż  za  k i l k a  d n i b ęd z iec ie  in o g l* 
w ró c ić  —  w y t łu m a c z ę  ci tę c h o ro b ę  A le k s a n d r a  d o k łu d n ie .  
D o w ie s z  s ię  w tedy, że to an i z n ie b a  n ie  sp a d ło ,  a n i ia k  złe, 
n a jw y że j  p r z y k r e  i d łu g o  trw ające . C z y  to c i n a  ra z ie  w y ­
s t a r c z y ?  D u ż o  o d  c ieb ie  za le ży , S y b il lo .  L u d z ie  c h o iz y  na  
se rce  »ą b a d z o  w ra ż l i l i  i d ra ż l iw i.  Je że li b y ś  c h o d z iła  k o ło  
A le k s a n d r a  s m u ln a ,  p rz y b ita ,  lo  b a rd z o  ź le  m o że  na  n ie go  
p o d z ia ła ć ,  stan  je go  z a m ia s t  p o p ra w ia ć  się, n a  p e w n o  b y łb y  
c o ra z  g o rsz y .  M u s is z  z d o b y ć  się na  bo h a te rstw o , hyc, w eso łą , 
u d a w a ć ,  że n ie  n ie p o k o is z  s ię  o n iego. Z a ra z  to d o d a tn io  
w p ły n ie  na  n iego. U c z v ł  c ię  W in k le r  ja k  b a rd z o  c ia ło  i d u ch  
za le żn e  sa  od  sieb ie . M y ś lę ,  że m n ie  ro zu m ie sz .  S y b il lo .  m ó ­
w ię  j a k o  d o k to r,  jeże li p o je d z ie sz  do  A le k sa n d ra ,  m u s is z  się 
c zu ć  ta k  s iln ą ,  że b y  o d d a ć  s ię  je m u  i je go  c h o ro o le  z c a ły m  
p o św ię c e n ie m  C z y  b ę d z ie sz  m ia ła  d o sy ć  s ły, S y b i l l o ?  C z y  
m o gę  się  n a  c ieb ie  s p u ś c ie ?

W  tra k c ie  tej p rz e m o w y ,  g ło s  h a r in  c o ra z  s ta w a ł s ię  g o ­
rę tszy , je d n o  m ia ła  n a  m y ś l i :  żeby  A le k s a n d e r  n ie  m ia ł  ż a d ­
n y c h  n o w y c h  k o m p lik a c j i ,  k tó re b y  m u  s z k o d z ić  m o g ły  po  
p r z y b y c iu  S y b i l l i . ' ;

S y b i l la  n ie  o d p o w ia d a ła .  S ły c h a ć  w  (c Ie ?on ie  j a k b y  c ic h y  
płacz., p o iy tn  je d n a k  o d z y w a  s ię  g ło s  S y b i l l i  p e w n y  i m o c n y ;

—  M o ż e sz  p o le g a ć  na  m n ie , K a r in .  J a k  s ię  k o g o ś  b a rd zo  
k o ch a ,  to w s z y s t k o  m o in a  z s ie b ie  d ia  n ie g o  z ro b ić !

—  T o  dob rze , S y b il lo ,  w ię c  jed ż  w sz y s t k o  będ z ie  dobrze . 
P o z d ró w  go  ode  m n ie . I  g ło w a  do  gó ry .  K c o p  sm il in g .  S y b il lo .

W ie s z a  s łu c h a w k ę ,  a le  n ie  id z ie  do  cze ka ją ce j n a  n ią

z n ie c ie rp liw o śc ią  p a c je n tk i,  c h o d z i po  p o k o ju  zb yt zajęta  
m y ś la m i.  A le k s a n d e r  m a  atak. —  le ży  w  M o n a c h iu m ,  a o n a  
n ie  m o że  je c h a ć  do  n iego. A  le ży  tam , h o  tak  s ię  d o  n ie j m u ­
s ia ł  sp ie szyć . N a  pe w n o . D o s k o n a le  m oże  u p r z y to m n ić  s o ­
bie, j a k  d o sz ło  do  tego a taku . N ie  m ó g ł  w v irzym a > : s a m  tam  
w  g ó ra c h  i w p a d ł  n a  ta k i p o m y s ł-  że b y  w y je ch a ć  * z ro b ić  jej 
n ie sp o d z ia n k ę .  W  w a g o n ie  s y p ia ln y m  m y ś la ły  n ic  m i się  n ie  
stan ic . N ie  z w a ż a ł  na^to. co  nut w y ra ź n ie  i s u ro w o  za le ca ła ,  
żeby  p o d ró ż o w a ł  e tan am i, żeby  się  p r z y z w y c z a ić  do  z m ia n y  
p o w ie trz a  i ró ż n ic y  w y s o k o ś c i  Z a w sz e  z n im  to sa m o . J a k  
ty lk o  m u  co ś  n a  m y ś l  p rz y jd z ie ,  o d ra z u  m u s i  to zrobić... S p ie ­
s z y ł  s ię  do  n iej, a ty m cza se m  >cdzie do  n ie g o  S y b i l la .  I  b ę d z ie  
ta ka  d z ie ln a , k o c h a n a  i w e so ła , że o sta te czn ie  w d z ię c z n y  jej 
będzie, że do  n ie g o  p rz y je c h a ła  A  tę d ru g ą ,  k tó ra  do  n ie g o  
n ie  p rz y je c h a ła ,  k tó ra  m u  ty lk o  k a ze  c ią g le  leżeć, s k r y c ie  
p r z e k l in a  i m ó w i do  s ie b ie :  je że li ją  tak  nudzę, n ie  będę  za 
n ią  g o n ił.  C o  za o k ru tn ą  za b a w ę  u rz ą d z a  so b ie  z n im i los!...

D o b rz e ,  że tak  s ię  s ia ło ,  j a k  s ię  s ia ło -. O d n a jd z ie  żo n ę  
z p o w ro te m , a o m ^j, o K a r in ,  tym  p rę dze j z a p o m n i.  M o ż e  lo s  
i jej z g o to w a ł tę a w a n tu rę  z E lz ą ,  że b y  za ją ć  tym  je i ihyśli... 
m u s i m u  b y ć  po s łu szną ... będ z ie  się  s ta ra ła  z a p o m n ie ć  o A l e k ­
sa n d rz e  i m u s i  p rz e k re ś l ić  to w sz y stk o ,  co  b y ło ,  ra z  na  
zaw sze . I  szepcze  c ic h o :  • *

—  P rze b a c z ,  A le k sa n d rz e ,  k o c h a n y  A le k sa n d r z e !

W  d rz w ia c li  s to i s io stra .

—  T a  p a n i b a rd z o  się  n ie c ie rp liw i,  p ro sz ę  p a n i

K a r in  p o d n o s i  g łow ę , j a k b y  się  ze sn u  zbudz i**,
—  Id ę . ' r *
P ie rw s z y  ra z  z d a r z y ło  się, że K a r in  w  cza s ie  b a d a n ia ,  am  

ra z u  s ię  n ic  u śm ie c h n ę ła .  P a c je n tk a  w id z i  lo  i z d z iw io n a  m ó ­
w i do  s ie b ie :  C z y  to m a  b y ć  ta słaW uia ze swo.jej w e so ło śc i 
i se rd e c zn o śc i d o k t o r k a ?  J a k  też to lu d z i *  często  g łu p s tw a  
ro zp ow iad a ją ...

(D . c. n.l.

\
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1 E A T R  W IE L K F  N ie c zy n n y  

T E A T R  N A R O D O W Y :  3rt, _ a  T„
g o  L o rd o w s k ic j M o ś c i1'  B a r  *  J i  
.» p f^ z y n e m  w  r o l i  t y tu ło w e j

z  T f l A r R M odzeSk w s k ;JaQ2r  W u ' w a *

a i s S & u f s s *  ' • » *
T E a T R  „ 1A . . 1 : N ie c zy n n y  
T E A T R  L E T N I :  „ G dzw . d a b e , n ie 

W  z P a n in i .  D a c z o m

—  -g lo w n y* h r ° la c l  
„ j y  A T E N E U M :  „Z a z d r o ś ć  1 
n e d y c y n a " .

]  ‘  A T R  N O W Y : r le c zyn n y .

n r J £  -3 M A L IC K IE J : „ Ś v  d z ień  i 
n o c "  z M a lick ą .

f E A T R  8. i s :  „ K o le t t a "  z L . S z c z e ­
pańska 1 1. S^m em  

T E A T R  K A M E R A L N Y :  , Skandal 
w  rod z in ie  K in g a ” . R e ży s e r ia  d y '.  E - 
m la C h a b ersk iego .

Uniewinnienie 11 oskarżonych
0 zajścia antyżydowskie w Długosiodle

C z t e r e m  s k a z a n y m  z a w i e s z o n o  k a r y  —
N a  rynku  w  D łu g o s io d le  p o dczas  

ta g u  w yn ik ły  z a jś ć . !  p o m ię d zy  w ie ś ­
n iakam i a w ła śc ic ie la m i s t ia g a n ó w  
żyd am i. K ap itan  w  stanie sp oczyn k u  
M a rian  R zęs a  p o c zą ł w z y w a ć  w ieś -  

iaku w  d o  m ek u p ow a n ia  u ż y d ó w . 
Z y d z :  p o u ie gu  na sn a rgę  d o  p o lic ji, 
d on oszą c , ż e  kp i R zą sa  o zb iju  s tra ­
ga n y  i z rzu ca  to w a r y . P o s te ru n k o w y  
udał się na  m ie jsce , a b y  za tr zy m a ć  
o fic e ra  w  st. sp. —

W ó w c z a s  kpt. R ząsa  m iał z a w o ła ć  
pod adresem  w ie ś n ia k ó w : „C o  s to ic ie ' 
C zy  w a s  tu n ie  m a ?  M a m y  w  P o ls c e  
t r z y  i p o i m ilion a  p a s o ż y tó w  i m u s i­
m y  z  n im i z ro b ić  t o r z ą d e k ! "

W ło śc ia n ie  stan ę li ła w ą  p rzy  z a ­

t r z y m a n y m  o f ic e r z e  w  st. sp., n ie  d o ­
p u szcza ją c  d o  o d p ro w a d ze n ia  g o  
p rz e z  p o lic je  d o  aresztu . N a  targu  
w yn ik ły  d a ls ze  za jś c ła ; p o p rze w ra c a  
no s traga n y  ż y d o w s k ie  i p o w y p ę d z a -  
no  h a n d la rzy  żyd o w sk ic h . S p ro w a d z o ­
n y  o d d z ia ł p o lic ji z  O s tro w i M a z o ­
w ie c k ie j p rzy s tą p ił d o  a re s z to w a ń .

K a p ita n a  R zą sę  i ls - iu  w ło śc ia n  p o ­
c ią gn ię to  d o  o d p o w ied z ia ln o ś c i karnej 
z a  w ys tą p ie n ia  a n ty ży d o w s k ie . P r z e  
s łuch iw an i w  sądz ie  s tra ga n ia rze  ż y ­
d o w s c y , d o w o d z ili,  iż  k p i. R zą sa  o y ł 
p o d ch m ie lon y . Sąd skaza ł g o  na jo  
m ie s ię c y  aresztu , a ls - t t  w ieśn iak om  
w y m ie r z y ł  k a rę  od  6—9 m ie s ie c y  are- 
sz iu . -

W sk u tek  a p e la c ji s p .< . «a  Znalazła

się na w o k a n d z ie  sądu  I I  instancji, 
k tó r y  ty lk o  c z te rem  -sk a rżo n y m , m ię ­
d z y  .m y m i i kp ‘  R zą s ie  ka rę  z a ­
tw ie rd z ił, z  z a w ies zen iem , innych  zaś 
un iew innił.

O b ro n ę  w n os ił a d w . K o n ra d  B o ­
row sk i.

Sp rzed a! znaczków pocztowych
w o ln i od pdtentu i pouatku obrotowego

m in is te rs tw o  Skarbu  o g ło s iło  s z e ­
r e g  o k ó ln ik ó w , do tyczącym i- poda tk u  
p r z e m y s k U e g o  od  o b ro tu  ?

P r z e w id u je  s ię  c a łk o w ite  zw o h iien ie  
sp rze d a ży  zn a c zk ó w  o d  poda tk u  p r z e ­
m y s ło w e g o  o d  ob ro tu  

S p rz e d a w c y  z n a c zk ó w  p o c z to w y c h , 
m o r zy  p c z a  ty m  n ie p r o w a d z ą  zak ła  
dów p rz em y s ło w y c h , lub hand? w yc h , 
ją  p o n a d to  z w o ln ie ń 1 o d  o b o w ią zk u  
w y k u p y w a n ia  św ia d ec tw  p rzem y s lo -  
w yc h . U lg a  ta  p rz y zn a n a  zo s ta ła  na

r. b . P o z a  tym  p rzy zn a n o  u lg i w  p o ­
datku  p rz y s ło w y m  d la  tra n sa k cy j m u ­
sem  z a w ie ra n y c h  na  g ie łd a ch  mięs 
nych . N a  p o d s ta w ie  ood ań  in d y w i­
du a lnych  o p in io w a n y c h  p rz e z  g ie łd 1' 
m ięsne, iz b y  s k a ro o 'v e  b ęd ą  m o g ły  u- 
m a rzŁ ć  y3 p oda tk u  p r z e m y s ło w e g o , 

p r z y p a d a ją c e g o  o d  w y ż e j  w y m ie n io ­
n ych  tra iisa k c y j z a  b . r. p o d a tk o w y . 
U lg a  s to s o w a m  b ę d z ie  n a w e t  w  s to ­
sunku d o  p rz e d s ię b io rs tv ’ n ie  p r o w a ­
d z ą c y c h  p ra w id ło w y c h  k s iąg .

A S F A L T U J E M Y  P O D W O R Z A  D O M Ó W

PodzlęKOwenie
T ą  d ro g ą  w y r a ż a m  p o d z ię ­

k o w a n ie  T o w a r z j s t w u  U b e z ­
p ie c ze ń  Y it a  - K o tw ic a  R e p re ­
ze n ta c ja  w  B ia ły m s t o k u ,  K i ­
l iń s k ie g o  5, za  s z y b k ie  w j p ła ­
cen ie  m i  k a p it a łu  p o śm ie r tn e ­
go  za  p o l is ą  L .  I9 9 6 U 9  m ę ża  
m e go  ś. p. T e o d o ra  S la n in y ,  
u b e zp ie c zo n e g o  w  tym że  T o ­
w a rz y stw ie .

i W eron ika  Slanina,
Z  d z ię c io ł,  u l. K o ś c iu s z k i  

N ®  1 0 5 ) .

Z o .g a n iz o w a liś m y  sp ec ja ln y  d z ia ł d la  a s fa ltów a tiia  p o d w ó r zy .
R o o c t y  w yk o n u je m y  dok ładn ie  i s zyb k o , n ie za leżn ie  od  ilości. 
W s ze lk ich  in fo rm a cy j te ch n ic zn ych  u dz ie lam y  bezp ła tn ie .

P O L S K IE  T O W .  A S F A L T O W E  Sp. A k i
w  W -w le. Niemcewicza 28. lei. S - I I - 4 I

S e m i n a r i u m  d i a  W y c h o w a w c z y ń  P r z e d s z k o l i
K a tu lic k ie g 0 Z w ią zk u  P o le k  —  K ra k . P rz eu m . 36. p r z y jm u je  k a n d yd a tk i z e  ś w ia d e c tw e m  s z k o ły  p o w szech n e j. 
P r z y  S em in ariu m  p ro w a d zo n e  je s t  P . z e d s z k o le  d la  d z ie c i od  la t  i .  I n f i r m a c j e  i z a p is y  co d z ien n e  od 23 s ie rp n ia

, od  11— 2, e g za m in y  1 w rz e ś n ia . T e l .  245-13.

‘ ,*> i ►*-

K ro n ik a  p ro w in c jo n a ln a

WSZELKIE ROBOTY A1HHWE
K r y c ie  i k o n se rw a c je

D A C H Ó W
wykonuje

A l f r e d  P E S Z K E
W wa, ul. Zawiszy 8 tel. 663-11
U p rze jm ie  zaw iad am ia m y P . T . Z a in ­
te resow a n ych , tz w yk o n y w u ie m 1' a s ­

f a l t o w a n i e  p o o w b r z y .  

R o b o ./  w yk o n yw u jem y  szybka so­
lidnie po zenain przystępnych

informacji u d z c a m y  bezp łatn ie

KAC20H0WSKI FERSTER
1 B - k a  .. .

w  W -w ie ,  u l. S ęK oc iń sk r 31 t l i  « . « - 8 3

N A W IE R Z C H N IE  z A S F A L T U
klinkieru, kostki baza ltow ej I 

g ran itow e] w yk on u je  fabryka 
A S F A L  TU  i przeds. R ob ó t D R O G O ­

W Y C H

W. KIEŁ8IŃSKI
W - w a  u l .  T Y S Z K I E W I C Z A  9

t e . .  283-75

NAWIERZCHNIE

2  A S F A L T U

kostki g r a n i t o w e j
W y k o n u j e

Przedsięb iorstw o hubót Brukarskich

F J. Rutkiewicza wit
W - w a ,  W a ł k ó w  17 ta l .  6.17-60

Tram w aje w yskakują z  szyn
P ó ł g o t f z i n n a  p r z e r w a  w  r u c h u  -

O S T R Z E Ż E N IE
O j.t iz e n a  s ię p rzed  n a ś la d ow n ic tw em  

w jjiroou  trum ien d rew n ia n ych  t y p ó w *  
,8 j Ł cu“ " ‘ ci1- i, B tlg ijs^ rc h , g d y ż  „a s ia -  

cum  w y łą c zn ie  na. ca ią  P u is l.ę  .ś w ia -  
d e c tw o  O ch ro fin e  w y d a n e  dnia 30 -go  
k w ie tn ia  1936 r. r a  N r  5558 - w in ­
n ych  n a ś la d o w n ic tw a  b ęd ę  p o c ią ga ł 
d o  od p o w ied z ia ln o ś c i sa d o w e j, - 

’  V ła sc ic ie l Zak ładu  P o g r z e b o w e g o  
I W y tw ó rn i T ru m ien  -

P . W  Ł O P A C K I  

P la c  Z a t r k o w y  N r. 15.

H ra k  P r / d  °  U ' e j  m ' 40- na
k ie w ir  n W p r*'S l P o m n ik *  M ic -

w ysn :oczy l *  s z y n  e lek t/ o . 
V  ~ ' . w  m ie Jscu, g d z ie  od b y - 

s ię  za m ia n a  to r ó w  c zy n o w y c h  
r z e r w a  w  ruchu , do czasu  u sta-

C 1  A  R  N  i E  C  K  fi. —  G ó  R  A
ch rześcijańsk i - p en s jo n s i j.Z os ien k a i*
S tw a rza  Tvyją-Jiovvc w a rn ik i w yp o - 
c z y n n o w e  i rek o n w a le scen c ji p o dczas  
n a d ch od zą ce j jes ien i M ło d z ie ż  akade- | lew sk .e j
m icka  i c zy te ln ic y  A B C  k o rzys ta ją  K ierow ane b y ły  d ro g ą  okóir.ą , p r z e z  

z  da lek o  idących  u lg . 1 p l. T e a t r a ln y .

w ien ia  w a g o n u  p r z e z  p o g o to w ie  tech  
n ic zn o  - t ra m w a jo w e , t rw a ła  30 m i­
nu t. W a g o n y  k ie ro w a n e  b y ły  oa ó ln ą  
d ro g a .

R ó w n ie ż  w  c z w a r t e l  o  g o d z . 14 -ej 
n.. 25, na  K ra k . P r z e d m . p rz y  ul. 
K r ó le w s k ie j ,  w y s k o c z y ł ' z  p r o w iz o ­
ry c zn y ch  s z y n  w a g o n  s iln ik o w y  lin ii 
, j ł “  -Nr, 340. W  ty m  w yp a d k u  u rze- 
rw a  w  ruchu  t ra m w a jo w y m  trw a ła  
.40 ifr i.m t. W s z y s tk ie  t r a m w a je ,  k tó - 
■ t n .ia ły  p o d ą ża ć  w  s tron ę  ul K r ó -  

w zg lęc tn ie  N o w e g o  Św ia tu

„U m e b lo w a n ie  Ioka iu  ś w ia d ­
c z y  o k u ltu rz e  d u ch o w e j j e g o  az 
m ie s zk a ń c ó w "  (O  W i ld e )  u l.

W Y T W O R N E  M E B L E  .

N . Ś W I A T  30, T E L .  6/2-72 

|[j Z a m ia n a  s ta rych  na n o w e : 

K o s z y k o w a  67, . te l. - 700-38.

C 6 t O S 2 E > < l 4  D R O B N E

CZĘSTOCHOWA
Ś M IE R Ć  O O  ^ O P A R Z E N IA

P r z v  ul. K o śc ie ln e j p ó łto ra ro c zn a  
d z iew czyn k a , M a r ia  B rzo z o w s k a  p o d - 

j czas  ch w ilo w e j n ieob ecn ośc i m atk i 
i w y la ła  na s ieb ie  ga rn ek  z  g o rą c ą  

w o d ą . M im o  p o m o c y  lekarsk ie j zm ar- 

1 la.
Z ro zp a c zo n a  m atka  ch c ia ła  od e- 

! brać s rb ie  ż y c ie  p rzez  w ys k o c ze n ie  z 
fa cy ja tk i na bruk, lec z  zosta ł?  po - 

J w strzym an a  ( W . G .).
P O z a R  N A  W S I 

W e  w si Z w ie r z y n ie c  I l- g i,  gm . O o a  
tóv  w  z a g ro d z ie  Jana G rab iak a  p o ­
w sta ł pożar, w sk u tek  k tó re g o  spaliła  

, s ię  stodoła , z b o ż e  i n arzędz.a  o ln i- 
> cze . Straty w y n o s z ą  2280 z l. (W . G .).

W  R O L I W Y W IA D O W C Y  
J ó ze f Jóźn iar zo s ta ł sk aza n y  na 10 

m ies ięcy  w ięz ien i?  z a  o s zu s tw o . Z ja ­
w i! się on w  ro li d e te k ty w a  w e  w s i 
C yk a n ew  i pod  p o zo re m  p rz e p ro w a -  
a zen ia  śle d z tw a  w  sp ra w ie  z a b ó j­
stw a i  P- D om in a  p o b ra ł o d  w ie iu  
g o s p o d a iz y  p ien ią d ze  tytu łem  kar.

G D Y M *
D O Ż 1 NK1 K A S Z U B S K IE

Ocmędą s ię p od  G d y n ią  „D o zyu fiT  
K a s zu b sk ie " , k tó rych  progratT  jes t 
b a rd zo  u ro zm a ico n y . 1

W Y C IE C Z K A  Z  Z A G R A N IC Y  
W  dniu 13 b. m p rz y b y ła  d c  G dy­

ni w y c ie c zk a  u czes tn ik ów  w a k a c y i-  
nych  k u rsów  o  ku ltu rze p o lsk ie j u la 
r „d z o z ie m e ó w , w  lic zb ie  o k o io  JO 
osób , rep re zen tu ją cych  n astęp u jące  
k ra ie : Ł o tw ę , C ze ch o s ło w a c ję , F ra n ­
c ję , D an ię , F in land ię , W ęgry , B u łga ­
rię, W io c h y , J u go s ła w ię , S zw e c ję , 
Eston ię, S tan y  Z je d n o c z o n e  A m e r y ­
k i P ó łn ocn e j i N iem cy .

Z D E R Z E N IE  S T A T K Ó W  
(A )  W  p o rc ie  ń e isk im  sta tek  „ M i-  

n e rw a "  u a e rzy ł d z iob em  w  sta tek  
„G d a ń s k " . O b a  sta tk i z o s ta ł/_ p r z e ­
h o lo w a n e  do  'G d y n i,  g d z i e '  poddane 
zostan ą  n apraw ie

K A LISZ
W Y C I E C Z K A  D O  P O Z N a N i A  

( k )  W  dr.iu 20 c z e rw c e  b. r. g o ś c ił 
K a lis z  k u p ców  i p r z e m y s ło w c ó w  p o ­
znań sk ich

S to w a r z y s z e n ie  K u p c ó w  P o ls k ic h  
w K a lis z u  .p o s ta n o w iło  w  dn iu  11 
w rz e ś n ia  b. r. u rzą d z ić  r e v > iz y t „w ą  
w y c ie c zk ę  z b io ro w ą  do  P o zn a n ia . K o ­
s z ta  p o d ró ż y  w  ob ie  strony- w yn o s ić  
b ędą  4,50 zł.

W  zw ią zk u  z p r z y ja z d e m  Z a rzą d  
m ia s ta  P o zn a n ia  p r z y g o to w u je  s z e r e g  
b e zp ła tn ych  a t r a k c y j :  ja k  np. zoo,

s ie r ża n ta  W P .  n a  p o d p o ru czn ik a  i 
p r z y ję c ia  g o  w  p o c z e t  k o rp u su  o f i ­
c e rsk i ; g o  S ie rż . k a p e lm is t r z  S y lw e ­
s t e r  K o ło d z ie jc z y k  o t r z y m a i p ro m o ­
c ję  n a  p p o ru czn ik a , J

LWÓW
Z B R O D N IC Z E  P O D P A L E N IA

P o d  L w o w e m  p o d p a lo n o  w  n ocy  
s tó g  s tom y , w  p o w . b o rs zc zo w s x i.ii 
p o d p a lon o  d w a  g o sp o d a rs tw a  w ie j ­
sk ie, a na k o lon ii Ł a n o w c e  spłunęta 
z a g ro d a  ró w n ie ż  w sku tek  z b ro d n irz e -  
g< poap a len ia .

K O N K U R S  C Z Y S T O Ś C I 
W  kilku g rom ad ach  p ow ia tu  stan i­

s ła w o w s k ie g o  K o lo  G o s p o d yń  W i e j ­
sk ich  o rgan izu je  konkurs z d ro w ia  i 
czystos*ci w  ch ac ie  i g o sp o d a rs tw ie -  
K onku rs p o trw a  3 m ies iące.

R O . .Z N IC A  Z W Y C IĘ S T W A  
W  l i t ą  roczn icę  z w y c ię s tw a  nać 

b o ls zew ik a m i, k o m ite t ob yw a te lsk i 
m iasta  B ro d y  u rządza  w  P o d k a m ien i"  
w ie lk ą  u ro c zy s .o ś ć  dla u czczen ia  
z w y c ię s tw a  p o lsk ie g o .

E K S P a N S jA  
jO J P IC C T W A  O S T R O W S K IE G O  to Znan i na teren ie  os trow sk im  

k u p .y  pp . Janosik i G rze s ia k  za ło ży li 
w  B rz i ściu nad B u g iem  sk ład r o w e ró w  
i części r o w e ro w y c h .

R ó w n ie ż  w  n a jb liż s zym  czas ie  w ła ­
śc ic ie l w ie lk ie g o  m a ga zyn u  b la w a fn  - 
c z e g o  p. W ła d y s ła w  B ie la w n y  lik w i­
du je s w o ją  cen tra lę  w  O s tro w ie  i za - 
k iada  w ie lk i dom  h a n d lo w y  w  Ł c d  :i.

P o d o b n o  w  n a jb liż s zym  czas ie  k il 
ku innych  k u p ców  os trow sk ich  m a za ­
m iar ro z s z e r zy ć  s w e  in teresy .

W Y P A D E K  P R Z Y  P R A C Y  
P r z y  n a p ra w ie  m ostu  k o le jo w e g o  w  

O s tro w ie  b e lk a  z m ia żd ży ła  rob o tn m o- 
w i M ich a lak ow i' rękę 1  .

A M O R Z E
SSŚ- S A M O B Ó J S T W O  a S IÓ S T R

W  dom u p rzy  ul. G d a p s k j^  1 2 °  w  
B y d g o s z c z } ' ia u w a z o n d j' j *  jed t.a  «  
m ieszkań , z a jm o w a n e  p rzez  ■ d w ie  
s ta rs ze  K ob iety , ' od  d lu żs z e g r  izasu 
je s t  zam K n ięte W e z w a n a  p o lw ja  pc 
o tw a rc iu  d r z w i zn a la z ła  na  łó żk u  b ę ­
d ą ce  ju ż  w  s ian ie  ro zk ładu  zw ło k i 50 
letn ie j W ła d y s ła w y  R ia t to w e j a y  ła ­
z ien ce  zw ło k i je j 72 letn ie j s io s try , 
La u ry  G lu s k o w e j. P ie rw s za  z nich p o ­
pełniła sa m o D ó js .w o  p rzez  otrucie, 
d ru ga  —  p rzez  p o w ie s zen ie .

K A B E L  G D Y N IA  —  W A R S Z A W A  

( a )  P ia c a  nad k ład zen iem  k ab la  te 
le fo n ic zn e g o , m a ją cegc  łą c zy ć  G d yn ię  
z  W a r s z a w ą  jaostęp ijje  w  szyb k im

^ ZNE

A f t  r  n rze* c i iańska firm a . G a rd e- 
'•  ro b ę  s ta rą  m ęską , zam ie- 

'an i na p ie rw s zo rz ęd n e  b ie lsk ie  m a- 
__ na ły . B ia łeck i; te le fon  3.39-02.

*•  W YTW ÓRNIA BIELIZNY
X  H U r U f C I I  W a r s z a w a  
po l *J/-C  I 3 I M  K o s z y k o w a  48,

d ż ie e *  b ie liz n ę  d a m sk ” , m ęską , 
fit ono1‘ ‘n ? > p o śc ie lo w it, p iż a m y , biu- 
j,i_ - ,z*  i p a s y  b rzu szn e . F ir m i.  is t- 

oka • 1912 r - 10 P ro c  r " batu  d la
t at,Zr Clela nin- o g ło s z e n ia . S p rz ed a ż  
m etaliczna h u rto w a .

!u ię - tap etu ję  tan io  so lidn ie  w s z e l-  
_  kle rem on ty . W s p ó ln a  16 —  19a.

" W l I N I -p o d a tk o w e , z lecen ia ,
orku .,1 • ------- ~  sk arg i apela c je ,

z a ła tw ia  b iu ro C za je w s łp e -

I^ntj. Czyn„e 3
z u raw ia  18/12-A (d ru g a  bram a

7.

do  p o m id o ró w  w y k o -  
tanios k r z y n k i

” CHTYLA1DRY e lek tryczn e,
^ • lo ś m -n i, ł r ó ifa z o w e  o -

euk-er-' V I 13 w a c ę  d 'a  la b -
W y w 6rnia sai p u b lic zn ych  i td.
tł' fi uą-so Na*lo>>V 7 '" la 5Ba

W yści8 m ęd zyn a r . d o k o - 

ro\ve1rvPo,sk'1 z w y c ię ż y ły  
wr. ^ 'V °c zulskl y ^ .7  w  sk ła d z ie  4-ch 
U a n d o . , j o j J  ^ u -w s k i, U rban iak ,

d o w ie  ro w e ró w  f  v  e1 i Job re i bu- 
L eszn o  26. tahryki S* R yb O w sk l

L O K A L E

P ok ó j s lc - iec zn y  k , , .  
snym  dom u nu - w  

G órnoś ląska  20 n sna3mę
n ow o c ze -
solidnym.

N A U K A  I W Y C h o u , K u l r

KROJU
i r eny P ie sk o , Ń o w c g  K u r*7
aując dla Czytelnicze,, 8Ło"
^  ulgi. Zapisy codzienni. *pecjal-

fT ^ r s y  h a n d lo w e  roczn e
'm . S ek u loy  icza , 7.wI ń ś w l n rbC7nc 

2i .63, ranne -  w ie Czt °  8’ . te 

Ge k COwi ko-'espondtnuymi
b ezp ła tn ych  p rosp ek t

T a ń c ó w  szko ła  St. K ło so w s k ie g o , 
• o tw a rc ie  15 s ierpn ia . K an ce la ria  
czyn n a  ca ły  dzień . N o w o ś c i L ondynu , 
P a ry ża . W ilc z a  19.

KUPNO , SP R ZED A Ż

A R T Y K U Ł Y  S P O R TO W E

u n n e m e  I M eb le  o g ro d o w e  
* fV M  J  l  ra k ie ty  ten isow e . 

S p rzę t i u b iory  a o  w szys tk ich  sp o r­
tó w . S tetan  S tefańsk i Jasna 12 naprze­
c iw  F ilharm on ii.

P O SAD Y Z A O F IA R O W A N E
C z m e lc  ż e la zn y  —  m e ta lo w y , m aku- 
w  la tu rę, to w a ry  w y s o r to w a u e  —  
kupu je S ok o ln ick i, W a re c k a  13 D o ­
sta rcza  p oszu k iw an e o b je k t j .

C a s  o t r z y m a ć  p ra cę  t  Z w ró c ić  ł i ę  a 0 
J  A d m in is tra c ji W a rs za w a , 
A L  J e ro zo lim sk ie  3a . O g ło s ze n ia  0 p o ­
szu k iw an iu  j z a o f ia ro w a n iu  p ra cy  z a ­
m ie s zc za m y  z  u s tęp s ł w em  60 proc. 
W  w yp ad k a ch  u zasadn ion ych  tx zpta- 
tn ie .

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E

M a r y n y  do  p isan ia  

ć i  Ą ,  T o rp e d o , p o d ró żn e , 
b iu ro w e : a r y tm o m e t ry  

™  T h a le e ;  d u ży  w y b ó r  ma 
szyn  o k a z y jn y c h . S p rz e d a ż  —  K u pn o  
—  Rerr ou ty . M au zu n der, M a r s z a ł­
k ow ska  83 te l. 700-05.

M E R L E

A.A.) 0 K A Z J A - M E E  L I
F irm a  c h rz e ś c ija ń sk a  ,.J C IĘ Ż K O W -  
S K I “  P la c  T r z e c h  K r z y z y  1?  —  N o  
wy Ś w ia t  39. —  P ie rw s z e  ź ró d ło ! 
_  W łasn a  w y tw ó rn ia  I —  P o k o je  
k o m p le ty  od  800 do  1500 zl. G a b in e ty  
_  L to ło w ó  —  S y p ia ln ie  —  K lu b y  -  
P o k o je  —  u n iw e rsa ln e  —  Ir m bino- 
waru P o je d y n c z e  s z t u k i  —  D ogoa  
ne r ó z p ia ty .  —  B e z p ła tn e  po rn u y . -  
P r o je k ty  „ W n ę t r z "  N o w y  s w ia l  39, 
P la c  T r z e c h  K r z y ż y  12.

n u c h a lt e 1' ■ b ilansista  ru tyn ow a n y  pn- 
"  sznku je p ra cy . P ra c o w a ł w  w ie lu  
p o w a żn yc h  firm ach . O sta tn io  w  g a r ­
barni- w  Lu b lin ie , firm a  ta zosta ła  z l i­
k w id o w a n a . O fe r ty  p ros im y  k ie ro w a ć : 
O tw o c k , P r z ew o sk a  2, S tan is ław  ly fli-  
c iiirk i.

|Ł y ch a rz  p ie rw s zo rz ęd n y . G otu je  na 
”  p rzy jęc ia ch , balach , w ese la c li. \Vy- 
je r d ż a  na p o low a n ia . D z w o n ić  2.99-41.

M ło d y ,  in te ligen tn y  n a ro d o w iec , z 
■ * d o b rym i re teren cjann  prosi o pra­
cę w  b iu rze , sk lep ie  lub p rzed s ięb io r­
s tw ie . Ł a sk a w e  zg ło szen ia  k ie row a ć  
do  D ziału  O g ło s zę  fi A B C . A l. J ero zo ­
lim sk ie 3-a , p 10, d la  „u c z c iw e g o  na­
ro d o w c a ” .

n y k t y ,  F o rn ie ry . L is tw y  bu dow la - 
U ne. S te fan  Ć horom ansk i. Ż ó ra -  

w ia  26 te le fon  9-10-47

t i r D I  C* s t y lo w e  —  n o w oczesn e : 
I t M I L l  Su n ia ln ie . S to ło w e , GaM - 
n e ty  gorow 'e  1 na za m ów ien ia  po !« ca 
A .  L en czew sk i i S -ka M a zo w ie ck a  10 
S o e c ia n y  d z ia ł w yk w in tn y c h  m rh li 

tap .cersk ich .

M A TE R IA Ł Y  B U D O W LA N E

M ło d ;  n a ro d o w iec , pos ia d a jący  bardzo  
■ * d o b re  re ie re n c je  i św ia d ec tw a , 
b ędąc  ob ecn ie  w .c ię ż k ie j  sy tu ac ji p ro ­
si 0 ia k ą k o lw iek  p racę  —  m oże  być 
robo tn ik iem , g oń cem , w o źn ym  i t. d. 
Ł a s k a w e  z g ło szen ia  p ros im y  k ie row a ć  
do  działu  og ło szeń  A B C , A l. J ero zo ­
lim sk ie 3a p, 10 d la  T .  B.

BETOŚÓWHIA GOLKOl?
W a rsza w a , Solec 2* t :L  9 89. 
P ły t v .  K ra w ę ż n ik i,  ń r ę g i .  K “ 7  ' 
p- 'ra lk i. W a zo n y . K u le . J b s lo -K o -
ry tk a  śc iek o w e  l e g ia .  Pustak , O - 
g ro d z e n ia  b e to n ow e  petne, a zu ro w
T a ra s y . O sadn ik i. B asen  i t. p.

17 soba  in te ligen rn a , w d o w a , w  star- 
U  szyn i w iek u , zn a ją ca  się na g o sp ooa r  
s tw ie  d o m o w y m , zn a jd u je  s ię obecn ie  
w  n ęd zy , prosi 0 p o m o c  i ja k ą k o lw iek  
pracę. Ł a s k a w e  z g ło szen ia  p ros im y 
k ie ro w a ć : M a r ia  K o rw in  S zy m a n o w ­
ska, W - w a ,  Piasec/.ynskn 36a.

I l l d o w a  z d w o jg ie m  dz iec i, zn eid u ją - 
■ »  ca się w  n ęd zy , prosi 0 jakąko l­
w iek  pracę . Ł a s k a w e  zg ło szen ia  p ro ­
s im y  k ie ro w a ć  dn działu  og ło szeń  
A B ( , A l. J erozo lim sk ie  3a, p. 10, dla 

Z .  S, ,  ---

Y fa te r ia ły  bu d ow la n e, w ap n o , ce - 
T l  m m ; ,  g*psr ^  s to la rsk ie  
i b u d ow la n e  d o s ta rc za  I  d w a ra  
S ch w a rtz  —  C ze rn ia k o w sk a  3 i ,  ‘ e l- 

9:87-53-

tea l r, k in o , zw ie d z a n ie  m u zeu m  i za  tem p ie  n a p rzód . W  n a jb liż s z y ch  dn iach 
■ 1 ro zp o c zę ta  zostan ie  b u d o w a  w z m a c ­

n iacza  w  Ś w itc iu . P ra c e  nad b u d o w ą  
w zm a cn ia cza  p o w ie rz o n o  jed n e j z 
firm  b yd go sk ich  

O Ś R O D E K  W O D N Y  H A R C E R E K  
! N a d  je z io rem  tu k o n u e  w  Funce ood  

C h o jn icam i zosu ił w y b u d o w a n y  o ś ro ­
dek  żeg larsk i. ~ dla g łó w n e j k w a te ry  
h a rcerek .

S T R A S Z N A  Ś M IE R Ć  D Z IE C K A  
( n ) W e  w s i R o zen ta l pod Pe lp lin em  

2 -le tn ia  K ry s tyn a  G cśn ick a  p r z e w ró ­
ciła na s ieb ie  s k rzv n :ę z o trębam i, 
g rze b ią c  się pod zw a ła m i o tręb . M i­
m o n a ty c h m ia s to w e j p o m o cy  d z ie w ­
c zyn k a  zn a la z ła  śm .erć w  o tręb a c li 
p rzez  uduszenie.

b y tK ów .
.S P A D Ł  Z  D R Z E W A  

( k )  W  s ta n ie  b. c ię żk im  p rz e w ie  
z ion o  do s z p ita la  P r z e m y s ło w a  l i  26- 
le tn ie g o  S ta n is ła w a  M o ra sa , z a m ie s z ­
k a łe g o  p r z y  u lic y  S k a r z e w s k ie j 78 
M o ra a  z r y w a ł o w o ce  i n a g le  sp ad ł z 
d rz ew a , d o zn a ją c  p o w a żn yc h  ob rażeń  
c ia ła . - - -  - .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  
S T A R U S Z K A  

(k .) 82-lctn i sta ru szek  P io tr  G r z ę ­
da  za m ie s zk a ły  w  P io i. in i z a ję t y  b y i 
sp rzą ta n is m  w  s ta jn i. K o ń  k o p n ą ł tak  
s iln ie  s ta ru szk a , ż e  d o zn a ł 011 z ła m a ­
n ia  ręk i.

Z a B IŁ  S W E G O  S A S I  A  D A  
(k . )  W  k o lo n ii G łu sz  w  p o w ie c ie  

tu re c k im  M a r ia n  C h o ie w a  p ro w a d z ił 
ze  sąsiadem  K a ro lem  B ętiz ik ie in  
sp ó r  o m ied zę  U s ta lo n o  w  końcu 
g ran icę . B ę d z ik  w o ra ł się jed n ak  w  
g/an icę sąsiada.

G d y  C h o le w a  u s iło w a ł g o  sp ęd zić , 
-a gn iew a n y  B ęd z ik  s t r z e li !  t r z y k r o t ­
n ie  ran iąc  C h o le w ę  ś m ie r te ln ie  w  
p ie rs i i g ło w ę .

KBAKóW
O B C H O D Y  15 S I E R P N I A

N a  n ie d z ie lę  a n ia  15 b. m . za p o ­
w ie d z ia n o  w  K r a k o w ie  4 ob en od y  
„C u d u  nad W 'is łą “ . Jeden  pochód  u- 
rzą d z a  k o m ite t  o b y w a te ls k i. P r o g r a m  
ten  p r z e w id u je  M s zę  św . p o ło w ą  o- 
ra z  p r z e m ó w ie n ia  i u e fi la d e  w o js k o ­
w ą  na  R yn k u  G łó w n y m , P r ó c z  te g o  
z o r g a n iz u ją  ob ch od y : S *ron n ic tw o
N a ro d o w e , k tó r e  po n a b ożoń s tw ii w  
k o śc ie le  00. B e rn a rd y n ó w  u rzą d za  
zeb ra n ie  w  sa li w y s ta w  ow ej p r z y  r 
R a js k ie j ;  C h rzę śc i iańska  D etno lf r a ­
c ja ,  k tó ra  u czci roesn icę  „C u d u  nad 
3V is lą “  a k a d em ią  w  dom u  lu d ow ym  
p r z y  u l. R a d z iw d ło w s k ie j  o ra z  S tro n ­
n ic tw o  L u d o w e  k tó ” e u rz ą d z a  z eb ’ a- 
n ia  n a  p la cu  J a b ło n ow sk ich  po M s zy  
św . u 00 K a n u cyn ó w .

H O J N Y  Z A ^ I S  
W  K r a k o w ie  zm a r ła  p r z e d  paru  

d n ia m i ś. p. M a r ia  z

SIEDLCE
W Y R Z U C I Ł  C H Ł O P C A  

P R Z E Z  O K N O  

W  d z ień  t ? r g 0vry  ż y d  S zm u l B lu m - 
s z te ir  (P u ła s k ie g o  7 3 ) w y r z u c i ł  
p r z e z  ck t.o  z  1 p ię t ia  1 4 - le tn ie g o  M a ­
r ia n a  B ro a z ik a , u l ic z n e g o  s p rze d a w ­
cę  d r z e w a , z a  to , ż e  z a ż ą d a ł z a p ła ty  
za  p r z y n ie s io n e  d r z e w o . Ch łop iec, d o ­
zn a ł p o tłu c ze n ia  obu  n ó g .

K R W A W A  S P R Z E C Z K A  

P r z y  u lic y  S z k o ln e j 3 w ła ś c ic ie l 
do fno  J o z e f  O k o ło w  w  jz a s ie  s p rz e c z ­
k i z  lo k a to r e m  sw o im  W a c ła w e m  Ż a ­
k ie m  m a la r z e m  p o k o jo w y m , d o b y ł 
n o ż a ' K u ch en n ego  i  p r z e b ił  n im  Ż ak a . 
P r z e b it e g o  w  s ta n ie  D ardzo c ię żk im  
p rz e w ie z io n o  do s zp ita la . S p ra w c ę  
a re s z to w a n o .

Z A B Ó J S T W O  K O N D U K T O R J -  

P r z y  u l ic y  P i łs u d s k ie g o  100 w  c - « .-  
s ie  s p r z e c z k i n a  t l e  m a jt ą k o w y n . H a -  
ra s im  z a b ił  n o ż e m  w s p ó iw la o c ic ie la  
s w e g o  d o m u  F ra n c is z k a  S ta r ę g ę . 
k o n d u k to ra  P  K .  P .  W  c z a s ie  p r z e ­
w ie z ie n ia  do s z p ita la  zm a r. H a ra s i-  
m a  a re s z to w a n o .

ŚLĄSK
Z Ł O D Z IF J S K IF  D Z IE C I „  ^

P a w e ł C zcm p u lik  z P ie k a r  Ś l. o o -  
w iad om it p o lic ję , ż e  w  c za s ie  j e g o  
n ieob ecn ośc i w ta rg n ę li d o  je g o  m ," ją ­
kan ia  p rz y  ul. 3 M a ja  15, s y n  jego  
P a w e t  z  N o w e g o  B y to m ia  i dw ie  
c ó r k i - M a r ta  o ra z  za m ężn a  A ta gd a ie  
na L ip p , k tó r z y  zab ra li mu p c  w y ła ­
m aniu kasetk i ż e la zn e j 200 z ł. 6raz 
d y w a n y  i 6 ch od n ik ów  i szkic w a r t o ­
ści 600 zl. W  zw ią zk u  z  tym  C zam pu - 
lik w n ió s ł o  ukaranie syn a  i có rek . 

S A M O L O T Y  C Z E S K IF  K R i jŻ A  , 

W c z o r a j  po po łu dn ia  n a d lec ia ł od  
strony  > czesk ie , w  C ies zyn ie  sa m o lo 1 
je a n ó p ła t ', 'k fó jY  o k rą ż y w s z y  had  mżą- 
stcti jK n a .y b ^ * y a ł^ w 'j  ;  a r ę  t ta p r fu  
Z n a ':ó w  re ie s n a c y jn y c h  n ie  m ożna 
b y ło  o d c y fro w a ć , g d y ż  sa m o lo t u no­
sił się na dość zn aczn e j w y s o k o śc i.

~ K R W A W A  W A L K A  N A  T L E  
P O R A C H U N K - iy 7 O S O B IS T Y C H

' Z  B ia łe j d o n o szą : D z iś  w  n ocy  na 
ul. k s . S to ja w s k ie  o  ro z e g ra ła  się 
k rw a w a  w a lk a  na tle p o ra ch u n k ów  o - 
so b is ty ch , p o m ię d zy  m an ym i m ie j­
s c o w y m i aw an tu rn ik am i, Janem  Kan ia  
i F ran c iszk iem  G o ry lem . W  p e w n e j 
ch w ili s trze li! d o  K an i z r e w o lw e r "  
tra fia ją c  g o  w  o k o licę  se rca . K an ia  
zm arł w  szp ita lu . G o ry l zos ta ł od d a n y  
d o  d y s p o z y c ji sądu o k ię g o w e g o  w  
W a d o w ic a c h .

W Y P r t D E K  W  K O P A L N I  E M M A "

W  p od z iem iach  k ooa ln i „E m m a ”  w 
R a d lin ie  w y d a r z y ! s ię w yp a d ek , k tó ­
rem u u leg ł T o m -in ek . M ia r o w ic ie  To - 
m anek zosta ! w  czasie  p ize ta czan ia  
w ó z k ó w  zgn iec io n y  mzzez bu fory  2-c f 
w *ózków  gó rn ic z y ch  i pon ios l śm ierć 
na m iejscu . -

N a  kopa ln i „W a le n ty  W  a w e l w  
R u dzie  'ś lą s k ie j, w  czas ie  w strząsu  
p o d z iem n ego  zosta* p rz y sy p a n y  z w a ­
łam i w ę g la  gó rn ik  W ilheB n  G łuch . 
N ie s z c z ę ś liw e g o  w y d o b y to  po w a żn ie  
k o n tu z jow a n ego , D ozn a ł on  z ia n a m a  
obu n og . G łucha p rz e w ie z io n o  do szp i­

tala. ______________

K U P O N  ważny tylko poniedziałek I wtorek dla Czytelników 
ABC na O K U L A R Y  R EK LA M O W E  P ŁA S K IE

od 5 zi. dob ran e śc iś le  a . w zru ku . Z  ce z p -^ jg  " k r e o o -
b e zb a rw n y ch  sza let nunkta lnych  naj- k
w y ż s z e g o  gatu nku , me p o cą cych  s ię (o w a  9. R/.adsa o k a . ja l
la tem , w  ro g o w e j e le ga n ck ie j o p ra w - -
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D rz y g ie w ic z o w a . Z m a r ła  o f ia r o w a ła  
t r z y p ię t r o w ą  k a m ien icę  p r z y  u l. F lo -  ] 
riańsk ie j 55 za k ła d ow i w yc h o w a c ze -  
m u d la  b ied n ych , o= ie ro con ych  ch łop ­
có w  im . k s ięd za  S iem a szk i,

KUJAW  Y
K R E D Y T  Z A L I C Z K O W Y

( A )  E le w a to r  zb o żo w y  w  K r u s z w i­
cy p o w ię k s z y ł k r e d y t  z a l ic z k o w y  poci 
z a s ta w  zbóż .

ft Z A D K A  U R O C Z Y S T O Ś Ć  
( A )  W  In o w ro c ła w iu  o d b y ła  się 

ą r o ę f } ’ ą tość  w o js k o w a  a ń ą a er* łJ lłA

T E A T R  P O L S K I :  „ D w a j  
pani M a r ty ” .

A D R I A :  „C o d z ie n n ie  o  ó s m e j" .

F IN A
A P O L L O :  „D o ro ż k a r z  ni l3 “ - 

. C O K ś O . „ W  ik to r  c z y  W ik to r ia " .  
G L O R IA :  ..30 u ara tów  s z c z ę ś c ia "  
G W IA Z D A  „C io tk a  K a r o la "  
M E T R C P O L lS  „W ie r n a  r z e k a "  

O Ś W IA T O W E  T . C. L . :  „W ie d e ń
—  L o n d y n ".

R E N A iS S A  N C E : „ O r z e i  lec i 
K u lc z y ń s k ic h  Ch*n“  o ra z  „ Ł o w c a  p r z y g ó d "

do

ż e n l ‘ ‘ ,

S Ł O N C E  „ K iu l  k o b ie t” .
S F IN K S :  „ K r ó lo w a  T a ń c a '
Ś W IT :  „ M ia s t o  A n a to l" .  
T łJ C Z A - ',a 7a rz : „K o n fe tt i 
T Ę C Z A - W i ld a : „ P a p a  ąię 
W IL S O N A :  „B o h a te r " .

W Y J A Z tJ  G Ó R N IK Ó W  D O  B E L G II  
\X'yruszył z P o zn a n ia  dru g i trans 

port ro b o tn ik ó w  gó rn ic z y ch  du B e l­
g ii, rek ru tow a n ych  z  P o zn a n ia  i k il­
ku są s ied n ia d i pow ia toyy , iw liczb ie  
o k o ło  580 ludzi. O a je ź d ż a ją c y c h  ro ­

b o tn ik ó w  ż e g n a li pró i ł  ro d z in  d e ie -

m ężo-w ie gac i K a to lic k ie g o  S to w a rzy s ze n ia  
R o b o tn ik ó w  ze  sz tan d arem  d a le j S to ­
w a rz y s z e n ie  O p iek i P o lsk ie j nad ro­
b o tn ik am i na o b c z y ź n ie , k tó re  o fia ­
ro w a ło  o d je ż d ż a ją c y m  k ilk aset ks ią ­
żek  po isk ich . Ż e g n a ła  ich ró w n ie ż  o r­
k iestra  K P W , k tóra  o d eg ra ła  hym n 
n a ro d o w ą .

P O W R Ó T  K S . P R Y M A S A  
J e g o  E m in en c ja  ks. P ry m a s  H lon d  

p o w ro c il do P o zn a n ia , po k ilk u ty g o d ­
n io w y m  p o b y c ie  w e  F ranc ji.

Ś L U B  T R Z E C H  S IÓ S T R  .
W  Szam otu łach  o d o y l w  tych  

dn iach  ślub trzech  s ióstr w  jed n ym  
dniu. B y ły  to - M a iia ,  S tan is ła w a  i F i­
lom en a  P a lu s zk iew ic zó w n e , w s z y s t ­
kie n a u czyc ie lk i, có rk i je a n e g o  z 
m ie js co w y ch  o b y w a te li.

W IE Ż A  S P ż łD o C H R C N O W fl  
P o zn a ń sk i o d d z ia ł „ L O P ‘ u‘ ‘ p r z y ­

stąp ił do b u d o w y  w ie ż y  sp a d o ch ro ­
n o w e j, k tóra  będ z ie  m iafa  3o „ it r .  
w ys o k o śc i. K o n s tru k c ja  je s t  że la zn a . 
W ie ża  zn a jd u je  się na p iacu o b o k  ła ­
z ienek  m ie jsk ich  w  pob liżu  rzek i 

.Warty. Koszt jej wyjuesii 22>QPj) ń,
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Wielki proces 42 członków O .U .N .
nrgaiiizdtorów  akcji w yw rotow e! na Wołyniu

alumni seminarium odbierali przysięgi e zio n kće
Ł U C K ,  13 .8 . P r z e d  S ą d e m  O ic r ę  w i e ż o w i .  R e f e r a t e m  w y w ia a o w  

s row ym  w  R ó w n e m  t o c z y  s ię  j u ż  c z y m  k i e r o w a ł  o s k a r ż o n y  C h r u e -  

t r z e c i  d z ie ń  p r o c e s  p r z e c iw k o  k i  -  S u c h o z a m e c .

4 2 -u  c z io iu c o m  O U N ,  o s k a r ż o n y m  W  t r z e c im  d n iu  p r o c e s u  p r z e -  

o  p r o w a d z e n ie  s  k e j  i .w y w r o t o w e j  s łu c h iw a n o  ś w ia d K ó w , K t ó r y c h  w  

na t e r e n i e  W o ł y n ia .  p r o c e s ie  b ę d z ie  z e z n a w a ć  o k o ło

P i e r w s z y  d z ie ń  p r o c e s u  p o ś w ię -  4 0 -tu . 

c o n o  o d c z y t a n iu  a k tu  o s k a r ż e n ia ,

D o s t a w c ą  ic h  b y l  o s k a r ż ,  M y h e l .  

Z u a n ie m  ś w ia d k a  n a j z d o ln i e j  

s z y m  k o n s p i r a t o r e m  i  n a jż y w  

s z y m  k ie r o w n ik ie m  a k c j i  w y w r o *  

to w  e j  n a  W o ł y n iu  b y ł  K r y m ó w .

P r o c e s  t r w a  w  d a ls z y m  c ią g u .

Z e  z m i e n n y m  s z c z ę i c i e m

;  a a ą  s i ę  w a l k i  o  S z a n g h a j
C h i n y  z a b i e g a j : .  o  p r z y m i e r z e  z  S o w i e t a m i

S Z A N G H A J ,  13 8 . W e d l e  d o ­

n ie s ie ń  z e  ź r ó d e ł  c h iń s k ic h ,  C n iń -  

c z / c y  o b s a d z i l i  t e r e n ,  n o ł o ż o n y  n a  

p ó łn o c  o d  d w o r c a  p ó łn o c n e g o .

J a p o ń s k ie  o k r ę t y  w o j e n n e  p o  

w s t r z y m a ł y  o g n i e m , z a p o r o w y m

n a ta r c ia  C h iń c z y k ó w  n a  ja p o ń s i t ą  

p r z ę d z a m i?  b a w e łn y  i  z m u s i ły  

C h iń c z y k ó w  d o  w y c o f a n i a  s ię  n a  

s t a n o w is k a  w y j ś c i o w e  

C h iń c z y c y  z D u d o w a l i  z a p o r ę  w  

p o r c ie ,  c e le m  u n ie m o ż l iw ie n ia  w y

K t ó r y  o b e jm u je  o k o ło  s tu  s t r o n  

p is m a  m a s z y n o w e g o ,  p r z y  c z y m  

a k t a  z a ł ą c z o n e  d o  s p r a w y  u ję t e  

s ą  w  c z t e r y  t o m y  o  o b ję t o ś c i  p r z e  

szło . 1300  s t r o n  

W  d r u g im  d n iu  p r o c e s u  p r z e

Przysięga na wierno^
P i e r w s z y  s k ła d a  z e z n a n ie  k o ­

m e n d a n t  p o w ia t o w e j  p o l i c j i  w  

H o r o c h o w ie ,  k o m  Z w o ls k i ,  k t ó r y  

ih a r a k t e r y z u j e  d z i a ł a ln o ś ć  o s k a r ­

ż o n y c h  j u ż  o d  r o k u  1932 . W e d ł u g

s łu c h a n o  o s k a r ż o n y c h ,  z  k t ó i y c h  Z jz n a ń ,  o h -k  o s k a r ż .  R ”  ia la  d z ia ­
ła li n ie j a k i  W ł o d z im i e r z  L e w i c k i  

i  J e w s i e j  P a s z c z u k  —  s t u d e n c i  

p o l i t e c h n ik i  lw o w s k ie j .  Ciekawe  
zadanie pOlcCOn0 PdSZeZUkOWi, 
który mtef poróżnić ludność p ra ­
w osław ną w O le k s u  z m iejsco­
wym księdzem prawosławnym , a -  

by w  zamieszaniu obsadzić stano­
wisko księdzem grecko - katolic-

w ię k s z a  c z e ś ć  n ie  p r z y z n a je  s ię  

d o  w in y .  -

Nienawidzili 
Polski i Prlakcw

S to s u n k o w o  n a js z c z e r s z e  s ą  z e ­

z n a n ia  s t u d e n ta  p o l i t e c h n ik i  g d a ń  

s k ie j  W a s y la  S a w ic z a ,  k t ó r y  p r z y ­

z n a j e  s i ę  d o  z a jm o w a n e g o  w y b i t ­

n e g o  s ia n o w is a a  o r g a n i z a c y in e g c  -m .

O U N ,  g d z i e  n a l e ż a ł ,  w s k u t e k  T r u d n a  j e s t  do  u c h w y c e n ia  r o -  

s w e j  n i e n a w iś c i  d o  P o l s k i  i  P 31&- la  b r a c i  P r o c iu k ó w  z e  w s i  O r y -  

k ó w .  I n n y  z  o s k a r ż o n y c h  J a n  K o -  s z c z e ,  a lu m n ó w  s e m in a r iu m  g r e -  

c h a ń s K i,  k o m e n d a n t  p o w ia t o w e g o  c k o  -  k a t o l i c k i e g o  w e  L w o w i e .  

„ p r o w id u “  O U N  w e  W ł o d z im ie -  P r o c iu k o w ie  o d b i e r a l i  o d  c z ło n -  

r z u ,  p o s ia d a ł  p o d  w ła s n y m  n a z w i -  k ó w  O U N  p r z y s i ę g ę  n a  w ie r n o ś ć  

a k ie a i  k o n to  w  B a n k u  U k r a iń -  o r g a n i z a c j i ,  

s k im , g d z i e  g r o m a d z o n e  b y ł y  fu n -

D l a c z & y o  n i e  s t o s u j e m y  o d w e t u ?

Nieustające represje niemieckie
w - s t o s u n k u  d o  p r a s y  p o l s K i e j

B E R L TN, 13. 8. „Gazeta O l- dziennikarsKą brzm ia ły: la tem  o s tre j n a gan y . W y k re ś le n ie

s z t y ń s k a “  s t r e s z c z a  z a  p r a s ą  n ie -  „N ie z l ic z o n y m  m ason  n aszych  ro - j "  d. Jarvl._owsk.jgO i d o ty c ijc za s o u  e 
m ie c k ą  p r z e m ó w ie n ie  w ic e b u ś m i-  la k ó w  trz e b a  w szc zep ia ć  r .m o lć  św ia  n a g a n j n ic  zu o ła ły  zm u sić  pana  d o  pi 

, , , , -iTT* dom ą do zagon u , m iłość  1 p rzyw ią za *
s t r z a  B ie l s k a  s e n a t o r a  W ie s n e r a ,  nje  M a c ie rzy , k ió re j p o la  ro z le g le

w y g ł o s z o n e  w  K c z a c h  k o lo  S e m -  d o ty ch c za s  skrupia p o Ł n a s zeg o  w y -  
p o ln a  n a  P o m o r z u .  W  m o w ie  t e j  sijku  i n a *ze j p ra cy . Z ro d z ić  i u t iw a -

sen . W ie s n e r  m ó w i ł ,  i ż  „ N i e m c y  ,n j®* ^  n a jsżw szyC h  m asach
. , . . . . naszych  . o d a k o w  przek on an ie , ż eśm y

m e  są  p r z / b j, s z a . . . ,  n a  t e j  z i e m i ,  n;e  d z ie rża w ca m i, n ie sub loka toram i 

ż e  „ j e s t  o n a  i  b ę a z i e  lu e m ie c s ą  te j z iem i, a le  p ra w o w ity m i pan am i i

fajna bibuła
D a ls t y  św.adeK S t a n is ła w  K u ź -

d u s z e  n a  a k c j ę  O U N  n a  W o ł y n iu .

Z  to k u  p r o c e s u  w y n ik a ,  ż e  W ł o  I 

d z im ie r z  b y ł  c e n t r a lą  o r g a n i z a c j i  i n ic k i ,  k i e r o w n ik  w y d z ia łu  ś le d c z e -  

O U N .  P o  r e p r e s ja c h ,  j a k i e  s p a d ły  g o  w  S o k a lu , o m a w ia ją c  d z i a ł a l ­

n a  O U N  p o  z a b ó j s t w i e  ś . p . m in . | n o ś ć  k o m e n d a n tó w  O U N  o p is u je

t a k  d łu g o ,  j a k  p o z o s t a n ie m y  N ie m  

c a m i“  i t d .

W  z w ią z k u  z  t y i r  „ G a z e t a  O l ­

s z t y ń s k a "  p i s z e :  J e s t e ś m y  p r z e ­

k o n a n i ,  ż e  p r z e m ó w ie n ie  t o  w  P o l  

s c e  n i e  p r z e m in ie  b e z  e c h a . P o ­

w s t r z y m u ją c  s ię  p o z a  t y m  o d  k o -

w laśc ic ie ian ii zagon u  o jc o w  sk iegn ' 

D n ia  2 6  k w i e t n ia  —  p is z e  d a le j  

d z ie n n ik  —  o t r z y m a ł  r e d a k t o r  

„ G a z .  O l s z t y ń s k i e j "  p . P i e n i ę ż n y  

o d  m in is t r a  p r o p a g a n d y  p is m o , 

k t ó r e  m ó w i :

„ W  osta tn im  zdan iu  te g o  an yK u iu

P ie r a c k i e g o ,  c e n t r a la  p r z e n io s ła  

s i ę  z  W ł o d z im ie r z a  i  L w o w a  do- 

S o k a la ,  g d z i e  k i e r o w a ł  p r a c ą  

K ł y m o w ,

Stworzono referat 
wojenny I wywiadowczy

K ł y m o w  był p r a w ie  n i e z a l e ż ­

nym k ie r o w n ik ie m ,  m ithująeym  
p o s z c z e g ó ln y c h  k o m e n d a n t ó w  i 
decydującym we v, 3zystkłch za 
m ierzeniach O U N  n a  t e r e n i e  W o ­

łynia. U t w o r z y ł  o n  p o w i  i t o w y  

„ p r o w i d " .  k t o r e g o  k i e r o w n ic t w o  

p o w ie r z y ł  K o c h a ń s k ie m u ,  a  r e f e ­

r a t  bo jow y , d o t y c h c z a s  p o s z u k i­

w a n e m u ,  W ł o d z im ie r z o w i  R la r k ie -

d r o g i ,  k t ó r y m i  d o c i e r a ł y  n i e l e ­

g a ln e  w y d a w n ic t w a  n a  W o ł y ń .

m e n t a r z y ,  d z ie n n ik  p o ls k i  w  N i e m ,  (z a c y to w a n e g o  p o w y ż e j )  je s t  m o w a  

c z e c h  d o n o s i  w  d a ls z y m  c i ą g u : i o  tym , ż e  w  n a js ze rszy ch  m asach

D n ia  V i m a r c a  n r . w  n r . 63  z a -  P?Js^ L . P ™ I nno

m ie ś c i ła  „ G a z e t a  O t e z L y ń s K a "  a r

t y k u ł  w s t ę p n y  p t. „ K o c h a jm y  s w o  

j ą  M a c i e r z " .  K o ń c o w e  z d a n ie  t e g c  

a r t y k u łu  p i s a n e g o  z  d y k t o w a n ą  

n a m  u s t a w o w o  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ą

i w zm o c n ić  s ię p rzek on a n ie  ż e  nie 
są on i a z ie rza w c a m i, sublokatoram i 
te| z iem i, a le p ra w o w itym ?  panam i i 
cła śc ic ie lam i zagon u  o jc o w s k ie g o . 

W y w o d y  te  są te g o  rodza ju , ż e  m ogą  
w y w o ła ć  n ie p o k ó j w śro ti lu dności 1 
dz ia ła ć  p od b u rza ją co . U d z ie la m  panu

N a j ś c i e  c r u p y  ai>r r d e s t ó w
n a  p a ł a c  p r e z y d e n t a  A z a n y

C z e r w o n a  H i s z p a n i a  w  o g n i u  w a l k  w e w n ę t r z n y c h
P a R Y Ż ,  13. 8 . G r u p a  a « a r c h i -  k o  w t r ą c a n iu  d o  w i ę z i e ń  e z ło n -  

s t ó w  i  c z ło n k ó w  P .  O . U .  M .  u s i ło  k ó w  t y c h  p a r t / j .  G w a r d ia  s z t u r -  

w a ł a  w t a r g n ą ć  d c  p a ła c u  p r e z / -  m o w a  u s u n ę ła  n a p a s t n ik ó w  z  p a -  

d e n t a  A z a n y  w  W a l e n c j i ,  a b y  z a -  ła c u .  v

p r o t e s t o w a ć  w  t e n  s p o s ó b  p r z e c iw

N a  r o z k a z  r z ę d u  w ł o s k i e g o

Gen. Nobile opustił Sow ety
W I E D E Ń ,  13 . 8 . ( t e l .  w ł . ) .  W  

ś la d  z a  t a j e m n ic z y m  w y ja z d e m  z 

g r a u ic  S o w ie t ó w  k o m is a r z a  L i t ­

w in o w a ,  w y j e c h a ł  d o w ó d c a  t r a g i  

c z n e j  w y p r a w y  s t e r o w c e m  do  

b ie g u n a ,  g e n .  N o b i l e .

Z  c h w i lą  w y b u c h u  w o j n y  d o m o  

w e j  w  H i s z p a n i i ,  g e n .  N o b i l e  n ie  

c z u ł  s ię  z u p e łn ie  p e w n ie  n a  t e r e ­

n ie  S o w ie t ó w ,  a  s y t u a c ja  j e g o

(V PŁOŃSKU
z a p r e n u m e r o w a ć  . . A B C "  m o ż n a  

u  p . E d w a r d a  S m ie t a n o w s k ie g o  

u l.  P ł o c k a  16  ( k ^ s k )

i W  t r a k c i e  t e g o  z a b i t y  z o s t a ł  j e ­
le ń  z  m a n i l i  e t a n tó w ,  a  k i lk u  o d ­

n io s ło  r a n y .  N a  s k u t e k  t e j  d e m o n  

s t i a c j i  p o p r o w a d z o n o  s z e r e g  

a r e s z t o w a ń  w ś r ó d  k i e r o w n ik ó w  

C  N .  T .  ( k o n f e d e r a c j i  n a r o d o w e j  

r o b o t n i k ó w ) ,  F  A .  I .  ( f e d e r a c j i  

a n a r c h is t y c .m e j  i b e r y j s k i e j )  i  P .  

0 .  U .  M  w  r ó ż n y c h  m ia s ta c h ,
s t a w a ła  s ię  b a r d z i e j  d r a ż l iw a ,  

g d y ż  f a b r y k a ,  w  k t ó r e j  p r a c o w a ł ,

d o s t a r c z a ła  c z ę ś c i  s a m o lo t o w y c h  I w  A lb a c e t e  e l e m e n t y  s k r a jn i e  

r z ą d o w i  m a d r y c k ie m u .  ~ l e w ic o w e  w y w o ł a ł y  z a m ie s z k i ,

W  t y c h  w a r u n k a c h  g e n .  N o b i l e  u s i łu ją c  o p a n o w a ć  u r z ą d  p o c z t o -  

o t r z y m a ł  od  r z ą d u  w ł o s k ie g o  w y -  w y  p r z j  p o m o c y  m i l i c j a n t ó w  z  

r a ź n y  r o z k a z ,  a b y  o p u ś c i ł  S o w ie -  b r y g a d y  m ię d z y n a r o d o w e j .  K o ­

ty , w  p r z e c iw n y m  r a  , ie  8 ro z : m u  ,n e n c ta n t  p la c u  g e n .  

u t r a t a  o b y w a t e l s t w a  i t a ls K ic g o

P o s łu s z n y  w e z w a n iu  r-sądu  g e n  

N o b i l e  w y j e c h a ł  d o  R z y m u .

W  d a ls z y m  c ią g u  z a m ie r z a  o n  

p r z e n ie ś ć  s ię  d o  f a b r y k i  l o t n i c z e j  

w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h ,  g d z i e ! 

m a  p r a c o w a ć  p r z y  k o n s t r u k c j i  

s t e r o w c ó w .

s u n ą ł d e m o n s t r a n t ó w  p r z y  u ż y c iu  

k a r a b in ó w  m a s z y n o w y c h .  D e m o n ­

s t r a n c i  z o s t a l i  r o z s t r z e l a n i  b e z  

s ą d u , a  w  m ie ś c i e  o g ł o s z ° i iu  s t a n  

o b lę ż e n ia .  C e le m  s t łu m ie n ia  p r ó ­
b y  fOżrUchoW a n a r c h is t y c z n y c h  

w  B a r b a s t r o  i  C ń s p e  w  A r a g o n ie ,  

z o s t a ł y  w y s ła n e  d o  t y c h  m ie j s c o ­

w o ś c i  s i ln e  o d d z i a ł y  p o l i c j i .

Z a w ie s z e n ie  p r z e z  r z ą d  w y d a w ­

n i c t w a  d z .e n n ik a  a n a r c h is t y c z n e ­

g o ,  w y c h o d z ą c e g o  w  B a r c e lo n ie  

( „ S o l i d a r i d a d  O b r e r a " )  w y w o ł a ­

ło  m a n i f e s t a c j ę  s k r a jn i e  l e w i c o ­

w ą .  W  c e n t r u m  B a r c e l o n y  d o s z ło  

d o  k r w a w e g o  s t a r c i a ,  p o  - k t ó r y m  

m a n i f e s t a n c i  w y c o f a l i  s i ę  n a  

p r z e d m ie ś c ia ,  g d z i e  a n a r c h iś c i  p o  

s ia d a ją  d u ż e  s K ła d y  b r o n i  i  a m u -

san lc o b ie n ty w n e g o . z a s to s u j;  za tem  
w  p rzy s z ło ś c i w o b e r  para n a jo s tr ze j­
s z e  środk i” .

W  m ię d z y c z a s i e  w d r o ż o n o  p r z e ­

c iw  p a n u  P ie m ę ż n e in u  p r o c e s  

c e le m  o d e b r a n ia  m u  p r a w a  r^ d a k  

t o r s k ie g o .  '  ’

A r e s z t o w a n i a
-■W b ie ż ą c y m  t y g o d n iu  p r z e p r o ­

w a d z a n o  n o w e  a r e s z t o w a n ia  

w ś r ó d  b . c z ło n k ó w  O N R  W  P r u ­

s z k o w ie  a r e s z t o w a n i  z o s t a l i  r o ­

b o t n ic y  F r a n c i s z e k  i  K a j e t a n  B i e ­

l iń s c y ,  W a c ł a w  K e r c s ,  J a n  O g i ń ­

s k i ,  K o m a n  P o t o k  i  u c z e ń  s z k o ły  

z a w o d o w e j  S y lw e s t e r  P e t a ś .  P r z e ­

w ie z i e n i  z o s t a l i  d o  a r e s z t u  c e n ­

t r a ln e g o

O p r ó c z  n i c h  p r z e b y w a ją  n u  D a -  

n i l l o w l c z o w  s k ie j  n a s t ę p u ją c y  b . 

c z ł o n k o w ie  O .  N .  R . :  J e r z y  O b r u -  

c z e w ,  J a n u s z  O l e j n i c z a k  i  C z e ­

s ł a w  E ls t e r .

3

P r z y j a z d
nowego posła Jugosławii

W  n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e l ę ,  d n ia  

15 b  m . p r z y D / w a  d o  W a r s z a w y  

n o w o m ia n o w a n y  p o s e ł  k r ó l e s t w a  

J u g o s ł a w i i  p r z y  r z ą d z i e  P o l s k i ,  

m in i s t e r  p e łn o m o c n y  W ł a d y s ł a w  

M a r t in a c .  P o s e ł  M a r t in a c  z ło ż y  

w  b . m  n a  Z a m k u  k r ó . e w a k im  s w e  
l i s t y  u w i e r z y t e ln i a j ą c e .

s a d z e n ia  d e s a n t ó w  ja p o ń s k ic h  w  

u jś c iu  r z e k i  C z a ń - P u .

S Z A N G H A J ,  13 . 8 . Ź r ó d ł a  c h iń ­

s k ie  d o n o s z ą ,  i ż  C n ir ic z y c y  p o d ­

c z a s  d z i s i e j s z y c h  w a ik  z d o ł a l i  n -  

t r z y i t a ć  m o s t  P a t s u .  O  p o w y ż s z y  

ru o s t t o c z y ł a  „ i ?  z a c i ę t a  w a lk a  a r ­

t y l e r y j s k a .  W i e l k i  K o m p le k s  bu-* 

d y n k ó w  n a  u l.  P a o s z a n  i e i y  W  

g r u z a c h .

O  g o d z .  2 1 .3 0  w a lk i  n a  w s z y s t -  

’ k ic h  o d c in k a c h  S z a n g h a ju  z o s t a ł y  

i p r z e r w a n e .  W e d l e  o s t a t n ic h  w i a -  

| ć o m o ś c i ,  s ł y c h a ć  s t r z a ł y  a r m a t ­

n ie .  P r z y p u s z c z a ją ,  ż e  C h iń c z y c y  

! p o d j ę l i  n o c n e  n a t a r c i e  n a  l ie c lz J -  

Dę d o w ó d z t w a  j a p o ń s k ie g o  N a d  

m ia s t e m  s t o i  łu n a . N a d  r a n e m  o -  

c z e k iw a n e  j e s t  ■ b o m b a r d o w a n i#  

s t a n o w is k  c h iń s k ic h  o r z e z  I o t n ic -  

: t w o  ja p o ń s k ie .

Nota
ambasadorów mocarstw

T O K I O ,  13. 8 W s p ó ln a  n o t a ,  

d o r ę c z o n a  p r z e d w c z o r a j  p r z e *  

p r z e d s t a w i c i e l i  A n g l i i ,  F r a n c j i  

N i e m ie c ,  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  

i W i o c l .  p o d k r e ś la  w o b e c  r z ą d u  

n a n k iń s k ie g o  i  a m b a s a d o r a  j a p o ń  

s k ie g o  w  C h in a c h  z n a c z e n ie  in t e ­

r e s ó w  m o c a r s t w o w y c h  w  S z a n g ­

h a ju  i  a w m a g a  s i ę  ° d  r z ą d u  c h iń ­

s k ie g o  w y c o f a n i a  w o js k  z  m ia s  t a ,  

z a ś  o d  r z ą d u  ja p o ń s k i e g o  n i e  n t d  

s y ł a n ia  d a l s z y c h  p o s i łk ó w .

Chiny szukają 
sprzym erzehrćw

T O K I O .  13. 8 , A j e n c j a  K o k u L m  

p o d a je ,  ż e  U z a n - K a i - C z e k  z a e c y -  

d o w a ł  s i ę  n a  r e a l i z a c j ę  w o Js k o - 

w e g o  p r z y m ie r z a  w  Z S R R .

N a  r o z k a z  C z a ń  - K a i  -  S z e n u ,  

p r z y w ó d c y  l e w e g o  s k r z y d ł a  K u o -  

m in t a ń ‘ u , S u n - F o  i  C z e n - L in - F u ,  

w  t y c h  d n ia c h  p r z y b y l i  e  S z a n g ­

h a ju  d o  N a n k in u  i  n a w ią z a l i  r o ­

k o w a n ia  z  a m b a s a d o r e m  s o w ie c ­

k im  B o -g o m o ło w e m

A m b a s a d o r  c h iń s k i  w  M o s k w ie ,  

b z a n - T in - F u ,  w e z w a n y  z o s t a ł  d o  

N a n k in u  ’  c e le m  p o in f o r m o w a n ia  

r z ą a u  n a n a iń s k ie g o  o  p o z y c j i ,  z a ­

j ę t e j  p r z e r  Z S R R  w  z w ią z k u  % 
w y p a d k a m i  w  C h in a c h

P  P .  S .  w  o b r o n i e  ż y d ó w

Awantury w  Kielcach nie ustają

K a n g a d a  u - n i c j i .

Ziazd polityków w U a ó  Gasteiit

Likwidacja 2 stralkdw
w  ł d a z k i m  o k r ę g u  p r z e m y s ł o w y m

m a n , c z e c h o s ło w a c k i  m in i s t e r  S p i  

n a ,  w ło s k i  m in i s t e r  M e i e r  o r a z  

s z e r e g  p o s łó w  * p a ń s t w  e u i o p e j  

s k ic h .  B a w i  ta m  r ó w n i e ż  m a t k i .  | 

p r e z y d e n t a  R a j s e v e l t a ,  a  z< ś w ia ­

t a  a r t y s t y c z n e g o  s ł y n n y  d y r y -

Ł Ó b Z .  13. 8- W  J™11 d z is ie js zym  
z lik w id o w a n y  zo s ta ł t rw a ją c y  o d  m ie 
s ią ca  s tra ik  500 o s ó b  w  w y tw ó rn ia c h  
h c lizn y  'r y k o to w e j .  S tra jk u ją cy  z a ­
ró w n o  roD otn icy , ja k  i ch a łu pn icy  
w ys tą p ili z  żąd an .em  za w a rc ia  u m ó w  
zb io ro w y c h . W  w yn ik u  d łu g o trw a ­
ły ch  per ra K ia c y j z a w a r to  3 u m o w y  
z b io r o w e : p ra c o d a w c ó w  i rob o tn ik a ­
m i, p ra c o d a w c ó w  z chałupn ikam i ł r o ­
b o tn ik ów  z  ch a iu p ia -am  

R ó w n ie ż  w  dn iu  d z is ie js zym  t lik w i-

L i t w i n o w  t e ż  t a m  J e d z i e
W I E D E Ń ,  13 . 8. B a w ią c y  w

W ie d i . iu  s o w ie c k i  m in is t e r  s p r a w  

z a g r a n i c z n y c h  L i t  w i t i o w  z m ie n i ł

s w ó j  p r o g r a m  p o d r ó ż y ,  i  ja K  s ł y ­

c h a ć  m &  s i ę  u d a ć  d z i s  w p r o s i  z  

W ie d n ia  do B a d  G a s t e in .

W  3 a d  G a s t e in  b a w i  o b e c n ie  ! g e n t  T o s e a n in j .  W  k o ła c h  p o in -

s z e r e g  w y b i t n y c h  o s o b is t o ś c i  m ię  f o r m o w a n y c h  s z e  o k o  k o m e n t o w a

d o w a n v  zo s ta ł strajk , ja k . o b ją ł d z y n a r o d o w y c h .  Z  p o l i t y k ó w  p r z y  n y  j e s t  p o b y t  t y lu  w y b i t n y c h  o s o
w z ys tk le  w a r s z ta iy  i ia „ry k i stote . j  t a m  p r e n M e r  w ę g i e r s k i  D a r a -  J b i s t o ś c i  p o l i t y c z n y c h  w  B a d  G a -
sk ie w  A lek s a n d ro w ie  pod ło d z ią .  J . ;  , . _ TT I -
W w yn ik u  in te rw en c ji In sp ek .o ra  P ra  n y j > w ę g i e r s k i  m m . c v i a t y  H  - j s t c in .

c y  o s ią g n ię to  p o ro zu m ien ie , na  m c  :j 
k tó re g o  o b o tn ic y  uzyskali p o d w y ż k ę
ią — l s  p ro c . za le żn ie  o d  k a te g o r ii.
P o d  w  v tk a  ta  s ta n o w ić  o ę d z .e  n ie ­
w ą tp liw ie , p reced en s  a ia  łód zk ich  ia- 
b ry k  m eb li, g d z ie  r ó w n ie : p o d ję to
ob ecn ie  akcję o  z a w a rc ie  u m o w y
z b io ro w e j.

. K I E L C E ,  13. 8 . ( t e l .  w ł . ) .  W  

c z w a r t e k  d o s z ło  w  K i e l c a c h  d o  

z a t a r g u  m ię d z y  c h r z e ś c i j a n a m i  a  

ż y d a m i,  k t ó r z y  b r o n i l i  s i ę  p r z e d  

p ik i e t o w a n ie m  ic h  s k le p ó w  W i ę k ­

sza  n o w ie m  g r u p a  m ło d z i e ż y  u - 

z b r o jo n a  w  a p a r a t y  f o t o g r a f i c z ­

n e , d o k o n y w a ła  z d j ę ć  t y c h  c h r z e ­

ś c i ja n ,  K t ó r z y  u s i ł o w a l i  c z y n ić  

za k u p y  w  S K lepach  ż y d o w s k ic h .

W  o b r o n ie  ż y d ó w  w y s t ą p i ł a  

g r u p a  c z ło n k ó w  P P S  z  s e k r e t a ­

r z e m  Ś l iw iń s k im  n a  c z e l e  i  z a a t a  

k o w a la  m i o d z i e i ,  k t ó r a  u s u n ę ła  

s ię  w  k ie r u n k u  u l. K i l i ń s k i e g o .  

R ó w n o c z e ś n ie  z g r o m a d z i ł  s i ę  t łu m

p e p e s o w c ó w  o r a z  r o  h u tn ik ó w  ż y ­

d o w s k ic h .  S y t u a c ja  s t a w a ła  s i?  

c o r a z  b a r d z i e j  g r o ź n a  i  t y lk o  in ­

t e r w e n c j a  p o l i c j i ,  k t ó r a  a r e s z t o ­

w a ł a  Ś l iw iń s k ie g o  o r a z  j e d n e g o  i  

d z i a ł a c z y  ż y d o w s k ic h  R o s e n b e r g a ,  

z a p o b ie g ł a  d a ls z y m  s a jś c io m .

A r e s z t o w a n y c h  z a b r a n o  d o  k o ­

m is a r ia t u ,  a  w  ś ia d  z a  n im i  p o d ą ­

ż y ł a  g r u p a  ic h  z w o le n n ik ó w  d o ­

m a g a ją c a  s ię  z w o ln ie n ia .  Z  t a k im  

s a m y m  ż ą d a n ie m  w y s t ą p i ł a  d o  

s t a r o s t w a  d e l e g a c j a  z w ią z k ó w  z a ­

w o d o w y c h

M : m o  t y c h  i n t e r w e n c y j  a r e s z ­

t o w a n y c h  m e  z w o ln io n o .

W i c e m a r s z a ł e k  K w a ś n i e w s k i
j a k o  d e m o k r a t a

W  „K ra k o w s k im  K u rie rze  W ie c z o ­
r o w y m " , o tg a n ie  le w w y  a n acy jn e j, 
ukazał się w y w ia d  z  w icem a rsza łk iem  
Senatu, K w a śn ie w s k im .

W  w y w ia d z ie  tym  w icem a rsza łek  
K w a śn ie w s k i m . in. w y o o w i id a t f c  
się p r z e c iw k o  p om y słon i lu taLstyci. 
n ym  o ś w ia d c zy ł, ż e  O Z N , n ie . 
g r y w a  c zyn n e j ro li. P o n ie w a ż  p o  ogł< 

yeniu  d ek la rac ji p łk . K i  ca  Z w ią z e k  
le g io n is t ó w  O  kię), K ra ro w s k ! z g a ­
sił p r z y t ę p ie n ie  d o  O Z N -u , w ob ec

te g o  ja k o  p re ze s  te g o  Z w ią zk u , f ig u ­
ruję w  sp is ie . T o  jest ca ła  łą czn ość  z  
O Z N -e m . N ie  m a d w ó c h  zdań  - •  o - 
św ia d c z y t  w icem a rsza łek  K w a s i..ew -  
ski —  ż e  w s z y s c y  le g io n iś c i t o  d e m o ­
kraci. W y s z l i  p rzec ie  z e  s zk o ły  K o ­
m endan ta , k tó ry  b y ł d e m ok ra tą  S to ­
ją  t w a r d o  za k o ń czy ł dr. K w . j i . i e w -
ski —  n a  tym  stanow isku  i z  n ik im  ta ­
k im , k tó ry  s ię ró żn ił od  K o m en d a n ta , 
ro zm a w ia ć  n ie b ę d ą

Pilot Lew ome wsio
p r z e l e c i a ł  n a d  b i e g u n e m

W e  c z w a r t e k ,  c g o d z .  18 m  

15 c z a s u  lo k a ln e g o  w y s t a r t o w a ł  do 

lo t u  b e z  l ą d o w a n ia  _ M o s k w a  —  

B ie g u n  P ó łn o c n y  —  F a i r b a n k s  

( A l a s k a )  4 -m o  t o r o w y  s a m o lo t

„ N  2 0 9 "  z  z a i o g ą  w  s k ia d z ie

n ie w s k im  n a  c z e le ,

M O S K W A ,  13. £. A g e n c j a  T a s n  

k o m u n ik u je :  O  g o d i .  13 m . 40 

(c z a p  m o s k ie w s k i )  * L e w o n i e w s k i  

p r z e l e c i a ł  n a a  b ie g u n e m  n a  w y ­

s o k o ś c i  6 t y s .  m e t r ó w .  P a n u j e  s i l -

6- c iu  lu d z i  z  Z y g m u n t e m  L e w o -  n y  w ia t r .

D o s k o n a ł e  w v n k k i  l e k k o a t l e t ó w
ud Kawodacn eiiminacylnych

W  p ią tek  u d b y ły  s ię  w  W a r s z a w ie  
d a ls z e  e lim in a cy jn i t a w o d y  lek k oa t­
le ty c z n e  p rz e d  u s ta len iem  sk ładu  ns 
m ecz  z  N iem i am i.

N a  400 m tr  G ą sow sk i u zy sk a ł czas* 
19,6 sek., 2 )  S z e f le r  51, 3 )  M it te l-  
s ted t  51,2 sek .

N a  100 m tr . w y g r a ł  Z a s ło n a  w

cza s ii 10,7 sek . p iz e d  D u n eck im  i 
pop K iem .

W  s z ta fe c ie  4 X  luO m tr. s z ta fe ta  
w  sk ła d z ie  D a n ow sk i, P o p ek , Zas ło  
na, D u n eck i m im o  s łab ych  zm ia n  p o ­
b iła  rek o rd  P o ls k i o s ia g a ja c  c za s  43 
sek . W y n ik  ten  je s t  le p s zy  od d o tych  
c z a s o w e g o  rek o rd u  o 0,4 sek .

Kołnierzyk? przyczyni] zajść
Specjalna kom sja prow adź: dochodzenie

„ f o l s k a  Z b r o jn e "  p o d a je  d a ls z e  j s ia d a  W ik to r a  H a jk o w s k ie g o  u da ł 
s z c z e g ó ły  za jś ć , ja k it  n o jy  m ie js c e  ; s ię  dc> w k ła d u  i r v z je r s k ie g o  K a z a n r  
w  O szm ia n ie , g d z ie  ż y d n  p o c i l i  c i ę ż - i  j  za żąd a *  z w ro tu  b e zp ra w n ie  z a b ra -  
ko dw óch  P o  a k ó w  W e d łu g  ty c h  i * -  j n ych  k o łn ie rz y k ó w . T e n  je d n a k  n ie  
fo r m a c j i  z a jś c ia  p r z e d s ta w ia ły  s ię  i t y lk o  z e  n ie  z w ró c i1 cu d ze j w ła sn o śc i, 
n astęp u jące  * ~ I le c z  p o d b u rzy ł p ra c o w n ik ó w  f r y z j e r -
M ia n o w ic ie , do  z o n y  robo tn ik a  W la -  1 sk ich : C e len a  K a g a n a , N o ch im a  K a -  

d y s ła w a  G ic rw ia to w s k ie g o , k tó r a  g a n a , ^zm u la  M a rm e ra , k t ó r z y  u - 
tru dn i s ię  p ra n iem  b ie l iz n y  p r z y s i w ń  | z b ro je n i w  b r z y tw y  i n o ż e  c ię żk o  po ­
pa  o d b ió r  w y p ra n y c h  k o łn ie r z y k ó w  i ra n il i  G ie rw ia to w s k ie g c  i  H a jk o w -  
6 a ga n  M o w s z a  *  za w o a t f r y z j e r .  k ie g o .  S k rw a w ie n i ro b o tn ic y  w ^ rz u -

K a g a n o w i n ie  p o d o b a ły  s ię  w y p r ą -  en i z o s ta li z  zak ła d u  f r y z jo r s k ie g o  
n e  k o łn ie r z y k i,  w o b e c  c z e g o  r zu c ił  je  n a  bru k , g d z ie  p a d li n ie p r zy to m n i, 

w  tw a r z  k o b iec ie , a  z a b r r ’ z e  s t o łu j  W  m ię d zy c z a s ie  z e b ra ł s ię  w ie l ld  
pa czk ę  in n ych  k o łn ie rz y , G ierw ato "w - iunit k t ó r y  k a m ien ia m i p o w y o i ja ł  
sk i p o c zę  a  m u tłu m a czy ć  ż e  sa. to  w s z y s tk ie  s z y b y  w  z a k ła d z ie  f r y z j e r -  
cu dze  k o łn ie rzyk i i n.e m o że  ich za ­
b ierać , n a  co  Ż yd  pehr-ą silnie c ię ­
ża rn ą  G ie rw ia to w s k ą , k tó ra  p a d a ją c  
na  z ie m ię , u le g ła  d o tk l iw y m  o b ra że ­
n iom  cia ła .

P r z y b y ły  z p ra c y  m ą z  z n a la z ł 
G ie rw ia to w s k ą  n, ;p r z , tbm rią  n a  z ie ­
m i K o b ie ta  po  d o jś c iu  do p r z y to m ­
ności o p o w ie d z ia ła  m eżow , o  za jśc iu , 
p ro s zą c  g o , a b y  za b ra ł k o łn ie rz y k *  
od K a g a n a  :eJem  zw ró c en ia  ich  p ra ­
w em u  w ła ś c ic ie lo w i.

G ie rw ia to w sk ?  w  t o w a r z y s tw ie  są-

sk im  i  są s iedn ich  d o m a c h ' ż y d o w ­
sk ich . K ilk u n a s tu  w zb u rzo n y c h  m ie ­
szk a ń ców  O szm la n y  n ie ch yb n ie  d o k o - 
nałoby_ sam osądu  nad  b e zc ze ln y m ! 
żyd arrr, g d y b ^  nie p rz y b y ła  p o lic ja , 
k tó ra  ro z p ę d z iła  w zb u rz o n y  tłum  

Z  p o lece n .a  w ła d z  ś led c zy ch  w d ro ­
żon o  n a ty c h m ia s to w e  d och od zen ie . 
M . K a g a n a  i 2 in n ych  Ż y d ó w  z a t r z y ­
m ano.

Jak s ię  d o w ia d u je m y , do O szm ia -  
n y  z  W iln a  w y je c n a ła  k o m is ja , k tó ­
r a  p ro w a a z i doch od zen ie .
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